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LEXUS IS 220 DIESEL
AKSAMITNA 

PŁYNNOŚĆ M O C Y

A u to ryzo w a n e  s tac je  dealerskie :

Warszawa, tel. (022) 520 10 20, Gdańsk, tel. (058) 340 22 22, Szczecin, tel. (091) 434 05 84, 
Katowice, tel. (032) 200 80 00, Poznań, tel. (061) 8 n  75 70, Kraków, tel. (012) 416 76 66.

Lexus IS 22od -  zużycie paliwa (UE 80/1268  z późniejszymi zmianami) w cyklu mieszanym wynosi w zależności od wariantu i wersji auta od 6 3 do 7  4  I/1 0 0  km Emisja CO2 (UE 80/1268 
z późniejszymi zm ianami) wynosi w zależności od wariantu i wers,, auta od 168 do 195 g /km . Szczegółowe informacje o działaniach podejmowanych w zakresie ochrony środowiska,

w ww .lexus-polska.pl

( Z ) U E X U S

Nowy Lexus IS 220 diesel
Oto doznanie, na które czekałeś. Połączenie 

płynności i mocy -  Lexus z silnikiem Diesla.

To niezwykły samochód. Idealna linia nadwozia 

poruszy Twoją wyobraźnię. Wysmakowane 

wnętrze emanuje pięknem, jednocześnie 

zapewniając pełny komfort. Nowoczesny silnik, 

wyciszony specjalnymi materiałami 

dźwiękochłonnymi, gwarantuje aksamitną 

płynność jazdy i nieporównywalną z niczym 

przyjemność prowadzenia.

Nowy Lexus -  ta sama perfekcja.

http://www.lexus-polska.pl


R A C Z K O W S K I  na C z w a r t e k

W TYM TYGODNIU N IE  P I S Z E MY :

...o  nowej pan i rzeczniczce praw 
dziecka. Choć wybrano ją 
nie dlatego, że tak znakomicie 
przygotowana do tej roli, 
ale dlatego, że jest z właściwej 
w danym momencie dziejowym 
partii. Bo wiosna idzie, więc nawet 
na czerwone okulary pani 
Sowińskiej patrzymy przez różowe 
okulary -  podoba nam się jej 
zdeklarowany sprzeciw wobec 
kar cielesnych dla dzieci 
- wbrew rechotowi postów tatusiów, 

których świerzbią ręce do klapsów 
w pupę.

użytkownicy i mieszkańcy 
tego miasta jesteśmy zachwyceni 
tą ideą: cóż za doskonały sposób 
na wypromowanie stolicy! 
Oczywiście pod jednym 
warunkiem: wszystkim fotografom 
zabroni się fotografować miasto, 
a zwłaszcza ulice. Jak to ładnie 
zauważyła pani Elżbieta Wierzbicka 
z Biura Miss Polonia, „dużej 
kompromitacji się nie spodziewa". 
A mała i średnia kompromitacja?
Z tym żyjemy na co dzień, więc jest 
się czym pochwalić przed światem.

Bo tego typu konstrukcje logiczno- 
-językowo-semantyczne wolno 
stosować tylko klasie rządzącej.
Na przykład Marek Jurek, 
marszałek, taką argumentacją 
przekonywał, że rząd, a nie Sejm, 
powinien wybierać szefa 
Centralnego Biura 
Antykorupcyjnego: „Jak wiadomo, 
Sejm jest terenem kompromisu, 
a walka z korupcją powinna mieć 
charakter bezkompromisowy”.

C Y T A T  tygodni i
Odnosimy wrażenie

że PiS nie ma w grona 
nasiermików 

odpowiedniego fachowca

-  WALDEMAR SZAPNY, 
poseł PO, podczas sejmowej 
dyskusji na tem at głównego 

inspektora nasiennictwa

...o tym , jak  niezależny
dziennikarz staje się partyjnym 
komisarzem, który tropi innych 
dziennikarzy Bo ten serial 
z Bronisławem Wildsteinem 
w roli głównej przedstawia tygodnik 
„Wprost”, do którego lektury 
głupio nam zachęcać.

...o poszukiw aniu lewicowego
kandydata na prezydenta Warszawy 
którego w końcu kiedyś będziemy 
wybierać. Bo na razie padły tak 

: porywające kandydatury jak 
Ryszard Bugaj i Marek Borowski. 
Napięcie rośnie, ale wytrzymamy

...o  w arszaw skich  radnych,
którzy zarezerwowali 10 milionów 
złotych w budżecie, żeby miasto 
mogło się ubiegać o organizację 
finału Miss World 2006. Bo jako

...o  publicznym  grzeszeniu
przez prezydenta Kaczyńskiego 
i prezesa Kaczyńskiego (to bracia, 
ale każdy grzeszy na własną rękę): 
namawiają do samorozwiązania 
Sejmu, czyli rozwiązania przed 
czasem, czyli właściwie aborcji!

...o  tym , że Andrzej Lepper,
broniąc się przed atakami swoich 
byłych partyjnych kolegów, 
którzy oskarżają go o „wymuszanie 
pieniędzy” od kandydatów 
na posłów i chcą powołać nową 
Samoobronę, postanowił zmienić 
nazwę swojego ugrupowania.
Bo dość już mamy tej hucpy!
Wara od Andrzeja Leppera!
Ten człowiek się zmienił, wiele się 
nauczył, dorósł, dojrzał -  przecież 
może zostać wicepremierem 
w nowej Polsce, a nowa nazwa 
partii nie będzie brzmiała: Andrzej 
Lepper, lecz skromnie: Samoobrona 
Andrzeja Leppera,

spis p raw dziw ych  treści S. 4

.yw.vwuzytkowe.pl Infolinia: 0801200 600 (koszt połączenia -  opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego)

K o n k u r e n c j a  z a c is k a  z ę b y .
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Niełatwo doścignąć samochody użytkowe Volkswagen. Ich jakość, niezawodność 
i doskonałe param etry gwarantują wyniki, o jakich konkurencja może tylko 
marzyć. W 2005 roku Transporter w swoim segmencie zdobył ponad 32% rynku, 
stając się zdecydowanym liderem. Caddy zanotował najwyższy wzrost 
sprzedaży -  aż 40%. Twojej firmie również życzymy takich sukcesów.
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CO Z NIEGO
8  CO WIDZIAŁ. PAPIEŻ

1 4  TAJEMNICA NIEPRAWOŚCI
Jan Paweł II pokazał 
współczesności, jak ważne 
i autentyczne jest przesłanie 
Ewangelii, którą głosił
-  pisze biskup Tadeusz 
Pieronek

1 6  PAPIEŻ WODY I OGNIA
Papież może być patronem 
Kościoła zamkniętego, 
ale i Kościoła otwartego 
-  dowodzi Jarosław 
Makowski
2 0  MÓWIĄ

ŚWIADKOWIE 
ŚWIĘTOŚCI 
JANA PAWŁA II
Kardynał Stanisław 
Dziwisz, arcybiskup 

Edward Nowak, ojciec Jan 
Góra 01? Jerzy Kługer

2 8  KOMENTARZE
PIOTRA NAJSZTUBA 
i WOJCIECHA 
MAZOWIECKIEGO

KRAJ
3 0  PRZEKRÓJ TYGODNIA

3 2  BEZPIECZNIKI DEMOKRACJI
Po co nam niezależne 
instytucje państwowe

3 6  SUKCES MORALNEJ 
REWOLUCJI
Cenzura w ataku -  tym 
razem z nożyczkami 
na felieton w miesięczniku 
„Sukces”

3 8  NIE MAM CO OGLĄDAĆ
Róbmy seriale na wzór 
„Najdłuższej wojny 
współczesnej Europy”, 
pokazujące Polskę 
po przemianach czy historię 
po II wojnie światowej
-  marzy Elżbieta Kruk

4 0  POLEMIKA SĘDZIÓW 
KRYŻE-STRZEMBOSZ 
W SPRAWIE TEKSTU 
„CZŁOWIEK KAŻDEJ 
WŁADZY"

KRÓTKA ROZMOWA
4 1  KARANIE WSTYDEM

Każdemu, kto wchodzi do 
agencji, robiono by zdjęcie 
lub go filmowano 
-  o pomysłach, 
jak zniechęcić mężczyzn 
do korzystania z prostytucji, 
opowiada poseł LPR 
Radosław Parda

4 2  WOJNA GAZETOWYCH 
ŚWIATÓW
Niemcy idą na wojnę. 
Stawką są miliony złotych 
i pierwszeństwo 
wśród gazet codziennych 
w Polsce

ALE O  CO C H O D ZI 
4 4  RUSKI POKER

Rosja, choć robi władcze 
miny, nie panuje już 
nad tym, co się dzieje 
nie tylko na Ukrainie, 
ale i na Białorusi

ZAGRANICA
4 6  PRZEKRÓJ TYGODNIA

4 8  ŁOWCY WNĘTRZNOŚCI
Handel organami to 
potężna, choć podziemna, 
gałąź światowej gospodarki

LUDZIE
5 2  ZAKLĘTE REWIRY 

GESSLERÓW
U nich karmi się warszawka, 
a nimi karmi się prasa 
kolorowa. Są zarówno 
smakowici, jak i pikantni

5 8  KTO Z ŻONĄ WOJUJE,
TEN OD ŻONY GINIE

Walka o fotel prezydencki 
Francji na razie przetoczyła 
się przez łóżko najbardziej 
prestiżowego małżeństwa 
Francji. Bohater skandalu 
Nicolas Sarkozy 
zdecydowanie osłabił swoje 
szanse w wyborach

SPOŁECZEŃSTWO
B IZN E S M A G A ZY N  M O S ZA  
6 2  DEFICYT WIEDZY

Urzędnikom bankowym 
jeszcze daleko do funkcji 
doradcy z prawdziwego 
zdarzenia

NAUKA
6 6  KASA Z WIRUSA

Komputerowa mafia 
posługuje się coraz bardziej 
wyrafinowanymi metodami, 
by zawładnąć siecią. Broń się!

7 0  SAMOTNIK W PARYŻU
Jan Lebenstein był kolejnym 
z tych naszych, którzy mieli 
zrobić naprawdę światową 
karierę
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74 m u zy k a  Prince „3121”
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NA CZWARTEK RACZKOWSKI, W TYM 
TYGODNIU NIE PISZEMY

TECZKI OSOBOWE, NA CZCZO IGORA 
ZALEWSKIEGO

ŻEBYŚ WIEDZIAŁ

EKSTRA

KRZYŻÓWKA

RACZEJ RACZKOWSKI

ROZMAITOŚCI

P O D  P A T R O N A T E M „ P R Z E K R O J U "

■  FILM: ■  WYSTAWY:
DVD „Zawieście czerwone wystawa Beata Streuliego,
latarnie”, „Nieustraszeni bracia 16.03 - 07.05.
Grimm" ■  AKCJE:
■  MUZYKA/ALBUMY: festiwal filmowy
DVD Hey „Echosystem", „W zwierciadle Bergmana",
Monsieur Gainsbourg Revisited, Samsung Art. Master
płyta koncertowa zespołu - konkurs dla
Pogodno debiutujących artystów
■  LITERATURA: (10.04.2006 ogłoszenie listy
„Zloty pociąg” Mirosław M. laureatów)
Bujko

„ P R Z E K R Ó J "  I N T E R A K T Y W N Y :

P R Z E K R Ó J  N A  Ż Y W O  
O tw a r ty  k lu b  d y s k u s y jn y

W każdy trzeci poniedziałek miesiąca 
spotkania w Trafficu 

dla ludzi zafascynowanych nauką

P R Z E K R Ó J  E K R A N U
Co miesiąc w..Przekroju", 

160 podwójnych, darmowych 
biletów do kina

Partner: Multikino

P R Z E K R Ó J  K S IĄ Ż K I
Plebiscyt „Przekroju” 
na książką miesiąca

partner:® .

K A W I A R N I A  N A U K O W A  
P R Z E K R Ó J  N A U K I

Raz w miesiącu klubowe 
spotkania 

z udziałem specjalnych gości 
„Przekroju”

„ P R Z E K R Ó J "  NA F m ]  
p o s ł u c h a j  i z o b a c ;

OBYCZAJE

'14 IM Warszawa. 106.4 IM Katowice

czwartek, 21.00 
„ P r z e k r o j o w a  s p r a v . a"

ZAGRANICA
Pierwsze Radio Informacyjne

Q pD
czwartek, po 15.00 

„ K o m e n t a r z e ”

NAUKA, KULTURA, 
TEMATY SPOŁECZNE

7 rójka

wybrane czwartki 

w K l u b i e  T r ó j k i
godz. 21.00

TEMATY SPOŁECZNE 
BADANIA OPINII

R A F  |30R
każdy czwartek 

k o m e n t a r z e  
P i o t r a  N a j s z t u b a

KULTURA

czwartek, godz. 10.3! 

„»Przekrój« w y d a j t  

p o l e c e n i a  k u l t u r a l n

T V P 1  sobota , godz. 1100 
„Czarna ow ca" '

-  r e c e n z j e  
B a r t k a  C h a c i ń s k i e n

T V 4  sobota (co 2 tygodnie! 

godz. 10.30 
„ S Z T U K A T E R I A ”

- recenzje Bartka Chacińskiego

„ P R Z E K R Ó J "  W  SIECI:]

najlepsze tematy z ..Przekroju' 
do czytania i dyskusji co tydzień

onetpl -jg£wp-pl
www.przekroj.pl

- aktualne materiały z numeru
- niepublikowane teksty
- archiwum tygodnika
- galeria rysunków 

Marka Raczkowskiego
- krzyżówka

- projekty specjalne
- akcje promocyjne dla czytelników 

- prenumerata

1 5  funduszy
i n w e s t y c y j n y c h

n a  n a s z e

15 . urodzin

O
G &

Regulamin loterii znajdziesz na www.cdmpekao.com.pl

Na nasze 15. urodziny 
wybraliśmy dla Ciebie 
15 najlepszych funduszy 
inwestycyjnych z naszej oferty. 
Zainwestuj minimum 
5 tysięcy złotych.
Wygraj MINI One.

C e n t r a ln y  D o m  M ak lersk i  
p e k a o s a

Pom agam y w w yborze dobrej inw estycji

infolinia: 0  8 0 4  1 4 0  4 9 0
CDM Pekao SA d z ia ła  na p o ds taw ie  zezw o len ia  KPWtG.

http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pl
http://www.cdmpekao.com.pl
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Podczas swoich 104 pielgrzym ek odwiedził 129 krajów. Wszędzie w ita ły  Go 
tłumy. Żaden inny człow iek na świecie nie w idz ia ł przed sobą tylu  osób 
modlących się, płaczących, śmiejących się i w iw atu jących na Jego cześć
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co z N ie g o  p a m i ę t a m y ?

P apua-N ow a G w inea, 
rok 1984
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Ę  co  z N i e g o  p a m i ę t a m y ?
Taki widok  
sprzed Bazyliki 
Świętego Piotra 
Papież oglądał 
tylko
w  wyjątkowych  
wypadkach. 
Zwykle patrzył 
na tłum  
pielgrzymów  
z okna swojego 
apartamentu  
po lewej stronie 
placu Świętego  
Piotra

Isce największy tłum  zgromadził się na krakowskich Błoniach  
02 roku. Jan Paweł li oglądał w tedy 2,5 miliona ludzi

Wyżej: 
W izyta  
w  Zairze 
w  1980 roku

M E N N IC A
P O L S K A

PAPIEŻ POLAK
p /i łi/p o d u J d ż c w / ^

Obok:
III pielgrzymka  
do Polski 
w  1987 roku, 
msza na Zaspie 
w  Gdańsku Istnieje od 1766 r -

W Y J Ą T K O W A  P A M IĄ T K A

)VOwana

Wszelkie informacje dotyczące oferty 
1 realizacji zamówienia można uzyskać 
od poniedziałku do piątku 
w 9°dz. 9.00-17.00 
pod nr (0-22) 656 45 13.

c « s  realizacji zamówienia -1 4  dni 
°d dnia otrzymania wptaty.

M edal i  m one ty  dostępne  także w  ozd o b n ym  e tu i - kosz t e tu i 2 7  zt.



K s i ą d z  b i s k u p  
T a d e u s z  P i e r o n e k

tylko katolickiego, chrześcijańskiego, 
ale także obojętnego religijnie i wrogie­

go takim przekonaniom, co niewątpliwie było 
czymś nadzwyczajnym -  można przyjąć, że Jan 
Paweł II pokazał współczesności, jak ważne 
i autentyczne jest przesłanie Ewangelii, którą 
głosił.

Są ludzie, którzy pytają, na ile Jego posługa 
zmieniła świat? Są inni, którzy tę zmianę widzą 
raczej w człowieku niż w świecie opanowanym 
przez żądzę władzy, szybkiego sukcesu i korzy­
ści materialnych za wszelką cenę. Są także tacy, 
którzy nie dopatrują się w tym niczego znaczą­
cego, bo ich pole widzenia po prostu nie ogar­
nia tego gatunku spraw, jakim służył Jan Pa­
weł II. Jednak wielu ludzi Go słuchało z sza­
cunkiem, zaciekawieniem, z nadzieją, że nauka, 
którą głosił, przyniesie im wewnętrzny pożytek, 
pozwoli uporządkować wiele ważnych spraw.

Mówi się, że w stosunku do młodzieży Pa­
pież nie folgował, nie stosował żadnej taryfy 
ulgowej, stawiał duże wymagania, a mimo to 
był chętnie słuchany. O Polakach mówiono, że 
chętnie Papieża oklaskują, ale Go nie słuchają, 
nie idą za Jego wskazaniami, nie potrafią uwol­
nić się od słabości, wad narodowych, swoje 
myślą i swoje robią, zwłaszcza w tych dziedzi­
nach, które wymagają wyrzeczeń, dyscypliny, 
wytrwałości i zachowania zasad moralnych. 
O ile już stawiać taki zarzut, to wszystkim słu­
chaczom Papieża, na całym świecie, a nie tylko 
Polakom, bo rozbieżność między przyjmowa­
nymi zasadami życia a ich zachowaniem na co 
dzień jest wielką słabością każdego człowieka.

Przecież opór wobec surowych wymagań mo­
ralnych istnieje zawsze i odzywa się nawet 
u tych, którzy szczerze chcą im być wierni. To 
już o wypowiedziach Chrystusa mówiono: 
„Twarda jest ta mowa, któż jej słuchać może?”, 
a jednak znaleźli się tacy, którzy poszli za Nim. 
Jan Paweł II był w podobnej sytuacji.

ATEIZACJA WSCHODU I ZACHODU
Co w przemówieniach papieskich stanowiło 

tę „twardą mowę”, czego ludzie nie chcieli 
przyjąć z Jego ust, czemu się sprzeciwiali? Wy­
daje się, że odpowiedzi na to pytanie trzeba 
szukać już we wcześniejszych wystąpieniach, 
z okresu krakowskiego, a swego rodzaju synte­
za tych spraw została zamieszczona w tekście 
wielkopostnych rozważań rekolekcyjnych wy­
głoszonych przez kardynała Karola Wojtyłę 
w 1976 roku w Watykanie na prośbę i w obec­
ności papieża Pawła VI. Mottem tych rozważań 
były stówa starca Symeona wypowiedziane do 
Maryi, matki Jezusa, kiedy wraz zjózefem wno­
siła dziecko do świątyni jerozolimskiej, by je 
ofiarować Panu: „Oto Ten przeznaczony jest na 
upadek i na powstanie wielu w Izraelu, i na 
znak, któremu sprzeciwiać się będą” (Łk 2,34).

Kardynał Wojtyła, analizując wówczas te sło­
wa, odniósł je do sytuacji świata w 1976 roku. 
A warto przypomnieć, jaki to był świat. W tej 
części Europy, z której przybywał do Rzymu, 
panował system totalitarny, który, choć wielo­
krotnie skompromitowany, trzymał się dobrze 
i nie brał pod uwagę, nawet w minimalnym 
stopniu, potrzeby ustępstw na rzecz społeczeń­
stwa. Społeczeństwo było zniewolone. Nie mia­
ło dostępu do prawdy, bo skutecznie przeszka­
dzała w tym państwowa cenzura prewencyjna, 
skreślając każdy tekst krytyczny wobec władz 
partyjnych i państwowych albo prezentujący 
inny punkt widzenia na człowieka i świat niż 
zgodny z materiałistyczną, marksistowską ide­
ologią. Szczególną uwagę zwracano na sprawy 
religijne, ale cenzura sięgała bardzo szeroko 
i o wiele głębiej, nie dopuszczając do głosu na­
wet pewnych nowości w kulturze muzycznej, 
w teatrze, w malarstwie. Ten świat był zamknię­
ty na wszelką wolną myśl, a oddzielony od Za­
chodu żelazną kurtyną stanowił swoiste więzie­
nie dla ludzi. Ten wschodni świat był kardyna­
łowi Wojtyle dobrze znany.

Ale Jemu nie były obce także problemy Za­
chodu. Był na niego zawsze otwarty i dyspono­
wał możliwościami pozwalającymi Mu na jego 
poznanie i ocenę. Zachód, którego swego ro­
dzaju symbolem przez wieki były chrześcijań­
skie kraje europejskie, w latach 70. XX wieku 
miał mnóstwo problemów wspólnych całemu 
światu dobrobytu, który odchodził od chrześci­
jaństwa na ogół bez otwartej z nim walki. Za­
troskanie o dobra materialne, sycenie się obfi-

okazał się fenomenem
współczesności:
w  świecie opanowan

n m m a
możliwość i celowość
życia, które owocuje
dzięki wierze reli

z niej zasad moralnych

tością wszystkiego nie były początkowo podbt - 
dowane jakąś ideologią czy teoretycznym uza­
sadnianiem takiej postawy. Był to po prosi a 
praktyczny materializm, czasami osadzony 
w lewicowej myśli marksistowskiej. Jeżeli kra, ’ 
komunistycznego zniewolenia ulegały przym 
sowej ateizacji, to Zachód zabijał w sobie chrz - 
ścijaństwo wygodnictwem, nieopanowaną ko - 
sumpcją i nieskrępowanym żadnymi zasadai i 
korzystaniem z przyjemności. Oczywiście n : 
wynika z tego, że zarówno na Wschodzie, ja < 
i na Zachodzie nie było ludzi rozsądnych, kt< - 
rzy mimo rozmaitych pokus potrafili budowa: 
swoje człowieczeństwo na trwałych wart< 
ściach i dbali o to, by proporcjonalnie do po­
trzeb zaspokajać swoje potrzeby materiale: 
i duchowe zgodnie ze swoimi aspiracjami, tak­
że religijnymi. Niemniej przeważały tendencje 
do odrzucania tradycyjnego modelu życia cha­
rakteryzującego się dbałością o dobro duchowe 
człowieka.

Mając świadomość wielostronnych zagrożeń 
wiary, kardynał Wojtyła nakreślił przed papie­
żem Pawłem VI obraz duchowego dramatu 
współczesnego świata, wskazał na lekceważe­
nie przez niego zasad Ewangelii, na negację ist­
nienia Boga i kreowanie się człowieka na naj­
wyższy autorytet mogący według własnej woli 
decydować o wszystldm, w tym również usta­
nawiać zasady życia moralnego. Przyczyną 
i najgłębszym motywem rozejścia się chrześci­
jaństwa z dużym odłamem świata było przyję­
cie przez ten ostatni innej antropologii. Chrze­
ścijaństwo, choć przecież nie ono wyłącznie, 
wierzy w istnienie Boga, który stworzył świat 
i wszystko, co na nim istnieje, podtrzymuje go 
przy życiu i nim kieruje. Człowiek zaś został

co z N ie g o  p a m ię ta m y ?

A NIEPRAWOŚCI
stworzony na obraz i podobieństwo Boga, ale 
pa skutek grzechu podlega słabości, z której 
m, p... się wydostać dzięki dziełu odkupienia 

pianemu przez Chrystusa. On za niego 
uł i zmartwychwstał, a człowiekowi obiecał 
śmierci fizycznej życie wieczne.

Niektórzy uważają jednak, że wszystkie te 
tawdy, które chrześcijanie czerpią z Objawie- 
i.ia, nie mają racjonalnych podstaw, i są prze­

konani, że człowiek własnym umysłem jest 
zdolny ogarnąć wszystkie sprawy tego świata 
i rzeczywiście stopniowo je rozwiązywać. Czło­
wiek nie jest niczym innym jak sumą żywych 
komórek, które z czasem obumierają, a w koń- 

h giną, co zamyka historię osoby ludzkiej. Nie 
p.ieje życie wieczne, nie warto o nim myśleć 
Nwięcać mu życia doczesnego, które najle- 
byłoby spędzić w dobrobycie, korzystając 

.szystkich przyjemności, jakie niesie świat, 
i kardynała Wojtyły, także później jako pa- 

współczesny ateizm, skądkolwiek by się 
odził -  czy z indoktrynacji, czy z porzuce- 
Boga na rzecz wygodnego życia bez zasad 

.tył stałym tematem modlitwy i troski dusz- 
asterskiej. Doskonale zdawał sobie sprawę, że 
st on korzeniem zła, z którego wyrasta nega­

cja zarówno poszczególnych prawd religii 
hrześcijańskiej, wątpliwości w wierze i niedo­

wiarstwo, jak też rozmaite postawy moralne 
■przeczne z przykazaniami Bożymi.

Zapewne miał świadomość, że mówiąc do 
mów, spotykał się z jednej strony z entuzja- 
cznym przyjęciem, ale też ze sprzeciwem 
wnętrznym niektórych, myślących podob- 
jak słuchacze świętego Pawła na Areopagu 

Atenach, którzy mówili lekceważąco: „Posłu­
chamy cię innym razem”. Wierzył w skutecz­
ność słowa, bo polecenie Chrystusa: „Idźcie 
i głoście światu Ewangelię”, zawsze jest wspie­
rane lego obietnicą życia wiecznego dla tych, 
którzy uwierzą, i chronione jego mocą. W tym 
kontekście dramatycznie brzmi pytanie, jakie 
!an Paweł II postawił w encyklice „Redempto- 
ris misio”: „Czy można odrzucić Chrystusa 
i wszystko, co On wniósł w dzieje człowieka? 
Oczywiście, że można. Człowiek jest wolny. 
Człowiek może Bogu powiedzieć: nie. Czło­
wiek może powiedzieć Chrystusowi: nie. Ale 
pytanie zasadnicze: czy wolno? I w imię czego 
wolno?”.

SFERY NIEPOSŁUSZEŃSTWA
Nie sposób wyliczyć, w czym ludzie nie 

chcieli Go słuchać. Można oczywiście zapytać 
o to socjologów, które prawdy wiary i zasady 
moralne głoszone przez Jana Pawła II były 
przyjmowane, które zaś odrzucane i dlaczego. 
Ale usiłując wskazać przynajmniej niektóre 
z nich, trzeba zastrzec, że krytyka czy sprzeciw 
płynęły w tym przypadku nie tylko z braku wia­

ry, co w jakimś sensie można by zrozumieć, 
lecz były też wyrażane w słowie i w sprzecznej 
z zasadami moralnymi praktyce życia przez 
chrześcijan, ludzi wierzących, choć kierujących 
się sobie tylko znaną argumentacją i przypisy­
waniem sobie większego autorytetu niż autory­
tet Kościoła reprezentowany przez papieża. 
Wśród nieposłusznych było też zapewne wielu 
ludzi dobrej woli, szczerej wiary, ale po prostu 
słabych, rzuconych w wir życia zbyt mocny, by 
odzywający się głos sumienia był wystarczającą 
zaporą dla atrakcyjnego i pociągającego zła.

Byłoby błędem twierdzić, że nieposłuszeń­
stwo czy sprzeciw, a nawet czasem otwarte bun­
ty, dotyczyły nauczania Oj ca Świętego, J ego wła­
snych poglądów. Przecież nie głosił swojej na­
uki, lecz zasady wynikające z Ewangelii, wrosłe 
w życie, tradycje i nauczanie całego Kościoła. To 
właśnie dlatego mogło się zdarzać, że Jego oso­
ba doznawała szacunku, ale nie przyjmowano 
za obowiązujące wymagań, jakie stawiał. 
Oprócz odrzucania istnienia Boga i -  jak to czę­
sto mówił J an Paweł II -  życia tak, j ak gdyby Bo­
ga nie było, sferą szczególnego nieposłuszeń­
stwa był stosunek do ludzkiego życia.

Papież był nieugiętym obrońcą życia ludzkie­
go od chwili poczęcia aż do naturalnej śmierci. 
Głosił to przy wielu okazjach i podejmował 
mnóstwo inicjatyw na rzecz ochrony życia za­
równo nienarodzonych, jak również osób cho­
rych i starszych, którym proponowano eutana­
zję. Z tej racji był wyśmiewany przez laickie 
środowiska feministyczne i zwalczany nawet 
przez niektóre międzynarodowe organizacje, 
których zadaniem była troska o zdrowie czło­
wieka.

Bodaj z największą falą nieposłuszeństwa 
spotykała się nauka Jana Pawła Ił -  tak bardzo 
mu bliska od wczesnych lat kapłaństwa -  o od­
powiedzialnej miłości, kierowana nie tylko do 
młodych, skłonnych do traktowania współży­
cia fizycznego mężczyzny i kobiety jako czystej 
przyjemności, bez brania na siebie jakichkol­
wiek płynących stąd zobowiązań, ale także do 
dorosłych, często nieuznających, by w tej dzie­
dzinie obowiązywały jakiekolwiek normy mo­
ralne i istniał obowiązek poszanowania osobo­
wej godności człowieka. Papież był w sposób 
szczególny krytykowany za uznawanie środków 
antykoncepcyjnych i rozmaitych form życia in­
tymnego sprzecznych z naturą za praktyki na­
ruszające moralność chrześcijańską.

W trosce o rodzinę -  którą uważał zgodnie 
z nauką Kościoła katolickiego i tradycją za 
związek mężczyzny i kobiety, powołany dla ich 
dobra i dobra potomstwa, które wydadzą na 
świat -  Jan Paweł II był przeciwny przyznawa­
niu związkom osób tej samej pici praw przysłu­
gujących małżeństwu. Nauce tej sprzeciwili się 
nie tylko zainteresowani bezpośrednio takimi

związkami, ale także niektóre parlamenty kra­
jowe, które usankcjonowały prawnie zarówno 
zrównanie związków osób tej samej płci z mał­
żeństwem, jak też możliwość adopcji dzieci 
przez takie związki.

W okresie pontyfikatu Jana Pawła II nasiliło 
się też nieposłuszeństwo zasadom moralnym 
w różnych gremiach ustawodawczych, które 
uważały, że są władne ustanawiać własne regu­
ły moralne albo nawet zmieniać powszechnie 
dotąd uznaną prawdę historyczną. Tak więc 
parlamenty zezwalały na aborcję, eutanazję, na 
niebezpieczne etycznie badania embrionów 
ludzkich, na związki osób tej samej płci i na 
wiele innych rozwiązań niezgodnych z nauką 
Kościoła. Co więcej, w projekcie traktatu kon­
stytucyjnego Unii Europejskiej posunięto się 
do przemilczenia prawdy o chrześcijańskich 
korzeniach kultury europejskiej, co na tle całe­
go dokumentu można było odczytać jako histo­
ryczne kłamstwo.

WBREW LUDZKIM SŁABOŚCIOM
Co na to Jan Paweł II? Czy byl tego świa­

dom? Z całą pewnością tak. Bardzo go bolało, 
że Jego wysiłki, wypowiadane słowa padają nie­
raz na tak niepodatny grunt. Bolało tym bar­
dziej, że nieufność wychodziła od ludzi, do któ­
rych miał tyle zaufania i szacunku i których 
dobra szczerze pragnął. Mówił kiedyś, że po­
gląd o rozmijaniu się Kościoła i Papieża z panu­
jącą w świecie współczesnym tendencją zmie­
rzającą do coraz większej swobody obyczajowej 
jest poglądem bardzo rozpowszechnionym, ale 
i bardzo niesłusznym. Relatywizm moralny, 
który cechuje postawy tych nieposłusznych, 
nie jest budulcem istotnego dobra człowieka, 
zaś obowiązkiem Kościoła jest głoszenie takiej 
Ewangelii, jaką głosił Chrystus. Posłannictwo 
następcy świętego Piotra polega właśnie na 
tym, by za wszelką cenę zachować przekazaną 
Kościołowi wiarę i czuwać nad jej całością 
wbrew wszelkim zakusom i słabości ludzkiej. 
Zdaniem Jana Pawła II Kościół ma dość siły, by 
przetrwać okresy słabości, niewierności i grze­
chu. Pokazują to święci, zwłaszcza męczennicy, 
którzy w każdej epoce dawali dowody, że wier­
ność wobec Boga jest możliwa.

W pierwszą rocznicę śmierci papieża Jana 
Pawła II, którego życie było stałym potwier­
dzaniem wyznawanej wiary, zaś śmierć pu­
bliczną jej manifestacją, możemy być spokojni, 
że nie nauczał na próżno, a że niektóre słowa 
padły na drogę i zostały podeptane albo między 
ciernie, które je zagłuszyły, to już pozostanie 
mysterium iniąuitatis -  tajemnicą nieprawości, 
której zrozumienie nie jest człowiekowi w peł­
ni dane.

b is k u p  T a d e u s z  P ie r o n e k
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KSIĄŻKI
4 miliony egzemplarzy książek o Janie Pawle II lub je g o  autorstw a sprzedały się w  Polsce w  ciągu osta tn iego  roku.
850 ty tu łó w  książek o Janie Pawle II lub je g o  autorstw a w ydano w  Polsce od początku jego  pontyfika tu .
300 ty tu łó w  jest dziś dostępnych na rynku. 100 ty tu łó w  w  35 wydaw nictw ach w ydano po śmierci papieża, 
w  tym  70 jego  autorstwa: encykliki, przem ów ienia, sztuki, listy, z ło te  myśli.

Rekordziści sprzedaży od kwietnia 2005 roku -  w  tysiącach egzemplarzy;
600 -  Jan Paweł II „W stańcie, chodźm y", W A M /W ydaw n ic tw o  św. Stanisława bp; 548 -  Jan Paweł II „Pamięć i tożsamość", 
Znak; 500 -  Jan Paweł II „T ryp tyk  Rzymski", Znak; 172 -  ks. M ieczysław Maliński „D roga  do  Świętości -  Jan Paweł W ie lk i", M, 
147 -  Jan Paweł II „Testam ent", M /K A I; 102 -  Janusz Poniewierski „K w ia tk i Jana Pawła II", Znak.
W  sprzedaży są też: komiks „Jan Paweł II. Papież Trzeciego Tysiąclecia", dw ie  ko lorow anki i kilka książek dla dzieci.

DANE WYDAWCÓW

NAGRANIA
85 p ły t i kaset z nagraniam i przem ówień, homilii, mszy 
i pieśni w  wykonaniu Jana Pawła II wydano w  Polsce 
od 1979 roku. 20 nowych p ły t CD ukazało się w  sprzedaży 
po śmierci papieża. Sprzedano 7500 egzemplarzy p łyty 
Krzysztofa Krawczyka „O jcu  Świętemu śpiewajm y", 
na które j wokalista w ykonuje „Barkę" „w  duecie 
z zarejestrowanym głosem  Jana Pawła II. 70 razy wykonano 
publicznie „B arkę" w  ciągu osta tn iego  roku podczas 
festynów, imprez, koncertów , m iędzy innymi przed meczem 
Cracovia-Legia Warszawa 11 kw ietnia 2005 roku.

d a n e  w y d a w c ó w

co z N i e g o  p a m i ę t a m y ?
J a r o s ł a w  M a k o w s k i

7J  wolennicy katolicyzmu za-
J  mkniętego odrzucają dialog ze

J  światem. Współczesna kultura
działa na nich jak czerwona 

J  V  płachta na byka. Kontestują dą-
m żenią ekumeniczne i dialog 

międzyreligijny. To niweluje różnice i podmywa 
tożsamość -  tłumaczą. Najlepiej czuliby się 
w państwie wyznaniowym.

Patronem mentalności zamkniętej jest 
Pius IX (1792-1878), który był papieżem przez 
32 lata. Po przyłączeniu Rzymu do Włoch ogło­
sił się więźniem Watykanu. Promował centra­
lizm, zawiadywał twardą ręką. W encyklice 
„Quanta cura” potępił wolność wyznania i pra­
sy oraz równość ludzi wobec prawa. Dołączył 
do niej słynny „Syllabus”, w którym wskazał 
80 błędnych tez sprzecznych z katolicką nauką 
-  między innymi rozdział Kościoła od państwa, 
ważność małżeństw cywilnych, racjonalizm 
i modernizm. Uważał, że papież „nie może i nie 
powinien pogodzić się i porozumieć z postę­
pem, liberalizmem i współczesnym państwem”. 
Jemu Kościół zawdzięcza dogmat o nieomylno­
ści papieża w sprawach wiary i moralności ogło­
szony w 1870 roku na Soborze Watykańskim I.

Inaczej działa Kościół otwarty. Przedstawiciele 
tego nurtu chętnie podejmują dialog ze światem. 
Nie zdradzają wobec niego nieufności, ale do­
strzegają w nim palec boży. Angażują się w ruch 
ekumeniczny i dialog międzyreligijny. Opowia­
dają się za rozdziałem Kościoła i państwa.

Symbolem mentalności otwartej jest 
Jan XXIII (1881-1963), który rządził Kościołem 
przez pięć lat. Do historii przeszedł jako Dobry 
Papież. Szokował swoim zachowaniem. Palił pa­
pierosy. Byt pierwszym od 1870 roku papieżem, 
który wyszedł poza Watykan, odwiedzając więź­
niów. W przemówieniu otwierającym przeciw­
stawił się tym, którzy „są przekonani, że w dzi­
siejszym stanie społeczności można dostrzec 
jedynie ruiny i klęski”. Mówił: „Myjesteśmy zu­
pełnie innego zdania niż owi prorocy zagłady”.

Watykańskie mury zadrżały, kiedy w 1962 ro­
ku zwołał Sobór Watykański II, rzucając hasło 
otwarcia kościelnych okien na świat. Pośród 
rzymskich kardynałów zapanowało przerażenie.

Ja n  Paw eł II
dostarcza amumcn
zarowno ty m , ktorz

owiadaja się za dzikimO H

ak i zw olennikom

Konserwatystom
i liberałom . Mó
funkcjonować jako

atron Kościoła
zam kniętego, ale
i Kościoła otw arte

Ten sobór był dla Kościoła przewrotem kopemi- 
kańskim. W liturgii język łaciński zastąpiono ję­
zykami narodowymi, a kapłani odwrócili się 
twarzą do ludzi. Zaczęto głosić wolność sumie­
nia i wolność religijną, respektować zasady de­
mokracji, gdzie Kościół jest jednym z wielu rów­
nych uczestników sfery publicznej.

Godzenie wizji Piusa IX i Jana XXIII przypo­
mina łączenie wody z ogniem. Ale nie dla Jana 
Pawła II. Polski papież 3 września 2000 roku 
wyniósł obu na ołtarze. Czy można jasno 
stwierdzić, który z tych katolicyzmów był mu 
bliższy: zamknięta mentalność Piusa czy otwar­
ta życzliwość Jana? A może i jeden, i drugi?

TAK, TAK
Jan Paweł II od razu chciał, by postrzegano 

go jako kontynuatora Soboru Watykańskiego II. 
Nieprzypadkowo przyjął imiona: Jan Paweł.

ę j

ovanni Maria Mastai-Ferretti, czyli papież Pius IX (zdjęcie z lewej), Angelo G i u s e p p e Jaj j S hw  1963 roku 
az Karol Wojtyła wśród kardynałów na placu Świętego Piotra w  Rzymie podczas Soboru Watykańskiego II w

Chciał zaznaczyć, że nawiązuje do dziedzictw 
papieży tego soboru: Jana XXIII i Pawła VI 
Pierwszy go zwołał, drugi dokończył. Sam ka 
dynał Wojtyła brał aktywny udział w pisani 
soborowych dokumentów, przede wszystkie 
konstytucji „Gaudium et spes” o roli Kościol 
w świecie współczesnym.

W jego inauguracyjnej homilii padły słow 
uważane za motto pontyfikatu: „Nie lękajci 
się!”. Także pierwsza encyklika „Redemptor ho 
minis” („Odkupiciel człowieka”) wskazuje, że 
chciał szerzej otwierać kościelne okna na świai 
Szokująco dla konserwatystów zabrzmiały sło 
wa, że „człowiek jest drogą Kościoła”. Wcze- 
śniej oficjalne nauczanie mówiło coś przeciw­
nego -  to Kościół był drogą człowieka.

Jan Paweł II rozumiał, że dialog między reli 
giami jest konieczny. Jako pierwszy papież 
w czasach nowożytnych przekroczył próg ży-

T A \ T  D A A A 7 T 7 P  T T  *

dowskiej synagogi w 1986 roku. Mówił: „Jeste­
ście naszymi umiłowanymi braćmi. Można po­
wiedzieć, naszymi starszymi braćmi”. Antyse- 
nityzm bez ogródek nazywał grzechem, 

leszcze w tym samym roku, idąc za ciosem, 
)łał w Asyżu międzyreligijne spotkanie. Cel 
modlitwa o pokój. Wzięło w nim udział 
delegacji reprezentujących wszystkie wyzna­

na chrześcijańskie i 13 innych religii. „Życze- 
m Kościoła katolickiego jest prowadzenie 

dialogu z innymi religiami” -  deklarował.
Rozczarowania tą postawą papieża nie kryli 

ortodoksyjni katolicy, wśród nich ponoć sam 
kardynał Joseph Ratzinger, obecny papież. Ba, 
Un Paweł II musiał dbać, by nawet Kuria 
Rzymska nie dowiedziała się zbyt wcześnie 
o tej inicjatywie. Rozmaite dykasterie „znalazły­
by tysiąc powodów, by sprzeciwić się tak nie­
konwencjonalnemu projektowi” -  pisze Ber­
nard Lecomte w swej monumentalnej pracy 
„Pasterz”.

Ale Jan Paweł II potrafił być stanowczy wo­
bec tradycjonalistów. Doświadczył tego francu­
ski arcybiskup Marcel Lefebvre. Odrzucał on 
postanowienia soborowe dotyczące liturgii, 
wolności sumienia i ekumenizmu. W 1986 ro­
ku w liście do papieża oskarżył go, że swoimi 
działaniami „wciąga kler i wiernych w herezje 
i w schizmę”. Dwa lata później Lefebvre zaata­
kował Jana Pawła II, mówiąc do dziennikarzy: 
„Grozi się nam ekskomuniką, ale ekskomuniką 
nałożoną przez kogo? Przez Rzym, który nie ma 
już wiary katolickiej! Mówi się nam o schizmie, 
ale schizmie wobec kogo, wobec modernistycz­
nego papieża? Wobec papieża, który wszędzie 
rozpowszechnia idee rewolucji ’.

Lefebvre przeciągnął strunę 30 czerwca 
1998 roku -  bez zgody Rzymu wyświęcił czte­
rech biskupów. Dzień później został ekskomu- 
nikowany. Papież dał do zrozumienia, że każ­
dy, kto chciałby kwestionować dziedzictwo 
soboru, którego on jest gwarantem, musi się

■ wykluczenia z Ko-liczyć z najwyższą karą 
ścioła.

Jak zimny prysznic na tradycjonalistów po­
działała kolejna inicjatywa papieża. W jubile­
uszowym roku 2000 poprosił o przebaczenie 
win, jakich Kościół dopuścił się w ciągu wie­
ków. Szło o inkwizycję, niechęć wobec Żydów, 
podziały wśród chrześcijan, łamanie praw lu­
dzi, w tym kobiet.

Przeciwnicy tego aktu skruchy nie kryli wąt­
pliwości. „Jeśli chodzi o całościowy i ogólny 
rozrachunek z dziejami Kościoła, niektórzy kar­
dynałowie zwrócili uwagę, że konieczna jest 
wielka ostrożność i roztropność” -  wyznał 
człowiek numer dwa w Watykanie, sekretarz 
stanu Angelo Sodano. Arcybiskup Bolonii Gia- 
como Biffi w liście do wiernych nie był już ta­
kim dyplomatą. Pisał bez ogródek, że takiego 
rachunku sumienia lepiej unikać, bo jest on 
„źródłem dwuznaczności, a nawet duchowego 
cierpienia”. Jan Paweł II odpowiadał krytykom:
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Jan Paweł II na spotkaniu w  Jerozolimie 
23 marca 2000 roku z Israelem Meirem 
Lau, głównym rabinem Izraela (z lewej), 

i szejkiem Taisirem Tamimi, głównym 
sędzią Trybunału Islamskiego. Papież 

musiał się wykazać świętą cierpliwością, 
bo szejk i rabin pokłócili się przy nim, 

do którego państwa należy niepodzielnie 
Jerozolima, a potem nie chcieli posadzić 

oliwnego drzewka pokoju

Gdy Ja n  Pawet II przeprosił za inkw izycję, antysem ityzm , 
tamanie praw człow ieka, wśród krytykujących go znaleźli 
sie najw yżsi dostojnicy kościelni

mserwatyści zacierali ręce, kiedy w 1993 ro- 
jan Paweł II w encyklice ,yeritatis splen- 

: ” („Blask prawdy”) piętnował „pewne inter- 
.'.tacje moralności chrześcijańskiej, których 

ie sposób pogodzić ze „zdrową nauką”. Na­
pominał teologów za oddzielanie prawdy od 
wolności, co prowadzi do relatywizowania na­
uczania na temat aborcji czy środków antykon- 
cpcyjnych.

Zdziwienia nie krył nestor teologów morał­
ach ojciec Bernhard Haering, redemptorysta, 
sal: „Wiele jest bardzo pięknych rzeczy w en- 
klice Weritatis splendor«. Ale prawie cały ten 

dendor gaśnie z chwilą, gdyż jest to doku­
je nt, który ma jeden tylko cel na oku: wymu­
sić absolutną zgodę i uległość wobec wszyst­
kich wypowiedzi papieża, i to zwłaszcza 
w jednym kluczowym punkcie: że stosowanie 
sztucznych środków regulacji urodzin jest in- 
trinsece malum, czyli zawsze i bez wyjątku 
grzeszne, nawet w sytuacji, w której antykon­
cepcja byłaby mniejszym złem”.

Jednak im bardziej papież był krytykowany, 
tym bardziej radykalizował swoje stanowisko. 
w  1999 roku zmusił niemiecki episkopat do 
wycofania się z państwowego systemu poradnic­
twa dla kobiet rozważających usunięcie ciąży.

Centralny Komitet Katolików (ZdK), największa 
organizacja katolików świeckich w Niemczech, 
wyraził żal z powodu tej decyzji, uznając, że Ko­
ściół dokonał „dezercji” i porzucił kobiety „w sy­
tuacji wewnętrznego konfliktu”.

W 1991 roku Jan Paweł II mówił w Rado­
miu: „Czy jest taka ludzka instancja, czy jest ta­
ki parlament, który ma prawo zalegalizować za­
bójstwo niewinnej i bezbronnej ludzkiej 
istoty?”. W czasie tej wizyty padła też sugestia 
ze strony papieża, że aborcja to współczesny 
rodzaj Holocaustu. Porównanie to znalazło się 
też w opublikowanej w 2005 roku książce Jana 
Pawła II „Pamięć i tożsamość”.

Takie analogie raziły i budziły protesty. Po 
pielgrzymce z 1991 roku Hans Kiing pisał: „Ka­
rol Wojtyła -  jak papież z okresu wypraw krzy­
żowych -  podróżował gniewny po kraju, odma­
wiając parlamentowi prawa do proklamowania 
liberalnej ustawy o aborcji. Porównał aborcję 
z Holocaustem. Równocześnie nie poświęcił ani 
słowa budowaniu prawdziwej demokracji ’.

Papież przestrzegał Polaków przed „cywiliza­
cją śmierci”, którą na co dzień widział w sytych 
społeczeństwach zachodnich. Ojczyznę leżącą 
w środku postchrześcijańskiej Europy postrze­
gał jako bastion autentycznego katolicyzmu.

W 1995 roku w Skoczowie napominał wro­
gów Kościoła: „Pod hasłami tolerancji w życiu 
publicznym i w środkach masowego przekazu 
szerzy się nieraz wielka, może coraz większa 
nietolerancja. Odczuwają to boleśnie ludzie 
wierzący. Zauważa się tendencje do spychania 
ich na margines życia społecznego, ośmiesza 
się i wyszydza to, co dla nich stanowi nieraz 
największą świętość. Te formy powracającej 
dyskryminacji budzą niepokój i muszą dawać 
wiele do myślenia”.

Pogroził palcem nawet swoim przyjaciołom 
z „Tygodnika Powszechnego”. Do redaktora na­
czelnego Jerzego Turowicza z okazji 50-lecia pi­
sma napisał, że odzyskanie „wolności zbiegło 
się paradoksalnie ze wzmożonymi atakami le­
wicy laickiej i ugrupowań liberalnych na Ko­
ściół, na Episkopat, a także na Papieża”. I sło­
wa, które do dziś służą jako bicz na krakowskie 
pismo uchodzące za symbol katolicyzmu

otwartego: „W tym trudnym momencie Kościół 
nie znalazł w >>lygoclniku«, niestety, takiego 
wsparcia i obrony, jakiego miał prawo oczeki­
wać; »nie czuł się dość miłowany«”.

To nie przypadek, że w 1999 roku Jan Pa­
weł 11 w parlamencie RP dziękował Panu historii 
„za obecny kształt polskich przemian, za świa­
dectwo godności i duchowej niezłomności tych 
wszystkich, którzy w tamtych trudnych dniach 
byli zjednoczeni tą samą troską o prawa czło­
wieka, tą samą świadomością, iż można życie 
w naszej Ojczyźnie uczynić lepszym, bardziej 
ludzkim”. Ale zaraz potem przypomniał słowa 
z encykliki ,yeritatis splendor”: „Demokracja 
bez wartości łatwo się przemienia w jawny lub 
zakamuflowany totalitaryzm”.

I T A K ,  I N I E
Po czyjej więc stronie był Jan Paweł II? Lewi­

cy czy prawicy?
W jego działaniach mentalność zamknięta 

przenikała się z mentalnością otwartą. Balanso­
wał między duchem Piusa IX a Jana XXIII. Tak 
oto chciał zachować to, co leżało mu najbar­
dziej na sercu — jedność Kościoła. Za każdym 
razem, kiedy puszczał oko do kościelnej lewicy, 
formułując rewolucyjne sądy, zaraz potem po­
kazywał, że nie zapomina o kościelnej prawicy 
i jest z nią, kiedy współczesność nazywa „cywi­
lizacją śmierci”.

Nie dziwi zatem, że dziś ludzie Kościoła 
z obu stron barykady mają wystarczająco dużo 
papieskich cytatów i gestów, by się nimi okła­
dać jak cepem. Ale papieżowi szło jeszcze o coś 
innego. Jego strategia odrzucania skrajności 
w czystej postaci i poszukiwania drogi pośred­
niej pozwoliła mu wymknąć się jednoznaczne­
mu zaszufladkowaniu. Co więcej, do takiego 
stylu przekonał niemal cały katolicki świat.

J a r o s ł a w  M a k o w s k i

A u t o r  je s t  p u b l ic y s t ą  

„ K r y t y k i P o l it y c z n e j "

Więcej artykułów 

o rocznicy śmierci Jana Pawia II w wp.pl 
w serwisie wiadomosci.wp.pl

Aar „Nawet jeśli sami nie ponosimy winy za grze­
chy przeszłości, bierzemy na siebie ciężar win 
popełnionych przez naszych przodków”.

Pod koniec życia zaskoczył rodzimych prze­
ciwników wejścia Polski do struktur euro­
pejskich, którzy zjechali do Rzymu na obcho­
dy 25. rocznicy pontyfikatu. Ugrupowania 
prawicowe i narodowe -  PiS, LPR, sympatycy 
Radia Maryja -  nie kryły nadziei, że papież tuż 
przed referendum wesprze ich antyeuropejskie 
dążenia. A tu szok. „Polska zawsze stanowiła 
ważną część Europy i dziś nie może wyłączać 
się z tej wspólnoty -  mówił. -  Europa potrze­
buje Polski. Kościół w Europie potrzebuje 
świadectwa wiary Polaków. Polska potrzebuje 
Europy”.

Wtedy padły też historyczne słowa, które 
papież dodał poza przygotowanym tekstem: 
„Od unii lubelskiej do Unii Europejskiej!”. 
Choć Jan Paweł 11 wielokrotnie oskarżał Euro­
pę -  o nihilizm i relatywizm, o brak imocatio 
Dei w traktacie konstytucyjnym -  kiedy przy­
szedł kluczowy moment, nie zadrżał mu głos, 
by jasno powiedzieć, gdzie jest miejsce Polski.

NIE,  NIE
Pontyfikat Jana Pawła II to gorący okres reali­

zacji soborowych reform. Entuzjaści soboru 
głosili, jak niemiecki jezuita Karl Rahner, że so­
bór nie tyle jest końcem, ile początkiem zmian. 
Sęk w tym, że innego zdania był papież. Kiedy 
niektórzy katoliccy myśliciele głosili, że trady­
cja i doktryna podlega rozwojowi i zmianie, Jan 
Paweł II mówił, że tradycja jest święta, a dok­
tryna nienaruszalna.

Z nieufnością patrzył na tych, którzy -  jak 
ksiądz Hans Kiing, guru kościelnych liberałów 
-  podważali oficjalne nauczanie Watykanu. 
Kiedy niemiecki teolog w książce „Nieomyl­
ny?” ostrze swojego pióra skierował przeciw 
dogmatowi o nieomylności papieża, Jan Pa­
weł II powiedział „dość”. Odebrał Kungowi 
w 1979 roku prawo nauczania w imieniu Ko­
ścioła katolickiego. To byl wyraźny sygnał dla 
kościelnych reformatorów, gdzie jest granica.

TAN PAWEŁ II -  statystyki
POM NIKI
227 pom ników  postaw iono za życia Jana Pawia II, 
pierwszy odsłon ię to  12 sierpnia 1979 roku w  pobliżu 
Wałcza. 302 pom niki wystaw iono do końca roku 2005. 
60 pom ników  powstanie w  2006 roku. 92 dodatkow e  
pom niki postaw iono dotychczas Janowi Pawłowi II 
poza granicami Polski. 1000 m onum entów  na cześć 
Jana Pawła II (pom niki, kamienie pam iątkowe, płyty, 
krzyże, o łtarze, ko lum ny i kolumnady) sto i w  Polsce. 
900 tysięcy złotych kosztował najdroższy pom nik, 
ods łon ię ty  w  1999 roku w  Kaliszu.

d a n e : K a z im ie r z  Ożóg, KUL,

MONETY
3 537 767 m onet wybiła Mennica Polska na cześć 

N  Jana Pawła II przed jego  śmiercią. 4 364 700
I II m onet liczyła emisja pośm iertna. 35 598 000
/ J j  z łotych jest w arta według NBP pośm iertna emisja 

m onet papieskich, ich w artość nominalna 
to  13,4 miliona.
3000 złotych jes t w arta na rynku moneta 
stuzłotow a z te j emisji, łącznie w yb ito  18,7 tysiąca 
takich m onet. 47 emisji m onet papieskich 
wprow adziła  dotychczas Mennica Polska.

d a n e : M e n n ic a  Po l s k a

Papież ucinał wszelkie dyskusje o celibacie 
czy kapłaństwie kobiet. Gdy teolożki femini­
styczne mówiły, że nie ma przeszkód doktry­
nalnych dla święceń kobiet, Jan Paweł II walnął 
pięścią w stół. W  krótkim liście „O udzieleniu 
święceń kapłańskim wyłącznie mężczyznom” 
z 1994 roku napisał: „Oświadczam, że Kościół 
nie ma żadnej władzy udzielania święceń ka­
płańskich kobietom oraz że orzeczenie to po­
winno być przez wszystkich wiernych Kościoła 
uznane za ostateczne”. Tym stanowczym posta­
nowieniem upiekł dwie pieczenie: zakończył 
dyskusje o kapłaństwie kobiet, a formę odczy­
tano jako odwołanie do nieomylności papieża.

Miano patrona skrajnej prawicy przylgnęło 
do papieża, gdy otworzył drzwi Watykanu dla 
konserwatywnej organizacji Opus Dei. Na 
boczny tor odstawił zaś zakon Towarzystwa Je­
zusowego, który przez wieki był prawą ręką pa­
piestwa. Już w 1979 roku, przemawiając do 
przełożonych jezuitów, papież nie owijał w ba­
wełnę: „Nie jest dla mnie tajne, że kryzys, któ­
ry trapi życie zakonne, nie oszczędził naszego 
Towarzystwa”. Jana Pawła II martwiło, że jezu­
ici zaangażowali się w Ameryce Południowej

w teologię wyzwolenia, która pachniała marksi 
zmem. Najgłośniejszy taki przykład to udziai 
ojca Ernsta Cardenala jako ministra oświat’ 
w sandinowskim rządzie Nikaragui.

W zakonie jezuitów nie brakowało libera 
nych teologów. Ostatnim, któremu Watyka 
w 2005 roku odebrał prawo nauczania za kwi 
stionowanie wyjątkowości zbawczej Jezusa, jes: 
Roger High. W książce „Jesus. Symbol of God 
pisał, że „jedna religia nie może pretendowa 
do stanowienia centrum, ku któremu wszystk: 
pozostałe winny być doprowadzone”.

Jezuitów zastąpiło Opus Dei, które założy 
hiszpański ksiądz Jose Maria Escriva w rok, 
1928. Kronikarze zauważyli, że kardynał Woj 
tyła modlił się u grobu Escrivy przed konklawe 
które wyniosło go na Stolicę Piotrową. Niektó 
rzy sądzą, że Opus Dei lobbowało na rzecz wy­
boru metropolity krakowskiego. W 1982 roku 
papież przekształcił je w prałaturę personalną 
-  jedyną instytucję w Kościele niemającą swej 
diecezji i podlegającą osobiście papieżowi. 
W 2002 roku kanonizował Escrivę, a ludzie 
Opus Dei odgrywają kluczową rolę w formowa­
niu polityki Watykanu.

d a n e : Po c z t a  Po l s k a  i S p o ł e c z n e  C e n tr u m  
D o k u m e n t a c j i P o n t y f ik a t u  J a n a  Pa w ł a  II

*= POW OŁANIA  
, * - «  1728 alumnów, czyli kleryków, przyjęto

na pierwszy rok stud iów  do wszystkich 
Pip *! seminariów w  2005 roku po śmierci papieża. 

W  2004 roku było ich 1654. 1146 z nich 
• ^ 7  zaczęło naukę w  seminariach diecezjalnych.
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d a n e : K a t o l ic k a  A g e n c j a  In f o r m a c y j n a

ZNACZKI
26 emisji znaczków papieskich wprow adziła 
Poczta Polska, z te g o  5 wspóln ie z Pocztą Watykańską. 
49 w zorów  znaczków i b loczków 
z Janem Pawłem II w ydano w  Polsce.
16 652  200 znaczków z wizerunkiem
Jana Pawła II w ydrukow ano dotychczas, z tego
7 100 000 pośm iertn ie. 500 wzorów
kart te le fonicznych z w izerunkiem  Jana Pawła II
wydała Telekomunikacja Polska.



Jego świętość nie pojawiła się nagle. Nie 
ujawniła się dopiero w czasie pontyfikatu, czy­
li gdy został papieżem. On już wcześniej był 
święty! I niósł tę świętość przez cały pontyfi­
kat. Owa świętość była widoczna na każdym 
etapie jego życia: w seminarium, wikariacie 
w Niegowici oraz gdy był profesorem, bisku­
pem, arcybiskupem, kardynałem i papieżem. 
Była też widoczna, gdy jako młodzieniec pra­
cował w krakowskiej fabryce Solvay. W czasie 
przerw w pracy czytał i rozważał „Traktat 
o prawdziwym nabożeństwie do Najświętszej 
Maryi Panny” świętego Ludwika Marii Gri- 
gnion de Montfort. Koledzy Karola Wojtyły 
zwracali uwagę na jego wyjątkową pobożność. 
W  1966 roku pani Karolina Biedrzycka zebra­
ła wzruszające wspomnienia pracowników
0 Karolu Wojtyle. Przytoczę dla przykładu 
dwie krótkie wypowiedzi. Pan Józef Palacz, po­
mocnik maszynisty, mówił: „Karol Wojtyła był 
bardzo pobożny. Nie ukrywał tego przed ni­
kim. (...) Spotkałem go na zakładzie. Była 
dwunasta godzina. Dzwoniono na Anioł Pań­
ski. Dzwonek usłyszał, wiadra położył, przeże­
gnał się i modlił. Potem wstał i poszedł dalej. 
Nie krępował się przed nikim”. Z kolei inny 
pracownik, pan Jan Wilk, wyznał: „Biednie 
chodził ubrany, w drelichach i drewniakach. 
Pracował na trzy zmiany. Nosił w wiadrach so­
dę lub kaustyk. Pewnego razu, podczas pracy 
na zmianie nocnej, poszedłem na górę (...). 
Nie było go. Może się zdrzemnął -  pomyśla­
łem. Wychodzę więc na górę i patrzę. Klęczy
1 modli się. Cofnąłem się”.

Widzimy więc, iż modlitwa, czyli intymna 
rozmowa z Panem Bogiem, od początku była 
jego życiem. 1 tak pozostało do ostatnich dni.

Ten blask świętości był szczególnie widocz­
ny w czasie ponad 26  lat pontyfikatu. Wielkie­
go pontyfikatu.

-  Tak. Myślę, że Ojciec Święty zawsze, każ­
dego dnia, miał w swoim sercu dwie wielkie 
miłości: miłość Pana Boga i miłość człowieka. 
Z tym szedł przez całe życie. Z tym poszedł do 
Domu Ojca. Ojciec Święty był człowiekiem 
wielkiej modlitwy. Na modlitwę miał zawsze 
czas. Dlatego cała jego siła wynikała z modli-

K s i ą d z  k a r d y n a ł  
S t a n i s ł a w  D z i w i s z

J a n  P a w e ł  II 
b y ł  ś w i ę t y !

1  /  1957  roku ksiądz kardynał rozpo-
1 /  czął naukę na pierwszym roku
\ f  w seminarium duchownym w Krako-
▼ T wie. Jednym z wykładowców był
ksiądz profesor Karol Wojtyła. Czy już wtedy 
zdecydowanie wyróżniał się wśród innych pro­
fesorów? Czy już w tym czasie ksiądz odnosił 
wrażenie, że to niezwykły człowiek?

-  Na pierwszym roku krakowskiego semina­
rium ksiądz profesor Karol Wojtyła wykładał 
Wstęp do filozofii. Słuchaliśmy go, obserwowa­
liśmy i faktycznie już wtedy widzieliśmy, że to 
ktoś wyjątkowy, że to ktoś wybitny. Podczas 
wykładów był bardzo pogodny i radosny. Nato­
miast w czasie przerw szedł do kaplicy, gdzie 
z wielką gorliwością się modlił. Dlatego kiedy 
przypominam sobie tamten okres, to przede 
wszystkim widzę księdza profesora Karola Woj­
tyłę na kolanach, w kaplicy, przed Panem Bo­
giem... Jak on się modlił! On był zanurzony ca­
łym sobą w Panu Bogu. To naprawdę robiło 
ogromne wrażenie na nas wszystkich. (...)

SWIADKC
twy! I całe jego uporządkowanie również wyni 
kało z modlitwy.

Codziennie rano odprawiał mszę świętą. Ni 
gdy nie opuścił modlitwy brewiarzowej, czytai 
duchownych oraz różańca świętego. Nigdy nii 
dyspensował się od modlitwy. A gdy był ju: 
bardzo, bardzo zmęczony, na przykład podcza: 
pielgrzymek, to modlił się również w nocy. (...

Wiele osób podkreśla również, że w dniac 
przed konklawe [w 1978  roku -  przyp. red 
kardynał Wojtyła był wyjątkowo poważny, inn 
niż zwykle.

-  Ja nie odniosłem takiego wrażenia, gdy, 
kardynał Karol Wojtyła był zawsze poważm 
Można było z nim oczywiście swobodnie pc 
rozmawiać, ale zawsze biła od niego swoist 
powaga.

Był poważny, ale miał poczucie humoru...
-  Miał wielkie poczucie humoru i lubił się 

śmiać. Ale -  i to było jego cechą charakter) 
styczną -  nigdy nie żartował z drugiego czło 
wieka. Jeśli ktoś tak czynił w jego obecności, to 
on nigdy się wówczas nie śmiał. Nie śmiał się, 
gdyż nie chciał zrobić przykrości temuż czło­
wiekowi. (...)

Jan Paweł II zmienił wtedy Polskę [w 1979 re­
ku], tak jak zmieniał inne kraje podczas swoic 
pielgrzymek.

-  On podczas wszystkich pielgrzymek bron i 
godności człowieka, bronił jego wolności. Upo 
minął się o prawa człowieka, a zwłaszcza pr: 
wo do wolności religijnej. I ludzie przestawa 
się bać. Podnieśli głowy. Przebudzili się. Myśli 
że szczególnie po wizytach Ojca Świętego 
w krajach, gdzie panowała dyktatura, słów 
o godności każdego człowieka najmocniej zo­
stawały w ludzkich sercach. Polska po tamte 
pielgrzymce też stała się już inną Polską. (...)

Jak Jan Paweł II zareagował na wprowadze­
nie stanu wojennego w Polsce?

-  To był dla Ojca Świętego wstrząs. Bardzo 
chciał, żeby Polska wyszła z tego kryzysu poli­
tycznego, ale i kryzysu moralnego. Pamię­
tam szczególnie jedno zdarzenie, które oddaje 
stosunek Ojca Świętego do wprowadzenia sta­
nu wojennego w Polsce. Pamiętam, gdy polska 
delegacja przybyła do Watykanu na uroczy­

TAN PAWEŁ TT - statvsrvki
U W ' " - ' , STYPENDIA 2005/2006

1601 stypend iów  (o wartości 7,1 miliona złotych) 
ufundowała fundacja Dzieło N ow ego  Tysiąclecia, 
p ieniądze zebrano podczas V Dnia Papieskiego, 
16 października 2005 roku. 512 stypend iów  
(1,8 miliona złotych) ufundow ało  m iasto stołeczne 
Warszawa. 360 stypend iów  (500 tysięcy złotych) 
ufundow ało  m iasto Kalisz. 35 stypend iów  
po 1000 złotych na studia podyp lom ow e 
„w o jty ło lo g ii"  w  Wyższej Szkole Europejskiej 
im. ks. Tischnera ufundow ały w spóln ie BP Polska 
i w ydaw nictw o Znak. 14 stypend iów  od 100 
Ho  500 z ł o t y c h  n a d a ł a  o m i n ą  Zo l ów.

PATRON
170 000 uczniów i s tudentów  uczy się w  szkołach 
im ienia Jana Pawła II, 530 szkół je s t zrzeszonych 
w Rodzinie Szkół Noszących Imię Jana Pawła II.

Ą  Pośmiertnie przybrało jego imię:
j ś  j. 67  szkół podstawowych, gimnazjów, zespołów  szkół

i liceów, 3 szkoły wyższe: Katolicki Uniw ersytet L u b e ls k i,  

Wyższa Szkoła Suwalsko-Mazurska i Państwowa Wyższ3 
Szkoła Zawodowa w  Bielsku-Białej, 3 przedszkola.

stość kanonizacyjną ojca Maksymiliana Marii 
Kolbego, gdy Ojciec Święty -  a była to jedna 
z niewielu chwil, gdy Ojciec Święty pod­
niósł głos -  powiedział bardzo mocno: ,(Wpro- 

•nie stanu wojennego to obraza mojego 
i iu!”. (...) 

l a k  wyglądał dzień Ojca Świętego?
Każdy dzień był inny, bo inni byli goście, 

-„e wydarzenia. Ale każdy dzień był zarazem 
i obny. dokładnie zaplanowany i uporządko­
wany. Praca, modlitwa i spotkania odbywały 

się według ustalonego planu. Ojciec Święty 
wstawał wcześnie rano. Po porannej toalecie 
idprawiał mszę świętą. Oprócz najbliższych 
współpracowników do prywatnej kaplicy Ojca 
Mętego zapraszanych było około 20 osób. By- 
, to nie tylko księża i zakonnicy, ale również 
- oby świeckie. Po mszy świętej goście pod- 

zdzili do Ojca Świętego i mieli możliwość 
- iej rozmowy. W ostatnich latach msza 

, i odprawiana była około godziny 8. Po- 
lyło śniadanie, a po nim Ojciec Święty 
i się w kaplicy. Po modlitwie Ojciec Świę- 
ensywnie pracował -  przygotowywał do- 

:. nenty i przemówienia. O godzinie 11 rozpo- 
nały się zwykle oficjalne audiencje. Ojciec 
ięty spotykał się z politykami, dyplomatami 

uproszonymi gośćmi z całego świata. Około 
dżiny 13 Jan Paweł II jadł obiad, na który 

i iwnież zapraszał gości. W  obiadach z Papie- 
■ ni uczestniczyli nie tylko jego współpracow- 
y z różnych watykańskich kongregacji, ale 

| - :że księża z innych krajów. Bardzo często za- 
uszani byli również znajomi Ojca Świętego 

.asów krakowskich. Po obiedzie był czas na 
ooczynek, ale niemal zawsze był on wypeł­

niony modlitwą. Od godziny 15 do 18 Ojciec 
Święty spotykał się z prefektami różnych kon- 
giegacji. Omawiał różne problemy. Podejmo­
wał decyzje w wielu sprawach, między innymi 
personalnych. O godzinie 19 jadł kolację, rów­
nież w gronie zaproszonych osób. Potem mo- 

| dlii się i czytał. Dzień Ojca Świętego kończył się 
około 23. W wolnych chwilach, gdy nie było 
yiu spotkań czy przygotowania dokumentów, 
Ojciec Święty intensywnie się modlił. (...)

Papież bardzo dużo modlił się za konkret­
nych ludzi. Ludzi chorych, ludzi w trudnej sy­
tuacji...

-  W  swej codziennej modlitwie pamiętał 
o poszczególnych krajach, a także o konkret­
nych ludziach. Zwłaszcza ludziach chorych. Wi­
działem skuteczność tej modlitwy. Widziałem ją 
na przykład w modlitwach za małżeństwa, któ­
re nie miały potomstwa. Bardzo często dzieci 
rodziły się właśnie po modlitwie Ojca Świętego. 
Tym wszystkim ludziom proszącym o modlitwę, 
chorym, cierpiącym pomagaliśmy spotkać się 
z Ojcem Świętym. Te prośby o modlitwę za kon­
kretnych ludzi były traktowane z wielką powa­
gą. Jakże wielu ludzi skorzystało z tego daru. To 
były przecież setki, wręcz tysiące osób.

Ojciec Święty modlił się za ludzi z całego 
świata...

-  Tak, zarówno za narody, jak i konkretne 
osoby. Nieważne oczywiście było pochodzenie, 
zawód, stanowisko. Zawsze ważny był czło­
wiek. Charakterystyczne podczas audiencji, 
pielgrzymek i spotkań było to, że On nigdy nie 
patrzył na tłum. Zawsze szukał konkretnego 
człowieka. Nawet jeśli ten człowiek stał w tłu­
mie. Zresztą, mówiąc szczerze, nie lubił słowa 
„tłum”. Zawsze ważna była konkretna osoba. 
Zawsze było ważne dobro człowieka. Szczegól­
nie chorego, cierpiącego, samotnego, biedne­
go... (...)

Czy w czasie pontyfikatu Jana Pawła li mia­
ły miejsce jakieś cudowne zdarzenia, na przy­
kład uzdrowienia? Czy ksiądz kardynał zapisy­
wał sobie takie przypadki?

-  Takie wydarzenia miały miejsce. Ja ich nie 
zapisywałem. Pamiętam na przykład, że kiedyś 
zrozpaczeni rodzice chorego chłopca z Wielkiej 
Brytanii wysłali do Ojca Świętego telegram 
z prośbą o modlitwę. Ich syn był bardzo chory, 
wręcz umierający, a lekarze nie dawali żadnych 
szans na wyzdrowienie. Daliśmy ten telegram 
Ojcu Świętemu i Papież modlił się za tego 
chłopca w prywatnej kaplicy. Po jakimś czasie 
dostaliśmy od rodziców chłopca list, w którym 
napisali, że nastąpił cud i że ich syn jest już 
zdrowy. W liście tym podali dokładną datę i go­
dzinę uzdrowienia. Okazało się, iż stało się to 
właśnie wtedy, gdy Ojciec Święty modlił się 
w tej intencji. (...)

Szczególnym przeżyciem dla całego świata 
był dzień, w którym po raz ostatni publicznie 
Jan Paweł II pojawił się w oknie swojego apar­

tamentu (...), starał się coś powiedzieć, ale 
nie mógł mówić. Nie powiedział ani jednego 
zrozumiałego słowa...

-  Ojciec Święty przeżył to bardzo. Bardzo 
przeżył to, że nie miał bezpośredniego kontak­
tu z wiernymi. Wcześniej, rano, mówił, wypo­
wiadał słowa dość wyraźnie. Przed modlitwą 
odbyła się próba głosu. A potem w oknie nie 
mógł wypowiedzieć z przejęcia i wzruszenia ani 
jednego słowa. Powiedział potem do mnie: 
„Może lepiej, żebym umaił, jeśli nie mogę speł­
niać powierzonej mi misji, jeśli nie mogę kon­
taktować się z wiernymi”. Lecz za chwilę do­
dał: „Niech się spełni wola Twoja. Totus Tuus”. 
Czyli jestem cały Twój. (...) Warto podkreślić, 
że Jan Paweł II nigdy się nie skarżył, że choro­
wał, że cierpiał, że musiał znosić to fizyczne 
ograniczenie. Nigdy nie słyszałem ani jednego 
słowa skargi czy żalu. (...)

Jak wyglądał ostatni dzień życia Jana Paw­
ła II?

-  W tym ostatnim dniu, 2 kwietnia 2005 ro­
ku, Ojciec Święty miał pełną świadomość 
i ogromny spokój. Przychodziło do niego wielu 
ludzi. Był sekretarz stanu Angelo Sodano. Przy­
był kardynał Ratzinger. Zapraszaliśmy go za­
wsze, bo był wtedy dziekanem Kolegium Kar­
dynalskiego. Przychodzili urzędnicy kurialni. 
Przychodzili także w tym ostatnim dniu ludzie 
prości. Ludzie, którzy sprzątali dom, rozmaite 
służby. Oni byli bardzo przywiązani do Ojca 
Świętego. Przychodzili więc, aby się pożegnać. 
To było bardzo wzruszające. Wszyscy wiedzieli­
śmy, że odchodzi do Pana. Ojciec Święty prze­
żywał to z ogromnym spokojem. Będąc zawsze 
zatopionym w Panu Bogu, tak też przeszedł do 
wieczności. Nie było wtedy żadnego momentu 
dramatycznego. Spokój. Tylko wielki spokój. 
I to Jan Paweł II wprowadził ten wielki spokój. 
On wiedział, ze idzie do Pana. (...)

Jakie więc były ostatnie słowa Jana Paw­
ła II?

-  Po południu lekarze chcieli jeszcze spróbo­
wać w jakiś sposób pomóc Ojcu Świętemu. Ale 
widzieliśmy, że już zbliża się godzina śmierci. 
Około 17 Ojciec Święty dał znak ręką i wyszep­
tał: „Pozwólcie mi odejść do Pana”. Dodał tak­
że słowa, z którymi szedł przez cały życie: „To­
tus Tuus” -  cały Twój.

15 szpitali zdobyło imię Jana Pawia II jeszcze 
przed jego  śmiercią. Prośby akceptował sam papież. 
Pierwszy o trzym ał je  Szpital Pow iatowy w  W adowicach 
(wcześniej nosił im ię M arii Kancewiczowej, radzieckiej 
lekarki). O sta tn i -  Szpital Pow iatowy w w ie lkopolskie j 
Trzciance -  pośw ięcono go 11 lu tego 2005 roku.
Po śmierci Jana Pawła II żaden szpital nie dostał 
na to  zgody. Szpital W ojew ódzki w  Poznaniu otrzym ał 
od Stolicy Aposto lskie j tak ie  uzasadnienie odmowy: 
„Żaden szpital nie może zagwarantować, że będzie 
działać zgodnie  z nauką Kościoła w  dziedzinie ochrony 
życia ludzkiego".

+ JPII
G i m  

' RAT10

ZBIÓRKI CARITASU
800 tysięcy zniczy za 2 złote sprzedaje 
od 23 marca 2006 roku 800 sklepów Biedronki 
w  całym kraju. Mają być zapalone 
2 kw ietnia o 21.37.
14 446  koszulek „Pokolenie JPII" 
za 19,90 zło tego sprzedała 
Katolicka Agencja Informacyjna.
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N iezwykła pokora
TO ŚWIADECTWO JEGO 
ŚWIĘTOŚCI

"Qd 1990  roku pracuje ksiądz arcybi- 
| skup w Kongregacji Spraw Kanoniza- 
cyjnych. To Kongregacja, której pracą 

r w szczególny, wyjątkowy sposób zainte­
resowany byl Jan Paweł II. (...) Co poprzez tak  
liczne beatyfikacje i kanonizacje chciał po­
wiedzieć światu Jan Paweł II?

-  Kościół wzywa ludzi, by byli nie tylko ludź­
mi dobrymi, bardziej życzliwymi, pomagający­
mi sobie wzajemnie. Kościół głosi świętość! 
A świętość to doskonałość. Każdy otrzymał po­
wołanie do świętości. To jest zadanie do zreali­
zowania dla każdego z nas. Od razu trzeba za­
strzec, że święty to nie ktoś, kto jest oderwany 
od rzeczywistości, od problemów codziennego 
życia. To nie ideał od urodzenia do śmierci 
przez 24 godziny na dobę. Świętość realizuje się 
poprzez przekraczanie samego siebie, swoich 
słabości, swoich grzechów. Ta świętość urzeczy­
wistnia się w kontakcie z innymi ludźmi, w kon­
takcie z rzeczywistością. I to jest właśnie prze­
słanie, które chciał nam przekazać Jan Paweł II. 
Starajmy się dążyć do doskonałości, bądźmy bli­
sko Pana Boga, tak blisko, jak to tylko możliwe. 
Kanonizacje i beatyfikacje świadczą o tym, że 
jest to możliwe. Wyniesieni na ołtarze to osoby 
z różnych krajów, różnych narodowości. Osoby,

które wykonywały różne zawody. O świętości 
nie decyduje wykształcenie czy warunki mate­
rialne, w jakich ktoś żył. Ważne jest bowiem to, 
jak się żyje. Ważna jest jakość własnego życia

Kiedyś procedury uznawania kogoś przez 
Kościół za osobę świętą były skomplikowane 
i długotrwałe. Podczas Soboru Watykańskie­
go II uznano, że trzeba je skrócić, zachowując 
istotne elementy. Osoba uznana za świętą to 
osoba, którą mamy naśladować, mamy żyć do­
brze jak ona. Trudno byłoby naśladować kogoś, 
kto żył kilka wieków wcześniej, w innej rzeczy­
wistości. Jan Paweł II zdawał sobie z tego spra­
wę i, jak sądzę, dlatego tak bardzo interesował 
się naszymi pracami i dawał konkretne wska­
zówki i zalecenia.

Na przykład?
-  Ojciec Święty często mówił, że większość 

wierzących żyje w małżeństwie w związkach 
sakramentalnych. Dlaczego więc wśród osób 
beatyfikowanych czy kanonizowanych jest tak 
mało małżonków? Czy nie ma odpowiednich 
kandydatów? Oczywiście takie osoby były i po 
dokładnym zbadaniu konkretnych przypadków 
tak właśnie się stało. Jan Paweł II podkreślał, że 
jeśli chcemy prowadzić ludzi do świętości, to 
musimy pokazać postacie, które zrealizowały 
świętość w swoim życiu. A świętość w małżeń­
stwie jest możliwa. Tę świętość już osiągnęły 
konkretne osoby. Jan Paweł II często mówił 
o ludziach świeckich. W  poprzednich wiekach, 
dziesięcioleciach w ogromnej większości wyno­
szono na ołtarze ludzi duchownych. A Papież 
wracał do świeckich, bo wiedział, że wśród nich 
jest również wiele wspaniałych, świetnych po­
staci. Każda beatyfikacja i kanonizacja w jakimś 
sensie promuje zakon, zgromadzenie. Dlatego 
przedstawiciele danego zgromadzenia ze szcze­
gólną troską zajmowali się i zajmują przedsta­
wianiem odpowiednich kandydatów do uzna­
nia ich za osoby święte. Nie ma w tym nic złego. 
Jan Paweł II, kiedy rozmawialiśmy na ten temat, 
podkreślał, że osoby świeckie nie mają takiego 
zaplecza, które by o to dbało. A często zasługu­
ją na pokazanie całemu społeczeństwu ich 
świętego życia. (...)

Czy rozmawiając z Janem Pawłem II, myślał 
ksiądz o Papieżu: „To święty!”? Obserwował 
ksiądz działalność Papieża, słyszał o licznych 
cudach, które dokonywały się, gdy żył. Roz­
mawiał ksiądz o tym z Janem Pawłem II?

TAN PAWEŁ TT - statvstvki
Imię Jana Pawia II noszą też w  Polsce:
81 ulic, 20 alei, 40  placów, 5 rond, 2 skwery,
3 biblioteki, 3 chóry parafialne, 5 dębów, kolejne 22 będą sadzone 
w regionie łódzkim z poświęconych przez papieża żołędzi, pierwszy 
już 2 kwietnia, 52 dzwony, 4 głazy, 2 góry (koło Andrycha 
i w Dzierżoniowie), 3 mosty: w Zgorzelcu i dwa w Gdańsku, 
molo sopockie (od 15 kwietnia 2005 roku). 5 miast w swoich 
herbach umieściło fragment herbu papieskiego.
97 miast przyznało Janowi Pawłowi II honorowe obywatelstwo.

D a n e : Sp o łe c z n e  C e n t r u m  D o k u m e n t a c j i

Po n t y f ik a t u  J a n a  Pa w ł a  II i Ro d z in a  Sz k ó ł  n o s z ą c y c h  im ię  J a n a  Pa w ł a  II

-  Nie miałem śmiałości o tym rozmawiać 
Już w samym zwrocie „Ojciec Święty” zawart i 
jest świętość następcy świętego Piotra. Ale gd) 
bym tak powiedział, to chyba by mnie pob 
[śmiech).

Jan Paweł II był człowiekiem niezwykle pc 
kornym. Widział odległość swojego człowic 
czeństwa do Pana Boga. A to jest upodobnieni 
do Chrystusa, do Boga. Jeśli człowiek święt 
ma to poczucie odległości i słabości, i kruche 
ści, to zbliża go to do Chrystusa. Człowiek rzt. 
czywiście święty ma ogromne wyczucie tc.j 
wielkiej odległości. Najwięksi święci określ? i 
się, że są największymi grzesznikami. Pokor;, 
niezwykła pokora Jana Pawła II, to również 
świadectwo jego świętości.

O j c i e c  J a n  G ó r a  OP
-  D O M I N I K A N I N ,  D O K T O R  

T E O L O G I I ,  D U S Z P A S T E R Z  
m ł o d z i e ż y . J e d e n  z  n a j b a r d z i e j  

Z N A N Y C H  Z A K O N N I K Ó W  W  P O L S C E .

Z a ł o ż y c i e l  o ś r o d k ó w

D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  W  L E D N I C Y ,  

H e r m a n i c a c h  i  J a m n e j

Jan Paweł II
OCALIŁ MI ŻYCIE!

N a czym polegał fenomen kontaktów 
Jana Pawła II z młodzieżą? (...)

-  Młodzież zawsze była siłą Jana 
_ _  Pawła II. On się jej nie podlizywał, 
nie schlebiał, nie kokietował, ale stawiał wyma­
gania. Zachowywał się trochę tak, jakby chciał 
młodzież zniechęcić. Mówił o trudnej drodze 
życia, ale od razu dodawał, że to piękna droga. 
To droga, którą warto iść do Pana Boga.

Ojciec Święty kochał młodych ludzi i miał do 
nich zaufanie. Mówił, że mają być odpowiedzial­
ni za obecność Boga w przyszłym pokoleniu. Nie 
mówił, jak mają to zrobić; to zostawiał ich inte­
ligencji. Często powtarzał, że muszą zadbać o to, 
aby Chrystus był obecny w nich oraz w ich po­
czynaniach. Nie bał się młodych łudzi, nie kupo­
wał tanio młodzieży. Śzedł do nich i głosił, jaka 
jest prawda. Podkreślał, że Bóg ich kocha i że 
każdy z nich jest cenny w oczach Boga. Trakto­

wał ich bardzo poważnie -  wyznaczał im zada­
ła i oni je realizowali. I to było genialne! (...)

Moim zdaniem 2 kwietnia 2005 roku o godzi­
nie 21.37 Jan Paweł 11 wszedł w nową prze- 
•tizeń. To przestrzeń świętych obcowania i zmar­
twychwstania. I ta przestrzeń jest bardzo realna.
Na przykład codziennie rozmawiam z Papieżem, 

'dla mnie istnieje jeszcze bardziej intensyw- 
niż w czasie ziemskiego życia. Odprawiam 
m codziennie mszę świętą rano i wieczorem, 

mając głowę przy poduszce, mówię do niego: 
rzecież Ty mnie nie opuścisz! Przecież nie zo- 
msz mnie samego z tym wszystkim! Nie zo- 

awisz mnie z tym, co rozkręciłem dzięki Two- 
zmu błogosławieństwu”. 1 ten kontakt daje mi 

siłę i spokój. To daje mi pewność. Ten nowy spo­
sób istnieniajana Pawła II jest dla mnie i innych 
osób wcale nie mniej realny niż ten, który był 
przez łata; jest on równie piękny. Kiedy jego 

idzłde ciało oddaliśmy ziemi na przechowanie,
; był to akt nie tyle żałoby, ile wierności. I dziś 

nasz z nim kontakt jest sposobem wierności 
sc Ojca Świętego. (...)
n Paweł II ocalił mi życie! On dał mi scena- 
na życie kapłana, zakonnika i duszpaste- 

Może jestem trochę niezrównoważony, ale 
załem, że dotknąłem czegoś wielkiego i nie- 
iciętnego. Teraz, gdy oglądam filmy o Papie- 
to tylko wzruszam ramionami i mówię: Jakie 

płytkie. Bo przecież to była niesamowita oso- 
owość! To był człowiek wielkiego wymiaru! To 

był święty!
W czym szczególnie przejawiała się ta świę­

tość Jana Pawła II?
-  Bardzo trudno odpowiedzieć na to pytanie, 

!;o trudno ją opisać. Jan Paweł II był czło- 
iekiem wielowymiarowym i wszystko mnie 
nim zachwycało. Chociażby w tym, że pa- 

zył ludziom w oczy. Widział twarz drugiego 
.towieka. Cały koncentrował się na patrzeniu 
■dziom w oczy. Twarz drugiego człowieka była 
da niego wyzwaniem. To było niesamowite!

Poza tym on się nie ukrywał. Szedł do ludzi. 
Miał taką moc Chrystusa w sobie, miał inicjaty­
wę miłości do całego świata. Był w tak wielu 
sprawach pierwszy -  nie można go było wyprze­
dzić w różnych inicjatywach. Gdy na przykład 
zacząłem opowiadać o pomyśle spotkań mło­
dzieży w Lednicy, on od razu wiedział, o co cho­
dzi. Niepotrzebne były szczegółowe wyjaśnie­
nia. Młodzież pamięta go jako staruszka na 
wózku. Mój Boże! Przecież to był turysta, spor­
towiec, poeta, mówca, filozof, kapłan, prorok, 
myśliciel, pisarz.

Był napełniony Bogiem, Jego miłością. I pro­
wadził ludzi do Boga. Poza tym na przykład 
pięknie mówił. Jak on mówił! Kiedyś byłem 
w Bazylice Świętego Piotra. Było wielu księży, 
a Papież powiedział do kapłanów swoim niskim, 
pięknym głosem jedno zdanie: „Światu potrzeba 
kapłanów”, po czym podniósł głos o oktawę 
1 mocnym, zdecydowanym głosem dodał: „Bo 
światu potrzeba Chrystusa!”. I księża oszaleli! 
Zaczęli bić brawa, podskakiwać. Zachowywali 
si? tak, jakby nigdy wcześniej tego nie słyszeli.

Jaką moc trzeba mieć, aby podnieść głos i z taką 
siłą powiedzieć słowa, które nawet starzy księża 
odebrali tak, jakby słyszeli pierwszy raz. Wtedy 
widziałem, jak wiele znaczą Jego słowa.

(...) Poza tym o Jego świętości świadczy Jego 
codzienne życie i wielka skromność.

Skromność dotycząca zachowań czy skrom­
ność materialna?

-  Nikt nie chciał mi uwierzyć, że Papież żyje 
tak skromnie. Na przykład potrawy na papie­
skim stole były tak skromne, że wielokrotnie 
lepsze i bardziej wyszukane można znaleźć 
w moim klasztorze Dominikanów w Poznaniu. 
Na papieskim stole dominowały polskie potra­
wy -  rosół z kluseczkami, jakiś kotlet, rozdrob­
nione ziemniaki z pietruszką. Smacznie, ale 
skromnie. Jedynym szaleństwem było pół kie­
liszka wina, ale w ostatnich latach pontyfikatu 
nawet tego Papież nie pił. Jego osobiste aparta­
menty urządzone były również skromnie. Nic 
prawie nie miał, oprócz rzeczy osobistego użyt­
ku. Bardzo mi to imponowało. (...)

Nie chciałbym teraz, aby młodzież tylko mó­
wiła o Janie Pawle II słowami Gombrowicza, że 
wielkim Polakiem był! Trzeba wielkiego wysiłku, 
aby pokazać tę wielką miłość i zamienić ją na 
czyny, na codzienne życie. Trzeba wysiłku, aby 
tę wielką miłość Ojca Świętego do Boga, do 
człowieka, do świata zrozumieć i próbować ją 
naśladować. Jeśli tak się stanie, to będzie cud. 
Myślę, że dzięki Janowi Pawłowi II tak się sta­
nie. Przecież dzięki niemu już za jego życia wy­
darzyło się tak wiele cudów.

J e r z y  K l u g e r  -  p r z y j a c i e l  

J a n a  P a w ł a  II. K o l e g a  z  k l a s y  

K a r o l a  W o j t y ł y . I n ż y n i e r , 
b i z n e s m e n . W  t r a k c i e  p o n t y f i k a t u  

s ł u ż y ł  P a p i e ż o w i  p o m o c ą  w  c z a s i e  

r o z m ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  

z I z r a e l e m , a  t a k ż e  w  c z a s i e  
p r z y g o t o w a ń  d o  h i s t o r y c z n e j  

w i z y t y  J a n a  P a w ł a  II w  r z y m s k i e j  
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O d Lolka do świętego
ozmawiał Pan wtedy [w dzieciństwie] 
z młodym Karolem o sprawach wiary, 
o modlitwie?

-  Naturalnie. Rozmawialiśmy o tym. 
Lolek na przykład pierwszy raz w  życiu był 
w synagodze w Wadowicach, a nie, jak to się

często podaje, w Rzymie. Jego wizyta związana 
była z niezwykłe ważnym wydarzeniem. Po raz 
pierwszy bowiem w wadowickiej synagodze 
śpiewał modlitwy słynny tenor Mosze Kusewic- 
ki. Po wojnie zrobił światową karierę, ale już 
wtedy to była sensacja! Mój ojciec zaprosił kil­
ku wybitnych obywateli Wadowic, a ja Lolka.
Z wielkim przejęciem słuchał tych modlitw. Był 
zachwycony i wzruszony. Kilkakrotnie wspomi­
nał to wydarzenie.

Podobnie jak ja wspominałem moją pierw­
sza wizytę w kościele. To było wtedy, gdy zda­
waliśmy z Lolkiem do gimnazjum. Kiedy do­
wiedziałem się, że zdaliśmy, chciałem jak 
najszybciej przekazać mu tę wiadomość. Był 
wtedy w kościele, służył do mszy świętej. Gdy 
wpadłem do kościoła, on dał mi znak, żebym 
zaczekał. Po jakiejś chwili podeszła do mnie ja­
kaś starsza kobieta i spytała: „Czy ty jesteś sy­
nem doktora Klugera?”. Odpowiedziałem, że 
tak. „To co ty robisz w kościele?” -  pytała dalej. 
Nic nie odpowiedziałem. Potem Lolek pytał 
się: „Co ta baba chciała od ciebie?”. Opowie­
działem mu ojej pytaniach. A on wtedy powie­
dział: „To ona nie wie, że my jesteśmy dziećmi 
jednego Boga?”.

O czym jeszcze pan rozmawiał z Ojcem 
Świętym oprócz wspomnień z dzieciństwa?

-  Nie o interesach, niestety... (śmiech). On 
nie miał do tego głowy. Kursy walut, ceny nie­
ruchomości nie interesowały go. Przez grzecz­
ność pytał o moją firmę, ale odpowiedzi raczej 
nie słuchał.

Rozmawialiśmy z Papieżem na przykład 
o Adamie Małyszu. (...) To był Papież uśmie­
chu. Ale nie należało szarżować z żartami, bo 
miał błyskawiczne i niezwykle celne riposty.

Oczywiście rozmowy nie dotyczyły tylko 
wspomnień i zabawnych zdarzeń. Muszę przy­
znać, że najbardziej zaskakiwało mnie to, że 
Lolek, gdy został Papieżem, nic nie zmienił. Był 
człowiekiem, który zanim coś powiedział, to 
się dobrze zastanowił. On nie mówił po to, że­
by tylko mówić. Jeśli rozmawialiśmy o poważ­
nych sprawach, to nie mogło być przy nim pu­
stego gadania. (...)

Czy pana zdaniem Jan Paweł II byl święty?
-  Naturalnie. To jest oczywiste! Kościół po­

winien ogłosić go świętym. O tym nie powinno 
się dyskutować. Któż bowiem, jak nie on, zro­
bił tak wiele dla pogłębienia życia religijnego, 
dla ekumenizmu, dla podniesienia poziomu 
moralnego świata?

  T e k s t y  p o c h o d z ą

Ś W IA D K O W I! Z WYDANEJ WŁAŚNIE
ś w i ę t o ś c i  k s ią ż k i  K r z y s z t o f a  

T a d e j a  „ Ś w ia d k o w ie  
ś w i ę t o ś c i .
J a n  P a w e ł  II z n a n y  
i n ie z n a n y  
w  o p o w ie ś c ia c h
SWOICH PRZYJACIÓŁ 
I NAJBLIŻSZYCH 
w s p ó ł p r a c o w n ik ó w ", 
E d ip r e s s e  P o l s k a , 
W a r s z a w a  2 0 0 6 .



t e k s t p r o m o c y j n y

Magiczna skrzynka
t e k s t  p r o m o c y j n y

Od dawna wiadomo,_____
że komputer bez 
oprogramowania to  złom,
a dopiero komputer______
z dostępem do sieci______
w pełni zasługuje na miano 
nowoczesnego urządzenia.
Teraz okazuje się,________
że również telewizor 
czy telefon warto 
podłączyć do Internetu.

d chwili powstania Internet byl 
zawsze medium opierającym się 
na tekście, gdzie obrazy były 
tylko uzupełnieniem słów. Kla- 

i / syczne serwisy WWW przypomi-
naiy strony czasopism okraszone 

od czasu do czasu jakąś prostą animacją. Do­
piero kilka lat temu sieć zaczęła rozbrzmiewać 
muzyką -  powstały internetowe radia i sklepy 
oferujące pojedyncze piosenki i całe albumy

po bardzo atrakcyjnych cenach. Dziś jesteśmy 
świadkami kolejnej rewolucji -  przez łącza 
komputerowe zaczyna przesyłać się sygnał 
telewizyjny i glos.

To element wielkiej przemiany, jakiej ulega 
Internet, Dawniej byl to dość trudny w  obsłu­
dze system rozszerzający funkcje komputerów 
-  początkowo korzystali z niego tylko naukow­
cy i wojsko, potem rozmaitej maści kompute­
rowi maniacy. Zwykli ludzie nie mieli czego

Idea jest prosta -  Internet dostarczany jest 
do domu pojedynczym, często telefonicznym 
kablem, a dalszym rozprowadzeniem sygnału 
zajmuje się niewielkie urządzenie, które daje 
dostęp do kolejnych usług: telefonii interneto­
wej czy dostępnych wkrótce telewizji cyfrowej 

: dualnej wypożyczalni filmów. Co waż- 
, niektórych funkcji korzysta się me za po- 

n ucą komputera, ale zwykłego telewizora czy 

■ fonu.
flaśnie w  ten sposób działa livebox tp, no- 
produkt w ofercie Telekomunikacji Pol­

nej. Livebox tp zapewnia bezprzewodowy 
dostęp do Internetu we wszystkich opcjach 
neostrady tp, możliwość korzystania z telefo­
nii internetowej, a wkrótce także odbiór telewi­
zji cyfrowej. Dzięki interfejsom, w które wypo- 
ażony jest ten nowoczesny modem  

rokopasmowy, możliwe jest podłączenie 
lego telewizora z dekoderem i aparatu te- 

cznego.
jnal telewizyjny przesyłany jest w  postaci 

owej, dzięki czemu jakość obrazu jest nie­

tani szukać, bo większość stron była poświe­
cona kwestiom specjalistycznym, a wyszu d- 
wanie informacji byio bardzo trudną sztuką. 
Przemiany zaczęły się wraz z powstaniem 
pierwszych przyjaznych portali, takich jak 
Yahoo, i pierwszych naprawdę wygodnych wy­
szukiwarek -  Altavisty i Google.

Dziś sieć pełna jest przydatnych na co dzi ń 
narzędzi -  słowników, baz danych, prognoz po­
gody czy systemów komunikacji łączących lu­
dzi z całego świata. Nikt nie ma już wątpliwo­
ści, że Internet stał się potrzebny i przyjazny. 
Wciąż jednak istnieje granica, która sprawia, 
że dla części osób to medium pozostaje obce, 
To konieczność korzystania z komputera, któ­
rego obsługa nie zawsze bywa prosta. Prak­
tycznie od urodzenia jesteśmy przyzwyczajeni 
do telewizora czy telefonu, jednak komputer 
pojawił się w  większości domów zaledwie kil­
ka lat temu i nadal jest nieco obcy.

To zjawisko dostrzegli twórcy sprzętu elek­
tronicznego oraz dostawcy usług interneto­
wych i postanowili zadbać, by kontakt z siecią 
nie sprawiał już problemu. Zaczęły powsta­
wać urządzenia, które pozwalają „bez bólu 
połączyć sieć z wieloma dobrze znanymi urzą­
dzeniami domowymi.

nia zwykły telefon, uzyskujemy dostęp 
do znacznie tańszych połączeń, w  których 
głos przesyłany jest nie przez klasyczne łącza 
telefoniczne, ale przez sieć komputerową. 
W jednym z planów telefonii internetowej tp 
rozmowy z telefonami stacjonarnymi Tteleko- 
munikacji Polskiej są darmowe. Bezpłatne są 
także połączenia z siecią telefonii internetowej 
tp - 1 to w obu dostępnych planach. Rozmowy 
na komórki i międzynarodowe są również tań­
sze niż w przypadku klasycznej telefonii -  np. 
za połączenia do USA i Niemiec zapłacimy już 
od 10 gr brutto za minutę, przy czym jed­
na stawka obowiązuje przez całą dobę.

Oczywiście neostrada tp z urządzeniem 
livebox tp to wciąż łącze internetowe. Moż­
na do niego podpiąć komputer, używając zwy­
kłego kabla sieciowego, lub wykorzystać 
wbudowany w livebox tp system bezprzewo­
dowy Wi-Fi. Dzięki temu łatwo uwolnić się 
od ciągnących się po całym domu kabli i uzy­
skać szybki i bezpieczny dostęp do sieci z do­
wolnego miejsca. Co więcej, dzięki livebox tp

można podłączyć do Internetu kilka kompute­
rów jednocześnie.

Z zalet livebox'a tp można korzystać w  każ­
dej opcji neostrady tp. Warto jednak rozważyć 
któreś z szybszych połączeń -  dostępne są juz 
jedno-, dwu-, a nawet sześciomegabitowe 
łącza. To najszybsze daje naprawdę imponują­
ce możliwości -  ściągnięcie z Internetu ma­
jącego 1,5 megabajta zdjęcia zajmuje zaled­
wie dwie sekundy, a na pobranie ważącego 
600 megabajtów pliku wideo czeka się tylko 
nieco ponad 13 minut. Aby korzystać z telefo­
nii internetowej tp, potrzebna jest neostrada tp 
w opcji 512 lub wyzszej.

Jak widać, najnowsze rozwiązania sprawia­
ją, że Internet przestaje być groźną siecią 
komputerową i staje się zwykłym elementem 
codziennego życia równie prostym i przyja­
znym jak telefon czy telewizor.

Więcej informacji o neostradzie tp i po­
szczególnych usługach internetowych moż­
na uzyskać pod numerem 0 801 321 123 lub 
na stronie www.neostrada.pl.

Dziś sieć pełna jest przydatnych na co dzień narzędzi 
-  słowników, baz aanycn, prognoz pogody 

czy systemów komunikacji łączących ludzi z całego świata.

nownywalnie lepsza od tej, jaką uzyskuje 
me, korzystając ze zwykłej anteny czy analo- 
■owej kablówki. Co więcej, nowa techno- 

iogia pozwala na wzbogacenie zwykłego 
programu o szereg przydatnych dodatków. 
Cyfrowa telewizja pozwala na korzystanie ze 
stale aktualizowanego programu telewizyjne­
go czy systemu przypominania o rozpoczęciu 

•meresującego nas programu,
Interesującym rozwiązaniem jest także wir­

tualna wypożyczalnia, dzięki której będziemy 
mogli wybrać film z oferty dostępnej u opera­
tora i obejrzeć go za niewielką opłatą w najlep­
szym dla nas momencie. Odpadnie więc ko­
nieczność jeżdżenia do wypożyczalni po film 
i jeszcze bardziej uciążliwego odwożenia pły­
ty i kasety. Wystarczy usiąść przed telewizo­
rem i za pomocą pilota wybrać to, co akurat 
chce się obejrzeć.

Ale to nie koniec możliwości, jakie daje no­
wy system. Livebox tp potrafi też obsługiwać 
telefonię internetową, Podpinając do urządze-

telefonia internetowa

telewizja cyfrowa 
i wypożyczalnia filmów

bezprzewodowy 
dostęp do Internetu

http://www.neostrada.pl


JON MCBRIDE 
Z kosmosu na Śląsk

Amerykański astronauta wybu­
duje w Polsce zakład przetwarzają­
cy opony samochodowe. Wytwo­
rzony półprodukt ma być używa­
ny do budowy dróg. Inwestycja 
powstanie niedaleko Środy Ślą­
skiej, produkcja ruszy w przy­
szłym roku. Zakład zatrudniać bę­
dzie około setki pracowników.

Kapitan John McBride ma 
63 lata, trójkę dzieci, a za sobą 
-  karierę podniebną. Za sterami 
myśliwców bojowych amerykań­
skiej marynarki walczył w wojnie 
wietnamskiej. W  1978 roku trafił 
do NASA, sześć lat później pole­
ciał w kosmos jako pilot waha­
dłowca Challengee Lot przeszedł 
do historii jako pierwszy, w któ­
rym wzięła udział siedmioosobo­
wa załoga. Za sterami Challengera 
miał zasiąść jeszcze raz -  w marcu 
1986 roku. Jednak dwa miesiące 
wcześniej wahadłowiec rozpadł 
się podczas startu po eksplozji 
zbiornika z paliwem.

McBride pierwszy raz trafił do 
Polski w 1995 roku dzięki Miro­
sławowi Hermaszewskiemu. Od 
tej pory odwiedził nasz kraj kilka­
naście razy.

GREG
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ANDRZEJ BUKOWI ECH i 
Rozsyła urzędników

Masz sprawę w urzędzie, ale ni 
możesz tam dojechać? Urzędnik 
przyjedzie więc do ciebie. Andrzt j 
Bukowiecki, wójt podzielonogói 
skiej gminy Zabór, jako pierwsz 
w kraju wprowadził urzędnicz, 
usługę z dostawą do domu. Pomysł 
wziął się z próśb mieszkańców 
-  Dla osób niepełnosprawnych, 
starszych, a także dla mieszkańcót 
osad leśnych, gdzie nie dojeżdżaj, 
autobusy, przyjazd do urzędu b) 
czasem wyprawą niemal niemożli 
wą -  opowiada wójt. Za to urzędni 
kom wyjazd nie sprawia kłopotu 
Nawet do najdalej położonych 
osad z gminy jest około pięciu kile 
metrów -  to nie więcej niż 10 mi­
nut jazdy samochodem, a delegf - 
cje, jakie będą otrzymywać pracow 
nicy gminy za wyjazd, mogą si 
zmieścić w sześciu-ośmiu złotych. 
Jak dotąd urzędnika zaprosiła tylko 
jedna osoba. -  Są sygnały, że będzl' 
więcej chętnych -  zapowiada wójt 

Andrzej Bukowiecki został wó 
tern Żabom, startując z listy loka: 
nego komitetu wyborczego. To je 
go pierwsza kadencja, ale chc;. 
sprawdzić się także- w najblii 

£ szych wyborach. W  Zaborze
; mieszka od 30 lat. Z wykształcę
S nia jest ekonomistą, prowadzi
§ własne gospodarstwo rolne. SYLV

DEBRA LAFAVE Oralny aniołek
Nauczycielka języka angielskiego Debra LaFave ma miły uśmiech, ładną 

buzię i włosy blond, ale jest sprawczynią przestępstwa, które zszokowało 
Amerykę. 25-latka przyznała, że utrzymywała kontakty seksualne ze swoim 
14-letnim uczniem w szkole w Hillsborough oraz w samochodzie. Kilka razy 
namówiła chłopaka na seks oralny.

W ubiegłym tygodniu prokuratura sprawiła LaFave miły prezent -  kobieta 
uniknie kary więzienia. Czekają ją jedynie trzy lata aresztu domowego i siedem 
lat policyjnego nadzoru. Uwzględniono: skruchę byłej nauczycielki, prośbę ro­
dziców chłopaka, by nie musiał zeznawać na sali sądowej, zaświadczenie o ku­

racji psychiatrycznej oskarżonej, a także oryginalne argumenty obrony. Ad­
wokat przekonywał na przykład, że jego klientka nie powinna pójść 
do więzienia, bo jest zbyt piękna i mogłoby jej tam grozić niebezpie­
czeństwo. -  Szczęka opada -  skomentował uległość prokuratury eks­
pert prawny telewizji CBS. Choć po aresztowaniu od LaFave odszedł 
mąż, kobieta jest już zaręczona z następnym mężczyzną. RYB

Na wesele Alsou, rosyjskiej 
gwiazdki muzyki pop, wchodzili 
tylko goście z zaproszeniami opa­
trzonymi hologramową pieczątką, 
co sprawdzała zbrojna straż oku­
pująca kilka ulic w Moskwie. 
Nagrodę w wysokości pięciu 
tysięcy dolarów oferowano 
za złapanie paparazzi, któ­
rzy próbowaliby przedostaó- 
się przez obstawę. Panna, 
młoda jest bowiem córką 
założyciela Łukoilu Ralifa* 
Safina. Znana i u nas Alsou 
zajęła w 2000 roku -  jako 
16-latka -  drugie miejsce 
w konkursie Eurowizji, 
choć jej umiejętności wo­
kalne budzą kontrowersje.
Pan młody, Yan Abramów, 
jest potentatem na rynku 
sztucznych ogni. Pochodzi 
z armeńsko-żydowskiego 
klanu związanego z rosyj­
skim rynkiem paliwowym.

Wśród weselnych gości 
znaleźli się więc rosyj­
scy mafiosi i oligarcho­
wie, jak również burmistrz 
Moskwy Jurij Łużkow 
oraz Władimir Żyrinowski.
A także (podobno) Christi- 
na Aguilera i Shakira. Ślub 
i wesele odbywały się w jed­
nej z największych sal kon- \  
certowych w Moskwie, a na 
scenie pojawili się specjalnie 
sprowadzeni George Benson 
i Al Jarreau. Ściany obito pur­
purowym jedwabiem, w po 
wietrzu latały egzotyczne pta­

ki, a na marmurowych misach le­
żały owoce ze złota. Wśród pre­
zentów dla młodej pary znalazł 
się najnowszy model Bentleya 

(drobiazg od przyjaciół) 
i warty 10 mi­

lionów dolarów 
^ a p a rta m e n t 

l w Moskwie 
(od rodzi­
ców).

JO

ALSOU
Paliwowa panna młoda
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W ierzę Szczuce, że nie w iedzia ła , z kogo  robi sobie 
żarty, ale nie m ogę  uwierzyć, że z taką ła tw ością 
przekroczyła gran icę  w łasnej śmieszności

ygmunt Solorz ma wybulić pół mi­
liona złotych za Szczukę. Już rozległy 
się protesty. Z jednej strony grzmi 
SLD, z drugiej labiedzi Rada Etyki 
Mediów. No i media w ogóle. 

Przypomnijmy, o co chodzi. W programie 
Kuby Wojewódzkiego znana feministka nabi­
jała się z Magdaleny Buczek, której głos moż­
na usłyszeć na antenie Radia Maryja, a ją samą 
Jekiedy zobaczyć w Telewiz|i Trwam. Widać 
iczuka woli radio od telewizji, nie wiedziała 
iwiem, że celem jej krotochwil jest ciężko 
ora osoba na wózku inwalidzkim.
Nie mam cienia wątpliwości, że Szczuka nie 
lała zielonego pojęcia, iż kpi z niepełno- 

prawnej. To uczyniłby tylko idiota (w tym wy­
padku idiotka), a Szczuce braku oleju w głowie 
zarzucić nie można. Kiedyś na kiepskie dowci­
py z chorych na raka Kamila Durczoka i Mar­
cina Pawłowskiego zdobyła się Alicja Resich- 
-Modlińska i smród tego żarciku ciągnie się za 
nią do dzisiaj. Nie ułatwiając tego, co tak bar­
dzo lubi, czyli kariery medialnej. Jej los jest 
przestrogą.

Jeśli nie zrobił tego idiota (-tka), mogłaby 
to uczynić tylko wredna suka, ale z wredno- 
ścią pani Kazia też się jakoś nie kojarzy. Choć 
akurat w takim kontekście jej nazwisko 
d o  kalamburów pasuje. To jednak słaba po­
szlaka, a innych raczej nie ma. Dlatego 
p o  prostu trzeba jej uwierzyć -  nie wiedzia­
ła, w dodatku przeprosiła. Dlatego kara, 
a zwłaszcza jej wysokość, budzi grozę.

Ale to nie znaczy, że poza zachowaniem 
przewodniczącej Kruk wszystko w tej sprawie 
jest OK Gazety zamieściły zapis dowcipnego 
dialogu Wojewódzkiego i Szczuki. 1 szczerze

mówiąc, jest -  dialog, nie zapis -  żenujący. Pa­
rodiowanie czyjejś modlitwy przypominało 
dysputę angielskich kolonistów z XIX wieku 
rechoczących na widok obrzędowych tańców 
Aborygenów. Dumny, biały człowiek z polito­
waniem patrzący z wyżyn swojej cywilizacji na 
dumy zabobon.

Wydawałoby się, że w czasach politycznej 
poprawności i społeczeństwa wielokulturowe­
go takie dialogi prowadzone są co najwyżej 
w domowym zaciszu. Bo spróbujmy sobie wy­
obrazić, że Wojewódzki i Szczuka pokpiwają 
sobie nie z kółka różańcowego, tylko -  dajmy 
na to -  z Żydów szemrzących i kiwających się 
pod Ścianą Płaczu. Oj, wtedy chyba byśmy by­
li zniesmaczeni.

Czym innym jest spór ideowy z ojcem Ry­
dzykiem czy nawet brutalne kpiny z tego du­
chownego o wybujałych ambicjach politycz­
nych, a czym innym jaja z modlitwy. Z domu 
rodzinnego nie wyniosłem religijnego zapału 
(nad czym zresztą rodzina boleje), ale zostało 
mi przekonanie, że modlitwa to coś intym­
nego -  rodzaj duchowego obnażenia -  w co 
w miarę możliwości nie należy się wpieprzać.

To przekonanie ugruntowała wycieczka 
do Paryża. W katedrze Notre Dame space­
rujący -  w ich liczbie i ja -  zdecydowa­
nie górowali nad klęczącymi. Łazili, żuli gu­
my, fotografowali, żartowali, komentowali 
i podjadali kanapki. I chociaż byli obwie­
szeni japońską elektroniką, a gawędzili 
przez telefony komórkowe, to właśnie w ten 
sposób starożytni Grecy musieli sobie wy­
obrażać Persów. Tak, to byli barbarzyńcy.

Ig o r  Z a l e w s k i

Czy wiesz, że .
Homeopatia jest znana od ponad 200 lat, 
w Polsce wykorzystywana w praktyce 
medycznej od 100 lat.
Jest to wartościowa metoda terapeutyczna 
opierająca się na zasadzie podobieństwa,

I stworzona w Niemczech przez Christiana 
: Friedricha Samuela Hahnemanna.

K im  je s t le k a r z  h o m e o p a ta ?
Lekarz homeopata to lekarz, który 
w uzupełnieniu studiów medycznych 
postanowi! poszerzyć swą wiedzę, 
studiując homeopatię. Tak jak dyrygent 

; starannie dobiera skład orkiestry, tak i lekarz 
j homeopata dobiera leczenie najlepiej 
I przystosowane do stanu zdrowia pacjenta.

J a k ą  p o s ta ć  m a ją  le k i h o m e o p a ty c z n e ?
i Leki homeopatyczne są dostępne w postaci 
, granulek, mikrogranulek, tabletek,
| kropli, syropów, maści i czopków.

J a k a  je s t r ó ż n ic a  m ię d zy  
le k ie m  p o je d y n c z y m  a  z io ż o n y m ?
Lek pojedynczy otrzymywany jest z jednego 
składnika, od którego bierze swą łacińską 
nazwę, np. Arnie a montana, czyli arnika górska 
Natomiast lek złożony to lek składający się 
z kilku substancji, a jego kompleksowa 
receptura została specjalnie opracowana 
przez lekarzy w celu leczenia konkretnej 
choroby (jak np. Stodal w leczeniu kaszlu).

C z y  le k i h o m e o p a ty c z n e  m o ż n a  p o d a w a ć  
d zie c io m  i k o b ie to m  w  c ią ż y ?
Tak. Leki homeopatyczne nie powodują 
szkodliwych działań ubocznych, dlatego mog 
być bezpiecznie stosowane zarówno u dzieci 
i kobiet w ciąży, jak i osób w podeszłym wieku.

C z y  m o żn a  le c z y ć  s ię  s a m e m u  
le k a m i h o m e o p a ty c z n y m i?
Tak. Większość leków homeopatycznych 
jest sprzedawana w aptekach bez recepty. 
Możemy je zastosować bez specjalistycznej 
wiedzy z zakresu homeopatii. Musimy jednak 
stosować je zgodnie ze wskazaniami 
na ulotce. Należy również pamiętać, 
że na własną rękę możemy leczyć tylko 
choroby niegroźne lub takie, które zostały 
już zdiagnozowane przez lekarza. Dlatego 
też specjalistyczna konsultacja lekarza, 
stosującego w swojej praktyce leki 
homeopatyczne, zdecydowanie zwiększa 
skuteczność terapii homeopatycznej, 
zwłaszcza w przypadku schorzeń 
przewlekłych i o dużym nasileniu.

N a s t ę p n e  C z y  w i e s z ,  ż e .  j u ż  z a  d w a  t y g o d n i
L A B O R A T O I R E S ^

i Sponsorem cyklu jest b o i r o n *

I Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, 
przeciwwskazania, dane dotyczące działań niepożądanych 
i dawkowania oraz informacje o stosowaniu produktu leczniczt
bądź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą.

http://www.aygo.plwww.aygo.pl
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Repetycje
wielkopostne

iem, że się powtarzam. Ale dobry 
tydzień miałem, bo znów mi się 

1 trudno nie zgodzić z prezesem PiS. 
Rząd Marcinkiewicza musi zostać 
■ powtórzyć trzy razy. A kto by nam 

lepiej poprawiał nastrój, powtarzając z niema­
łym wysiłkiem codziennym, jak to się świetnie 
aktualnie w ogóle poprawia? No kto? Właśnie 
rząd Marcinkiewicza. Musi powtarzać, bo już 
od Gierka takiego sukcesu nie było. A jak m u­
si powtarzać, to i musi zostać. Bo jak nie zo­
stanie, to się znów przypominanie historii z tą 
gierkowską propagandą sukcesu powtórzy. 
Więc powtarzajmy (to pierwsze), żeby się 
nie powtórzyło (to ostatnie).
Benedykt XVI musi przyjechać do Polski zaraz 
po planowanych wyborach. Starczy, bez po­
wtarzania. A kto by lepiej pobłogosławił nasz 
świeżo powtórzony wybór? I nie trzeba się 
powtarzać, że prezydent i MSZ wytłumaczą to 
papieżowi. A prezes PiS nam z troską tłumaczy 
-  nie, nie trzeba dwa razy powtarzać. Jak wy­
bory 21 maja, czyli na dzień Wiktora (od zwy­
cięstwa, wiadomo czyjego), to przyjazd Ojca 
Świętego na świętego Urbana (25 maja), 
a odjazd na Jaromira (co za układ, nie ma 
świętego Jarosława!). To właściwie powinno 
stać się naszą polską benedyktyńską tradycją.
A tradycja to przecież powtarzanie. Może 
powtarzać wybory codziennie, wtedy papież 
mógłby zostać z nami.
I ile można powtarzać, że ktoś musi odejść, 
ktoś się ma leczyć, a ktoś nie powinien się 
obrażać. Boże, to naprawdę trzeba mieć 
świętą cierpliwość, jak się powtarza, a ktoś 
ciągle udaje, że tego nie zauważa.
Ćwiczenia wielkopostne nie tylko na tym po­
wtarzaniu sobie tego powtarzania polegają. 
Słuchajmy.

W o j c ie c h  M a z o w ie c k i
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Dostał Oscara, 
zagra u nas

A rgen tyńczyk G ustavo Santa- 
olalla, ko m p o zy to r nag rodzone j 
Oscarem muzyki do film u „Tajem ­
nica Brokeback M oun ta in ", w ystą ­
pi 29 czerwca w  Szczecinie ze sw o­
im B a jo fondo Tango C lub. Ten 
siedm ioosobow y zespół gra m uzy­
kę łączącą tradycyjne  tango  a rgen­
tyń sk ie  z now oczesną m uzyką 
elektroniczną i jazzem, przynosząc 
porównania z brzm ieniem  popu la ­
ryzowanym  przez G otan Project. 
Sam Santaolalla, jeszcze zanim w y ­
jechał z Buenos Aires do  Los A n ­
geles i zajął się kom ponow an iem  
muzyki film ow e j („D zienn ik i m o to ­
cyk low e", „21 g ra m ó w ", „A m ores 
Perros"), gral w  fo lkow ych  zespo­
łach A rco  Iris i Soluna. Jego ko n ­
cert odbędzie  się na dziedzińcu 
Zamku Książąt Pomorskich w  ra­
mach Szczecin Musie Fest. j o

Papieskie napoleonki
Pielgrzym i, k tó rzy  2 kw ie tn ia  

odw iedzą  W adow ice, m ogą bez 
obaw  p ró b o w a ć  papieskich kre- 
m ów ek. Specjalne kon tro le  sane­
p idu  w ykaza ły, że se rw ow an e  
w  tym  m ieście ciastka są bez­
pieczne. Ich p ró b k i p o d da n o  m ię ­
dzy innym i badaniom  na zaw ar­
tość bak te rii sa lm onelli, g ronkow - 
ca i bakte rii ty p u  coli.

Okazuje się jednak, że to , co 
w  W adowicach nazywa się kre- 
mówką papieską, w  innych reg io ­
nach kraju występuje jako  napole- 
onka, o  czym świadczy przepis:
-  Robi się je jak zwykle krem ówki, 
z cienkiego francuskiego ciasta, bu ­
dyniowej masy i dużej ilości tłuszczu
-  inform uje W ito ld  Hardek z w ado­
wickiej cukierni Kremowa. Te pap ie­
skie są podobno  słodsze niż inne. 
Gorzkie jest za to  sform ułowanie: 
„k rem ów ki -  tak, encykliki -  n ie", 
którym  określa się powierzchowną 
recepcję myśli papieskiej. m w

t r z y  s z y b k i e . . .
C a łe  ży c ie  z b liź n ia k a m i -  ro zm o w a  z m in is te r  E lż b ie tą  Ja k u b ia k , 

£ z e fo w ą jja b in e tu  p re z y d e n ta  K aczy ń sk ieg o

O  Jest różnica między starszym a młodszym z bliźniąt?
-  Starsze jest bardziej otwarte, wymagające, a młodsze dziecko 

jest samodzielne, wrażliwe. Są zupełnie inne. Nie mówię, że tak 
jest zawsze, ale przynajmniej w przypadku mojego Tomka i Joasi.

©  Te siedmiolatki to niejedyne bliźniaki w pani życiu.
-  A skąd pan wiedział? Faktycznie, w liceum przyjaźniłam się 
z bliźniętami, dzisiaj oboje są lekarzami. A w innej klasie

też miałam koleżanki bliźniaczki.
©  Miałem na myśli prezydenta.

-  A, o to chodzi! Ja naprawdę zupełnie zapominam, 
że prezydent ma brata bliźniaka. Choć jako matka chciałabym, 
by moje dzieci były ze sobą tak blisko związane jak prezydent 

z panem Jarosławem.

ELŻBIETA JAK

STUDNI LECHA ALEKSANDRA
1 KWIETNIA, CZYLI W PRIMA APRILIS, KOŃCZY SIĘ STO DNI 
PREZYDENTURY LECHA KACZYŃSKIEGO ROZPOCZĘTEJ 
SIEDMIOGODZINNYMI OBCHODAMI INAUGURACYJNYMI

Wtym czasie nasz prezydent 
udzielił 35 wywiadów, 
w  tym 8 dla polskich me­

diów. Przespał 30 nocy w Pałacu 
Prezydenckim. Podpisał 22 ustawy. 
Spędził 13 dni w 9 oficjalnych po­
dróżach zagranicznych, które roz­
począł od wizyty w Watykanie 
26 stycznia. Najdłużej -  3 dni 
-  był w Stanach Zjednoczonych.

APORT SPECJALNY
ocznica śmierci Jana Pawła II

Raport na ten oraz inne tematy znajdziesz tylko w ( j$ - wp.p l 

Sprawdź w serwisie wiadomości.wp.pl

Przyjął 8 zagranicznych gości 
(w tym doradcę prezydenta Rosji 
Siergieja Jastizembskiego i delegację 
Komitetu Żydów Amerykańskich). 
Zgłosił do Sejmu 3 inicjatywy usta­
wodawcze -  wszystkie dotyczą Służ­
by Kontrwywiadu i Wywiadu Woj­
skowego. Wygłosił 1 orędzie (zda­
niem Kancelarii Prezydenta, naszym 
zdaniem 2). Posadził 1 dąb na placu 
Zamkowym w Warszawie. Ufundo­
wał 1 wyprawkę dla Filipka Durasie- 
wicza, który urodził się 4 dni 
po śmierci swojego ojca w katastro­
fie w Katowicach. Nadał 12 orde­
rów, w tym 11 Odrodzenia Polski 
i jeden Order Zasługi RE Nikogo nie 
ułaskawił. Nie zawetował żadnej 
ustawy i żadnej nie skierował do Try­
bunału Konstytucyjnego. s ylv

w a r sa w  e a g l e ;
ARE THE BEST!

Tak pierwszą i najlepszą pol­
ską drużynę fu tb o lu  amery­
kańskiego zagrzewały do wal­
ki cheerleaderki z g rupy Ha- 
sao podczas p ierw szego 
w  Polsce M iędzynarodowego 
Turnieju Futbo lu  Am erykań­
sk iego, k tó ry  o d b y t s ę 
w  ostatni weekend na teren 9 
warszawskiej AWF. Z okrz - 
kiem  zdawał się zgadzać mar- 
szalek Sejmu M arek Jure , 
k tó ry  osobiście i z entuzj - 
zmem dop ingow a ł warszaws i 
team . Marszalek, znawca i fan 
fu tb o lu , wręczy) zwycięski j 
drużynie puchar ufundowany 
przez pełn iącego obow iąz i 
prezydenta  Warszawy M iro­
sława Kochalskie'go. Choć fi­
nałowy mecz m iędzy Warsaw 
Eagles a duńską drużyną Sć- 
lerod G old  D iggers zakończył 
się remisem (6:6), goście zre­
zygnowali z dogryw ki, walko­
w erem  odda jąc zwycięstwo 
warszawiakom. Duńczycy mu­
sieli bow iem  wcześniej wyje­
chać, gdyż nie przewidzieli, że 
nie ma w  Polsce dobrych au­
tostrad . a c h

\ JYRYWANIE FIATA
ŁY BIERUŃ RZUCIŁ RĘKAWICĘ 
ŻYM TYCHOM. STAWKĄ JEST 
TYKA FIATA-NAJWIĘKSZY 

V, OLSCE ZAKŁAD PRODUKUJĄCY 
SAP OCHODY-110 MILIONÓW 
I i .  YCH Z PODATKÓW

C
ekretarz 20-tysięcznej gminy Bieruń Jerzy 
Stok nie lubi, gdy na określenie konfliktu 
między Bieruniem a Tychami używa się 
va „wojna”. -  To mi się kojarzy z wojną 
Iraku. Wolę, gdy mówi się o sporze między 
nam i -  mówi. Spór dotyczy 120-hektaro- 
. j działki, na której stoi fabryka Fiata produ- 
ąca  dziennie ponad tysiąc pand i seicento. 

adze Bierunia wystąpiły do wojewody ślą- 
igo o ponowne przyłączenie tego terenu 
miny, do której należał, nim 35 lat temu 
'ąpiło coś, co sekretarz Stok nazywa 
vszym rozbiorem -  decyzją najwyższych 

' t. Iz PZPR działkę przekazano do Tychów, 
budować na niej fabrykę samochodów 

: lolitrażowych. Drugi rozbiór miał miejsce 
975 roku, gdy Bieruń na 16 lat stał się czę- 
większego sąsiada.

erzy Stok woli też mówić, że w sporze 
ad zi o sprawiedliwość dziejową, a nie 
10 milionów złotych podatków grunto- 

ych, które co roku Fiat Auto Poland odpro- 
vadza do kasy Tychów. Ale Tychy o takiej 

awiedliwości nie chcą słyszeć. -  Fabryka 
wstała na naszym terenie. Poza tym z Fia- 
n jest nam dobrze -  zapewnia Aleksandra 
"Mik, rzeczniczka tyskiego ratusza. Fiatowi 
wyraźniej też, bo rzecznik firmy Bogusław 

Cieślak o współpracy z miastem wyraża się 
' :i rdzo ciepło. Daje przy tym do zrozumie- 
iiiy, że Fiatowi na zmianie adresu nie zależy.

Ostateczną decyzję w tej sprawie podej­
mie jednak rząd. GREG

Już kilkadziesiąt osób 
w  Polsce wie, o f i  chódzF 
w  futbolu amerykańskim

300 osób uniknie śm ier­
ci, a liczba w yp a d kó w  
zm niejszy się o b lisko 
20 procent, jeśli przepis 
o jeżdżeniu na światłach 
mijania lub dziennych bę ­
dzie obow iązyw a ł przez 
cały rok -  wynika z symula­
cji, k tó rą  przeprowadził In­
s ty tu t Transportu Samo­
chodow ego.

Kierowcy niezbyt chęt­
nie zapalają światła, bo po ­
w odu je  to  wzrost zużycia 
benzyny, akumulatora i ża­
rów ek. -  W  skali roku 
za żarówki zapłacimy sześć 
euro więcej, a średnie zu­
życie benzyny wzrośnie 
o 1-1,5 procent. W łączo­

ne światła zabierają ty le  
samo m ocy co na przykład 
radio sam ochodowe -  tłu ­
maczy inżynier Tomasz 
Targosiński z ITS. Najw ię­
cej o fiar ruchu drogow ego  
w  Polsce stanowią piesi. 
W  2004 roku na polskich 
drogach zginęło ich 1986. 
To dw a razy w ięcej niż 
średnia europejska, go r­
sze są od nas ty lko  Łotwa 
i Litwa. W  Niemczech czy 
w  Holandii (najmniej zabi­
tych, pierwsze i czwarte 
m iejsce w  rankingu) na 
światłach jeździ się cały 
rok. W  Polsce od 1 paź­
dziern ika  do  o s ta tn iego  
dnia lu tego. p c z

MŁODZI BEZSENNI
Beztroska m łodość  to  p rze ­

szłość -  w ed ług  badań p rzepro­
wadzonych przez TNS OBOP p ra ­
w ie jedna  czwarta Polaków m ię­
dzy 15. a 19. rokiem  życia cierpi 
na bezsenność. Zdaniem  dokto ra  
Michała Skalskiego z Poradni Le­
czenia Zaburzeń Snu przy A kade­
mii M edycznej w  Warszawie naj­
ważniejszą przyczyną p rob lem ów  
jest stres i napięcie, stosowanie 
używek i n ieregularny try b  życia.

-  Ludzie w  tym  wieku pow inni 
spać oko ło  9,5 godziny -  mówi 
d o k to r Skalski. Tymczasem szkoła, 
telew izja, In ternet i imprezy spra­
wiły, że większość nastolatków  sy­
pia mniej niż osiem godzin, a jedna 
trzecia nawet poniżej sześciu g o ­
dzin.

W yniki badań pokazały, że Polska 
zbliża się do średniej europejskiej 
-jeszcze w  2000 roku na bezsenność 
cierpiało o połowę mniej młodych 
Polaków niż nastoletnich mieszkań­
ców Europy Zachodniej. PSTAN

www.aygo.pl >

27 marca 2006 zmarł w Krakowie 
w wieku 84 lat

Stanisław Lem
Pisarz na jczęście j s p o ś ró d  P o la kó w  tłu m a c z o n y  za g ran icą , 

choć  na jczęście j te ż  n iep rze tłum acza lny .
A u to r  książek, p rzy  k tó rych  w szyscy się śm ia li, i ta k ich , 

p rzez k tó re  n ik t n ie p o tra f i ł p rze b rn ąć .
W iz jo n e r, k tó ry  w y p ro ro k o w a ł In te rn e t, b y  p óźn ie j 

z n ie g o  n ie  ko rzys tać .
Tw órca sepu lk i i m u rk w i, chociaż w c iąż  n ie w ie m y, co to  ta k ie g o . 

P om ys łodaw ca  fa n to m a ty k i, k tó rą  z re a lizo w a n o  ja ko  rzeczyw is tość  
w irtu a ln ą , i w ysza ln i, na k tó re j b u d o w ę  w c iąż  czekam y. 
R ysow n ik  1 4 -n o g ie g o  ósm aka  i c z te ro rę k ie g o  d w o ja ka . 

P ub licysta , k tó ry  re ce n zo w a ł ks iążk i, jak ich  n ig d y  n ie  nap isano. 
W ie lo le tn i fe lie to n is ta  „P rz e k ro ju " .

C z ło w ie k  ta k  licznych ta le n tó w , że p isarz SF P h ilip  K. D ick 
n ie  w ie rz y ł w  je g o  is tn ie n ie , suge ru jąc , że LEM to  cała 

kom u n is tyczn a  agenc ja  w yw ia d o w cza .

W yra zy  w sp ó łczu c ia  p rze ka zu je m y  ro d z in ie , p rzy ja c io ło m  
i c z y te ln ik o m , m ając św iadom ość , 

że Lem  nie m a i n ie  b ę d z ie  m ia ł k o n ty n u a to ró w .

Redakcja „Przekroju"
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iunat Konstytucyiny

Kia} -  sp ó r  o w ła d z ę

BEZPIECZNIKI )EMOKRACJI
A g n ie s z k a  J ę d r z e j c z a k

ejm powołał w zeszły piątek komisję śledczą 
do sprawy banków i nadzoru bankowego 
w Polsce. Ma ona prześledzić i ocenić prze­
miany sektora bankowego przez ostatnie 
17 lat. Rzecz bez precedensu w Polsce 
i na świecie -  jak określił to Leszek Balcero­
wicz, prezes NBP i przewodniczący Komisji 

Nadzoru Bankowego. Znając praktykę dotych­
czasowych komisji, jest to zapowiedź -  transmitowanej 
przez media -  wojny komisji z przeciwnikami politycz­
nymi, przede wszystkim z Balcerowiczem. W  odwecie 
za zablokowanie weta rządu w sprawie fuzji Pekao SA 
i BPH należących do włoskiego banku Unicredit. Bo 
tak zinterpretował to PiS po wykluczeniu z obrad KNB 
przedstawiciela rządu, który jeszcze przed ogłoszeniem 
decyzji nie ukrywał, iż jest przeciwny fuzji.

Z kolei w ubiegły czwartek Trybunał Konstytucyjny 
wydał wyrok dotyczący zaskarżonej przez rzecznika 
praw obywatelskich oraz przez posłów PO i SLD usta­
wy medialnej. Wyrok kompromisowy nie zadowolił 
ani rządzących, ani opozycji.

Ustawa się ostała. Sędziowie uznali jednak, że pre­
zydent nie miał prawa powoływać przewodniczącej 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji -  niezależność tej 
instytucji gwarantuje bowiem konstytucja. Poza tym 
Trybunał podważy! zapisy o podejmowaniu przez Ra­
dę „działań w zakresie etyki dziennikarskiej” i o uprzy­
wilejowaniu nadawców społecznych (taki status ma 
Radio Maryja). Uznał też za niezgodne z konstytucją 
przerwanie ciągłości działań Rady przez nagłe odwoła­
nie poprzedniego składu. Taki werdykt ośmieszył PiS 
i prezydenta. Dlatego stał się od razu pretekstem 
do ataku na Trybunał.

Już w dniu wydania wyroku szef PiS na antenie Ra­
dia Maryja napadł na sędziów. Za „nieporozumienie” 
uznał traktowanie ich „jako zespołu mędrców niepod- 
legających krytyce”. Wezwał do rozpoczęcia ogólno­
społecznej debaty na temat „składu Trybunału i związ­
ków politycznych jego poszczególnych sędziów”. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności o „mędrcach” następ­
nego dnia mówił też prezydent Kaczyński, choć obie­
cał, że podporządkuje się werdyktowi.

0 CO CHODZI PIS
Polityka braci Kaczyńskich przypomina grę kompu­

terową. Cel gry -  zdobycie pełni władzy. Odhaczyli po­
ziom pierwszy, wygrywając wybory do parlamentu. 
Drugi -  rząd i premier. Trzeci -  fotel prezydenta.

Jednak trudność kolejnych „leveli” wzrasta. Przy­
szedł czas na niezależne instytucje, które w demokracji 
patrzą władzy na ręce. Do kontrolowania mediów pu­
blicznych potrzebne było opanowanie KRRiT PiS zmie­
nił ustawę w tempie ekspresowym, ale uchwalić ją 
mógł tylko dzięki wsparciu LPR i Samoobrony. Podob­
nie było przy obsadzaniu stanowiska rzecznika praw
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Trwa wojna PiS o niezależne instytucje 
A  historia takich instytucji pokazuje, że 
gdy są niezależne od aktualnej w ła d zy

imokracii tylko wted

Trybunał 
Konstytucyjny 
w  pełnym 
składzie.
Od ę|óry od lewej:
Jerzy Stępień,
Mirosław
W yrzykowski,
Marian Zdyb,
Bohdan
Zdziennicki
(I rząd); Marek
Mazurkiewicz,
wiceprezes
Andrzej
Mączyński, Janusz
Niemcewicz
(II rząd); Biruta
Lewaszkiewicz-
-Petrykowska,
Jerzy
Ciemniewski, Ewa 
Łętowska, prezes 
M arek Safjan 
(III rząd); Teresa 
Dębowska- 
-Romanowska, 
Marian 
Grzybowski, 
Adam Jamróz 
i W iesław Johann 
(IV rząd)

obywatelskich. Potrzeba było paru podejść, ale i to w koń­
cu się udało za oddanie LPR stanowiska rzecznika praw 
dziecka.

Na drodze do zwycięstwa w grze stoją teraz juz tylko 
dwie instytucje -  niezależne i niepoddające się przez 17 lat 
twierdze demokratycznego państwa -  NBP i Trybunał 
Konstytucyjny. Pokusa dołączenia ich do kolekcji jest sil­
na. PiS zdobywa niezależne instytucje metodami demokra­
tycznymi. Po opanowaniu wszystkich zdobędzie wielką 
władzę, co jest sprzeczne i z demokracją, i z obecną kon­
stytucją -  bo te właśnie instytucje mają być od władzy nie­
zależne.

Dlaczego PiS to robi? Wydaje się, że chce je sobie pod­
porządkować, by bez przeszkód kierować gospodarką 
i zmieniać prawo według swoich wizji. Wierzy, że jego pro­
gram jest dobry dla ludzi, a demokracja ma im służyć. 
Tymczasem NBP stoi na straży stabilności złotego i nie po­
zwolił żadnemu dotychczas rządowi po 1989 roku na do­
raźne rozluźnienie dyscypliny finansowej. Trybunał z kolei 
torpeduje każdy pomysł ograniczający wolność obywateli 
i instytucji, które mają stać na ich straży. Takich właśnie 
jak NBR KRRiT czy niezawisłe sądy.

SÓL W OKU WŁADZY
Niezależne sądownictwo konstytucyjne i banki central­

ne od lat stanowią filary dojrzałych demokracji. Są tak 
ważne, bo ich podstawowym zadaniem jest obrona oby­
wateli przed samowolą rządzących. To one w imieniu oby­
wateli sprawują kontrolę nad władzą, która bez nich mię­
dzy jednymi a drugimi wyborami byłaby bezkarna. Są solą 
w oku każdej władzy, która chce w pełni kontrolować pań­
stwo. Dlatego atakowane są nie tylko w Polsce.

Pierwsze banki centralne powstały w Szwecji i Anglii 
w XVII wieku. Ich podstawowym zadaniem była emisja 
banknotów. Konflikty wojenne i następujące po nich kry­
zysy gospodarcze zmusiły wielkie monarchie do narzuce­
nia finansom swych państw pewnej kontroli. I choć pierw­
sze banki centralne były zależne od monarchów, udało im 
się uporządkować finanse państw. Obowiązywała po­
wszechnie zasada: ile złota, tyle pieniędzy -  drukowano 
tylko tyle banknotów, ile kraj miał zapasów złota.

Na przełomie XIX i XX wieku większość państw euro­
pejskich miała już banki centralne. Po drugiej wojnie 
światowej najsilniejszą walutą świata stał się dolar amery­
kański. Stał się gwarancją nowo stworzonego złoto-dewi- 
zowego ładu monetarnego. Na spotkaniu w Bretton 
Woods przedstawiciele 44 krajów uzgodnili, że ich walu­
ty będą miały odtąd stałe kursy w stosunku do dolara, 
a ten w stosunku do złota. Rezerwy złota wciąż były pod­
stawowym zabezpieczeniem, ale stał się nim też dolar. 
Państwo mogło produkować pieniądze, jeśli miało odpo­
wiednie rezerwy dolarowe.

Załamanie tego systemu nastąpiło w 1971 roku, gdy pre­
zydent Richard Nixon jednostronnie zawiesił wymienialność
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jiST dolara na złoto w transakcjach międzynaro­
dowych.

Waluty papierowe całkowicie oderwały się 
od realnej wartości, jaką kiedyś stanowiły zapa­
sy kruszcu. W  konsekwencji można było dowol­
nie zwiększać podaż pieniądza, by w ten sposób 
rzekomo pomóc gospodarce. Jednak wzrost po­
daży pieniądza zwiększał inflację, która w latach 
70. przekroczyła w niektórych krajach rozwinię­
tych 10 procent, a w Wielkiej Brytanii nawet 
25 procent. Jeszcze bardziej wzrosły stopy pro­
centowe, co hamowało wzrost gospodarczy.

Cele polityków i banku zwykle są odmien­
ne. Bank chce, by pieniądz był stabilny, a pie­
niądz jest stabilny, gdy nie dodrukowuje się go 
za dużo. Tymczasem politycy podlegają często 
naciskom na zwiększenie wydatków budżeto­
wych, chcą ułatwiać dostęp firmom i ludziom 
do tanich kredytów. Co więcej, napływ pienią-

O G RAN IC ZAN IE B AN KÓ W  
CENTRALNYCH N A  ŚWIECIE

Pod kon iec lat 80. uzależniony od  rządu bank 
Brazylii nie zareagow ał na system atycznie 
wzrastający d e ficy t budżetow y, a zam iast 

i ograniczyć inflację, udzie la ł rządow i nowych 
pożyczek. Brazylia zapłaciła za to  w  1990 roku, 
gd y  kraj ogarnęła h iperin flacja  (ceny w zrosły
0 3000 procent), a g łęboka  recesja gnębiła  kraj 
ponad trzy  lata.
Fala kryzysów, jak ie  ogarnę ły  w  1997 roku Azję 
Południową, to  te ż  w ina rządów. Uzależnione 
od p o lity kó w  banki centra lne Indonezji
1 Tajlandii nie p ro tes tow a ły , g d y  p o d le g łe  im 
banki kom ercyjne lokow a ły  swe inw estycje  
w  przedsięwzięcia ryzykow ne ekonom icznie, 
ale p re fe row ane przez rząd. Inwestycje nie 
przynosiły zysków, a fala p la jt banków  w  1997 
roku doprow adz iła  do  zdestab ilizow ania  całej 
azjatyckie j gospodark i.
Kryzys azjatycki zachwiał zaufaniem  
inwestujących w  Rosji. G dy inw estorzy 
zagraniczni zaczęli w yco fyw ać kap ita ł z kraju 
w  1998 roku, rząd rosyjski nie ty lko  
nie zezw olił C entra lnem u Bankowi Rosji 
na konieczną dewaluację rubla, ale zaczął 
uzupełniać braki kapita łu , em itu jąc ob ligacje , 
do któ rych  zakupu zm usił CBR i p o d le g łe  mu 
banki kom ercyjne. Kryzys w alu tow y, k tó ry  
nastąpił w  efekcie tych  operacji, spraw ił, 
że rubel w  ciągu kilku dn i stracił 70 p rocen t 
w artości.
W  A rg e n tyn ie  już  w  latach 90. kom p e te n c je  
banku cen tra ln e g o  p rze ją ł m in is te r finansów  
D o m in go  Cavallo. W  1991 roku pod ją ł 
radyka lne  reform y, zw iązał peso sta łym  
kursem  d o  do lara , co na k ró tką  m etę  
p rzyczyn iło  się d o  obn iżenia  in flacji,

I ale w  e fekc ie  d łu g o fa lo w ym  sp o w o d ow a ło  
zastó j gospodarczy, recesję, g w a łto w n y  
w zros t d ługu  zagran icznego. G dy 
w  2001 roku  w yn iós ł on 132 m ilia rdy  do larów , 

j pańs tw o  uznano za bankru ta . Rząd 
I zab lo ko w a ł d o s tę p  o b yw a te li d o  w łasnych 
oszczędności, u lice Buenos A ires ogarnę ły  
zam ieszki. Rząd ustąp ił, a p o litykę  
gospoda rczą  zm ien iono , ale A rg en tyna  
d o  dziś n ie  wyszła na prostą .
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dza na rynek powoduje ożywienie koniunktu­
ry: ludzie więcej wydają, więcej też zarabiają.
-  Ale te działania na dłuższą metę są złudne. 
Bo z rozpędzaniem koniunktury jest jak z roz­
pędzaniem samochodu -  gdy pędzimy z dużą 
szybkością, wzrasta ryzyko, że się rozbijemy
-  tłumaczy Hanna Gronkiewicz-Waltz, była 
prezes NBP

Dekada lat 70., inflacji i zamieszania na ryn­
kach walutowych, przekonała polityków do te­
go, że bank centralny powinien prowadzić sa­
modzielną politykę, by skutecznie zwalczać 
inflację i stabilizować krajową walutę. Aby 
mógł to robić, musi dysponować autonomią, 
co gwarantuje długa kadencyjność i niepowo- 
ływanie władz banku przez rząd. Prezesa 
i członków rady bankowej musi też być trudno 
odwołać. Członkowie rad banków często są 
wybierani przez różne organy -  głowę pań­
stwa, parlament i rząd. W  zależności od kraju 
autonomia ta jest słabsza lub mocniejsza, ale 
system całkowitej zależności od rządu dziś 
praktycznie nie występuje.

W  Unii Europejskiej autonomię banków 
centralnych umacnia Europejski System Ban­
ków Centralnych. Wchodzący w skład tego sys­
temu Europejski Bank Centralny (emitujący 
euro i pilnujący stabilności tej waluty) z dużym 
niepokojem odbiera wydarzenia w Polsce. Jego 
prezes Jean-Claude Trichet oświadczył, że „bez 
ograniczeń wspiera niezależność NBP i bardzo 
uważnie śledzi rozwój sytuacji w Polsce”.

SKĄD SIĘ WZIĘŁY TRYBUNAŁY
Pomysł na kontrolę konstytucyjności prawa 

narodził się w Stanach Zjednoczonych. Nie by­
ło to wprawdzie wpisane w tekst samej konsty­
tucji. Ustanawiała ona sąd najwyższy, ale nie 
precyzowała jego składu, kadencji sędziów 
i tego, kto ich ma mianować. Sąd najwyższy 
zawdzięcza te kompetencje pierwszemu prze­
wodniczącego Johnowi Marshallowi.

W  1803 roku odchodzący ze stanowiska 
prezydent John Adams mianował na stanowi­
ska sędziów o bliskich mu poglądach politycz­
nych. W  pośpiechu nie zdążył przesłać nomi­
nacji jednemu z nich -  Williamowi Marbu- 
ryemu, a kolejny prezydent Thomas Jefferson

odmówił uznania tej decyzji. Marbury poprc 
sił sąd najwyższy o wprowadzenie go na urząd 
sędziego, powołując się na ustawę. Ale sąd 
najwyższy się nie zgodził, bo uznał, że wspt - 
mniana ustawa jest sprzeczna z konstytucji. 
To był precedens rozstrzygania o konstytucy 
ności prawa.

Kolejne sądy konstytucyjne pojawiły się 
po I wojnie światowej. Pierwszy trybunał kor 
stytucyjny powstał w Austrii w 1920 roki. 
w tym samym roku powstał także trybunał 
w Czechach. 11 lat później dołączyła do nici 
Hiszpania. Rozwój faszyzmu zakończył ic;i 
działalność.

Po II  wojnie nastąpił gwałtowny i powszecl 
ny rozwój sądownictwa konstytucyjnego -  ii 
stytucji mającej zapobiec nawrotowi faszyzm i 
-  który pokazał, jak łatwo państwo i rządząc . 
manipulując prawem, mogą przemienić derm 
krację w totalitaryzm. Trybunały miały przed 
wszystkim chronić prawa mniejszości i praw 
obywatelskie przed zakusami polityków. Ici 
dodatkową kompetencją było prawo do dek 
galizacji partii politycznych, o ile metody id 
działania noszą znamiona faszyzmu.

Tak samo jak w przypadku ańtonomii bar 
ków centralnych nacisk położono na długą ka- 
dencyjność sądów, niezawisłość i nieusuwal­
ność sędziów. Wyroki wydawane prze: 
trybunał są na ogół wiążące dla rządzących 
(w niektórych państwach, tak jak w Polsce 
do 1999 roku, mógł je odrzucać parlament). 
W  większości krajów konstytucje uregulowały 
też wymagania wobec sędziów -  mogą nimi 
zostać tylko sędziowie z wieloletnią praktyką, 
minimum 10-15-letnią, lub posiadający tytuł 
profesora. Po 1989 roku, gdy upadł komu­
nizm, trybunały konstytucyjne powstały we 
wszystkich krajach Europy Wschodniej.

CO NAM DAŁY TRYBUNAŁ I NBP
W Polsce NBP stał się niezależnym bankiem 

centralnym dopiero po 1989 roku, gdy wpro­
wadzono kompletną reformę gospodarki zna­
ną jako „plan Balcerowicza”, który był wów­
czas ministrem finansów. W kraju szalała 
hiperinflacja, w skali roku 1989 wyniosła ona 
643 procent.

iast zmieniać konstytucję, prezes Kaczyński będzie musiat 
iejsce niewygodnego Balcerowicza czy Safjana wprowadzić swoich ludzi

iekonstytucyjne działania p rezyden ta  Łukaszenki stara ł się pow strzym yw ać 
tw orzony w  1994 roku Bia łoruski T rybunał Konstytucyjny. P rezydent b o jko to w a ! jego  
olejne orzeczenia, aż w reszcie og ran iczy ł kom pe tenc je  sam ego sądu. Popraw ki 
o konstytucji p o d po rządkow u jące  Trybunat p rezyden tow i zaaprobow ano 
referendum  w  1996 roku.
Rosji trybuna t pow sta ł jeszcze za czasów ZSRR w  lipcu 1991. Sąd konsty tucy jny  

o ałał do październ ika 1993 roku, k iedy Borys Jelcyn zawiesi) je g o  działa lność za to , 
z uzna) on za n iekonsty tucy jne  rozw iązanie s ta rego  radzieck iego  parlam entu  

pom ocą d ekre tu . D op ie ro  uchw alen ie  now ej kons ty tuc ji i ustawy o sądzie 
nstytucyjnym  u m oż liw iło  mu pon ow ne  funkc jonow an ie  od  marca 1995 roku.
2002 roku Jó rg  Haider, kon tro w e rsy jn y  i sym patyzu jący z pog lądam i nazis tów  szef 

.pótrządzącej ów cześnie A ustriack ie j Partii W o lnośc iow e j, zaatakow ał austriacki sąd 
onstytucyjny i je g o  prezesa. O skarżył g o  o zdradę  narodow ą za orzeczenie 

o ochronie języka m niejszości narodow ych . A tak iem  tym  naraził się na dużą k ry tykę  
państw europe jsk ich  i sam ego spo łeczeństw a austriack iego , a je g o  partia  przegra ła  

w 2002 roku w ybory . _______________

O W ALCZY Z TRYBUNAŁEM

NBP pilnował kursu złotego, konsekwent- 
ie utrzymywał wysokie stopy procentowe 
hamował inflację. Polska waluta szybko się 
nacniała, po roku sztywny kurs do dolara za- 
piono koszykiem pięciu walut, a w 2000 ro- 
całkowicie uwolniono. W 1995 roku NBP 

oprowadził też udaną denominację złotego 
0 tysięcy wymieniono na złotówkę). Dzięki 

olityce NBP utrzymywania niskiej inflacji pol- 
ca waluta od lat jest stabilna i cieszy się zaufa- 
em.
Trybunał Konstytucyjny zaczął funkcjono- 
ać wcześniej, bo w 1986 roku, czyli jeszcze 
czasach komunizmu (w konstytucji pojawił 

. ę już w 1982 roku). Ale od początku „szedł 
od prąd” woli rządzących. Wydając 28 maja 

! 986 roku pierwszy wyrok -  piętnujący wpro- 
I  adzenie podwyżki opłat, i to wstecz,

• a mieszkania komunalne -  pokazał, że będzie 
ronił praw obywateli. Uchylił też polityczne 
zporządzenie ministra łączności z 1986 roku 

rukazujące niewykonywanie usługi telefonicz­
nej, jeśli treść rozmowy jest w sprzeczności 
z prawem, porządkiem publicznym, zasadami 

I  współżycia społecznego.
Dzięki orzeczeniom z 1994 roku ustawo- 

I dawcy zaczęli respektować zasadnicze zasady 
prawa podatkowego -  nieuchwalania podat­
ków wstecz i zmiany reguł podatkowych 
w trakcie roku podatkowego. Orzeczeniem 
2 1995 roku Trybunał przyczynił się do utrwa­
lenia zasady, że to rodzice, a nie państwo, de­
cydują o religijnym wychowaniu dzieci w szko­
le i że znak religijny w szkole nikomu nie 
2agraża. A podczas rządów lewicy Try­
bunał w 1997 roku wprowadził obro­
nę życia poczętego.

-  Trybunał nie idzie po drodze 
oczekiwań politycznych lub presji spo­
łecznych grup interesów, ale potrafi 
w imię wartości konstytucyjnych od­
ważnie się im przeciwstawić -  mówi 
sędzia Trybunału Ewa Łętowska.
~ Do dziś, mimo że skład sędziowski 
S1ę 2mienia i dołączają do nas ludzie

wyznający różne wartości i sympatyzujący 
z różnymi opcjami politycznymi, działa feno­
men tej instytucji. Gdy tu przychodzą, przesta­
ją być podatni na naciski i zaczynają kierować 
się „wewnętrzną logiką” samej instytucji -  są­
du, którego sędziowie po prostu wiedzą, że 
muszą być niezależni od polityki.

CO NAS CZEKA
Profesor Stanisław Gebethner, wybitny kon­

stytucjonalista, przewiduje, że kolejne ataki 
na niezależność Trybunału i banku centralne­
go pójdą w kierunku personalnym, a nie insty­
tucjonalnym: -  Nasza konstytucja zbyt precy­
zyjnie broni niezależności Trybunału Konsty­
tucyjnego i NBR by można było ją łatwo pod­
ważyć. Także próba wprowadzenia zmian 
w ustawach, na przykład o NBR skończy się 
kolejnym wyrokiem, jak w sprawie KRRiT: Try­
bunał odrzuci te zapisy, które mają umożliwić 
uzależnienie instytucji od wpływu polityków.

Zamiast zmieniać konstytucję, prezes Ka- 
. czyński będzie musiał więc na miejsce niewy­

godnego Balcerowicza czy Safjana wprowadzić 
swoich ludzi. A to nastąpi niebawem.

Jesienią zacznie się wymiana członków Try­
bunału Konstytucyjnego. Już dziś Jarosław Ka­
czyński wiele sobie obiecuje po sześciu no­
wych, czyli „swoich” sędziach. I wieszczy, że 
dopiero te zmiany sprawią, że Trybunał za­
cznie ferować sprawiedliwe wyroki. Trzeba też 
będzie wybrać nowego prezesa NBR kadencja 
obecnego kończy się w styczniu 2007 roku.

I Na razie nie wiadomo nic na temat kandy­
datur na ewentualnych sędziów. Gło­
śno natomiast rozważa się ewentual­
nych następców Balcerowicza. W grę 
wchodzi obecny prezydent Łodzi Je­
rzy Kropiwnicki oraz zaufany współ­
pracownik Lecha Kaczyńskiego 
-  Sławomir Skrzypek, który za cza­
sów jego prezydentury odpowiadał 
za finanse w ratuszu. Jak zachowają 
się nowi prezes i sędziowie? Czy 
poddadzą się sile niezależnych insty­

tucji i obecnym ich standardom? Czy też nad­
chodzące zmiany personalne doprowadzą 
do upolitycznienia i utraty niezależności tych 
instytucji?

Łętowska: -  Wierzę, że Trybunał się obroni, 
tak jak broni się od wielu lat. Po prostu ludzie, 
którzy tu przyjdą i złożą przysięgę, poczują, że 
muszą ją wypełnić.

Profesor Wiesław Godzić nie jest takim 
optymistą. -  Ostatnio polubiłem Leppera. Wy­
daje mi się taki rozsądny, wyważony. Tylko że 
Lepper się dużo nie zmienił, zmieniło się tło, 
które teraz jest agresywniejsze niż on. Dużo za­
leży od tła. I jak ci nowi sędziowie przyjdą 
do Trybunału, może i będą świetnymi prawni­
kami, ale gdy popatrzą na tło -  na politykę 
z perspektywy Trybunału -  mogą dojść 
do wniosku, że skoro inni nie są tak krystalicz­
ni, to i oni nie muszą. Czy zwycięży w nich po­
czucie odpowiedzialności za obywateli, czy po­
czucie odpowiedzialności za państwo, które 
przecież nie zawsze służy obywatelom, a cza­
sem tylko politykom?

A g n ie s z k a  J ę d r z e j c z a k

TRYBUNAŁY N A  ŚWIECIE

Pierwszym  sądem  konsty tucy jnym  sta l 
się Sąd Najwyższy S tanów 
Z jednoczonych  w  1803 roku. 
A m erykański m ode l ko n tro li ma 
cha rakte r zdecentra lizow any -  każdy 
sąd je s t ko m p e te n tn y  do  orzekania 
o konsty tucy jnośc i prawa. Na czele 
h ierarch ii s to i jednak  sąd najwyższy, 
k tó ry  ko n tro lu je  i u jednolica  
o rzeczn ic tw o  sądów  niższej instancji. 
K on tro la  ma cha rakte r konkre tny
-  s tw ie rdzen ie  orzeczenia
0 n iekonsty tucy jnośc i pow odu je , 
że norm a nie je s t stosowana
w  ko nkre tn ie  rozpa tryw anym  przez 
sędziego  p rzypadku, ale nie zosta je  
uchylona. Dziew ięciu  sędziów  sądu 
najwyższego m ianu je  p rezyden t 
za zg o d ą  Senatu. Są oni n ieusuwalni
1 pe łn ią  swą funkc ję  d ożyw o tn io . 
Europejski m ode l sądow n ictw a 
kons ty tucy jnego , k tó ry  rozw iną! się 
w  XX w ieku , ma charakte r 
scen tra lizow any -  kom pe tenc je  badania 
konsty tucy jnośc i praw a ma ty lk o  jeden  
w yo d rę b n io n y  o rgan ju rysdykcy jny
-  sąd lub  trybu n a t konstytucyjny. 
K on tro la  ma charakte r abstrakcyjny
-  sąd kons ty tucy jny  uchyla 
n iekons ty tucy jną  norm ę prawną, 
e lim inu jąc ją z sytem u prawa.
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SUKCES
MORALNEJ REWOLUCJI

Miesięcznik „S u k c e s " nożem i linijka ocenzurował
swoje łam y. W arszaw skie Antyradio cenzuruje
Narcyz Sadłoń. aktyw ista z Kościeliska. To nie kabaret
to nowa medialna rzeczyw istość

Tak wyglądała
18. strona
kw ietniow ego
numeru
„Sukcesu",
zanim została
usunięta

zytając kwietniowy numer miesięcz­
nika „Sukces”, nie daj się zwieść spi­
sowi treści. Wbrew zapowiedziom 
na 18. stronie nie znajdziesz felieto- 

■  nu Manueli Gretkowskiej, bo z każ- 
dego egzemplarza prawie stutysięcz- 

nego nakładu za pomocą noża i linijki 
wycięto tę kartkę. Tak się składa, że felieton do­
tyczył Lecha i Jarosława Kaczyńskich.

ESKALACJA
Awantura ciągnie się jeszcze od lutowego nu­

meru, w którym Gretkowska połączyła własną 
próbę psychoanalizy braci Kaczyńskich z na­
ukowymi wynikami badań nad zachowaniem 
pawianów. Na swoje nieszczęście popełniła kil­
ka merytorycznych błędów, co wytknęła jej An­
na Kamińska z Kancelarii Prezydenta RE Gret­
kowska zmieniła nazwisko minister finansów 
i roztoczyła wizję dzieciństwa Lecha i Jarosława 
pozbawionych przedwcześnie zmarłego ojca. 
Tyle że Rajmund Kaczyński zmarł w 2005 roku.

 ̂ -  Za błędy merytoryczne redakcja przeprosi­
ła. A ze złośliwościami typu, że moje felietony 
to intelektualny bełkot, postanowiłam polemi­
zować sama -  tłumaczy Gretkowska, która 
do kwietniowego numeru „Sukcesu” napisała 
kolejny felieton wraz z cytatami z pisma Anny

1 Kamińskiej, dyrektor Biura Informacji i Komu­
nikacji Społecznej Kancelarii Prezydenta RE: 
„Nie poniżałam w swoim felietonie prezydenta, 
nie szydziłam z jego rodziny. Zabawiłam się

;6  P R Z E K R Ó J

w psychoanalityka, sugerując, że decyzja o prze­
kazaniu finansów państwa w ręce kobiet ma 
swoje źródło w dzieciństwie Kaczyńskich -  gdy 
kasą zajmowała się w ich domu matka. Ta psy­
choanalityczna wpadka (...) oraz kilka błędów 
korektorsłdch wystarczyło, by wywołać episto- 
lamą furię? Oczywiście można się wzajemnie 
obrzucać wyzwiskami; oni mi wytkną jeszcze 
raz »pseudointelektualny bełkot«, ja machnę 
»Szczytujące Niziołki«. Zamiast po gębie damy 
sobie po obeldze. I co z tego? Już i tak jest gro­
teskowo”.

Jeszcze bardziej groteskowo się zrobiło, kiedy 
wydawca postanowił wyciąć artykuł z wydruko­
wanego już pisma. -  Zostaliśmy do tego zmu­
szeni przez błąd redaktor naczelnej Karoliny 
Korwin-Piotrowskiej, która puściła do druku fe­
lieton pani Gretkowskiej, ale nie zamieściła 
wcześniej listu z Kancelarii Prezydenta -  tłuma­
czy Mariola Wiercińska, dyrektor wydawnicza 
Multico-Press. -  O liście dowiedzieliśmy się 
z „Rzeczpospolitej”, gdy numer był wydrukowa­
ny. Nie mieliśmy możliwości, by przygotować 
pełne i rzetelne sprostowanie.

Wiercińska przyznaje, że „epitety użyte przez 
Kancelarię Prezydenta były niefortunne”. Mimo 
to twardo obstaje przy swoim: -  To nie była ła­
twa decyzja, ale zrobiliśmy to dla dobra czytel­
ników, którzy mogliby się czuć zagubieni.

Naczelna (a raczej już chyba była naczel­
na „Sukcesu”), po tym jak zaprotestowała prze­
ciw ingerowaniu w jej pismo, straciła najpierw

poparcie właściciela, a z nerwów wzrok w jec - 
nym oku. Obecnie jest na zwolnieniu. Jeszci: 
więcej straciła redakcja, z której odeszło kilk \ 
znanych nazwisk. -  Nie dość, że wycięli ten fi ■ 
lieton, to jeszcze wycinanie zlecili podobno 
dziennikarzom. To nie „Sukces”, to skand; i 
-  mówi Justyna Pochanke, dziennikarka TVb 
która pisywała do „Sukcesu”. Podobnie post; 
pili jej koledzy z TVN Łukasz Grass i Tomasz St 
kielski. Zapowiada się, że coraz lepiej prospen 
jące pismo będzie miało spory problem z 
znalezieniem nowych autorów. Gretkowsk; 

która również odżegnuje się od dalsz j 
współpracy, postanowiła pomocy szi 
kać u braci Kaczyńskich. -  Prezes Pi i 
namawiał dziennikarzy prześladowa­

nych przez wydawców do zgłaszania się o po­
moc do partii. Chyba będę musiała się mu po­
skarżyć -  mówi pisarka.

„Sukces” ocenzurował się sam, a Antyradit, 
lokalnej rozgłośni nadającej swój prograi i 
w Warszawie i Katowicach, cenzorskim palus: 
kiem pogroziła przewodnicząca Krajowej Rad • 
Radiofonii i Telewizji. Pretekstem był proteT 
złożony przez Narcyza Sadłonia z Katolicki; j 
Agencji Dziennikarzy Rzeczypospolitej (KADR , 
któremu nie spodobał się żart prowadzącyc ; 
poranny program „Antylista”. Kuba Wojewód; 
ki i Michał Figurski w grudniu ubiegłego roki. 
podając się za małżeństwo mieszkające w Ło­
dzi, zadzwonili do łódzkiej komendy miejskie , 
by poinformować policję, że widzieli funkcjon. - 
riusza, który pod balkonem zdjął mundur i n: - 
gi przyłączył się do parady równości, jaka rzek; 
mo miała przechodzić opodal. -  Rzecz działa s ; 
w cieniu zakazu poznańskiego Marszu Równ; 
ści. Chodziło nam o ukazanie jednoznacznego 
komizmu i absurdalności sytuacji -  mówi Kub i 
Wojewódzki.

NIEZNOŚNA WOLNOŚĆ SŁOWA
Elżbieta Kruk wezwała stację do „wyelimini 

wania tego typu praktyk”. W  piśmie wysłanym 
do radia stwierdziła także, że niekontrolowan < 
wolność słowa prowadzi do samowoli. -  Dziei 
nikarze zadzwonili na pogotowie i na komisa­
riat, domagając się interwencji. Takie działanie 
ma znamiona wykroczenia i podlega karze
-  mówi Elżbieta Kruk. Przewodnicząca nosiła 
się nawet z zamiarem zawiadomienia organów 
ścigania, ale wyprzedzili ją członkowie KADR.

Po dwóch karach po pół miliona każda nało­
żonych przez KRRiT na Polsat szefowie Anty- 
radia podchodzą do listu Elżbiety Kruk z dużym 
respektem. -  Figurski i Wojewódzki nie dzwo­
nili na pogotowie, tylko na policję. Nie wykręci­
li jednak numeru alarmowego, tylko ogólno­
dostępny w Internecie. Nie wzywali też radio­
wozu, ale zaoferowali, że sami odwiozą mundur
-  zapewnia Przemysław Oracz, dyrektor gene­
ralny Antyradia. -  Ktoś ewidentnie szuka pre­
tekstu, by znaleźć paragraf i uderzyć -  podsu­
mowuje Kuba Wojewódzki.

J u l iu s z  Ć w ie l u c h  
G r z e g o r z  Rz e c z k o w s k i

T ) NIE DŹWIĘK DZWONKÓW ROWEROWYCH 
V SKAZUJE IBM W SZANGHAJU.

N a jw ię k s z y  zasięg w Europie i Azji 
d o  9.00 i 12.00. Zadzwoń 0 801 345 345.

To uśmiech pana Changa, odbierającego specjalne zamówienie na chwilę przed porą luncht

Na czas. Zgodnie z umową. DHL to  najszybszy sposób na dostarczenie przesyłki do Azj 

Docieramy do największej liczby miejsc przed 9.00 i 12.00. Informacje na temat Twojr 

przesyłki pojawiają się w internecie na bieżąco, a gwarancja zwrotu pieniędzy, jaką daj 

Ci DHL, to  nie są obietnice bez pokrycia. Dzięki nam Twoje interesy, tak jak biznes pan 

Changa, mogą się kręcić bez przerwy. Wejdź na www.dhl.com.pl i skorzystaj z oferty specjalnej!

http://www.dhl.com.pl
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NIE MAM CO OGLĄDAĆ
E L Ż B I E T A  K R U K ,  s z e f o w a  K r a j o w e j  R a d y  R a d i o f o n i i  i  T e l e w i z j i ,  u w a ż a  

ż e  j e s t  w ł a ś c i w ą  o s o b ą  n a  w ł a ś c i w y m  m i e j s c u .  N i e  b o i  s i ę  t r u d n y c h  

p y t a ń  i  w y m i j a j ą c y c h  o d p o w i e d z i .  T w i e r d z i ,  ż e  w o l n o ś ć  m e d i ó w  j e s t  

w a r t o ś c i ą  c e n n ą ,  a l e  n i e  b e z w a r u n k o w ą

LEKSANDRA PAWLICKA: Jakiego ra­
dia słucha pani po obudzeniu?

ELŻBIETA KRUK: Rzadko słucham 
radia, częściej oglądam TVN24. Jeśli 
już jednak mam ochotę posłuchać, 

| | | | j j l |  to najczęściej RMF Classic.
A Radio Maryja? 

i  -  Czasem.
Nigdy nie czuła się pani urażona głoszonymi 

tam treściami?
-  Nie przypominam sobie.
Gdyby usłyszała pani: „Kwaśniewski jest 

Polakiem inaczej” albo „Ja to nazywam aj waj 
szalom. Widać, że to jest religia handlowa”. 
Czy takie słowa ojca Rydzyka rażą panią i ła­
mią prawo?

-  Wszystkie poglądy i wszystkie uczucia reli­
gijne powinny być chronione. Mówiłam o tym 
jako osoba prywatna, gdy mieliśmy do czynie­
nia ze sprawą karykatur Mahometa.

Poseł PiS Paweł Kowal wyjaśniał, na czym 
polega różnica między występami w Radiu 
Maryja i innych radiach: „W Radiu Maryja jest 
spokojnie i jest pięć minut więcej na wypo­
wiedzenie się”. Czy to ma być wzorcem?

-  Chciałabym spokojnie wysłuchać, co poli­
tyk ma do powiedzenia, a nie oglądać podpro­
wadzania przez dziennikarzy pod gotowy sce­
nariusz. W  mediach brakuje rzetelnej pub­
licystyki. Nie odbieram dziennikarzowi prawa 
do poglądów politycznych. Może je mieć, ale 
jeśli z tego punktu widzenia występuje, to po­
winno być to jawne.

Co znaczy jawne?
-  Dziennikarz powinien ujawniać się z po­

glądami.
Na początku ma się deklarować: „jestem 

zwolennikiem PO” albo „popieram lewicę"?
-  Nie. Chodzi o to, że teraz dziennikarz wy­

stępuje jakby z punktu widzenia jakiejś opcji 
politycznej, ale stara się sprawić wrażenie, że to 
jest obiektywizm.

Na przykład?
-  Nie chciałabym personalnie, ale to się zda­

rza i w telewizji publicznej, i w Polsacie...
W programie Tomasza Lisa „Co z tą Pol­

ską?”?
-  Na przykład.
A Szymon Majewski parodiujący ojca Ry­

dzyka?
-  Musiałabym to zobaczyć.

Sam fakt, że parodiuje szefa rozgłośni kato­
lickich, nie jest karygodny?

-  Żartować można z wszystkiego, tylko pyta­
nie, w jaki sposób i kto jest podmiotem. 
Na baczności powinni się mieć wszyscy, którzy 
nie przestrzegają prawa.

Rozumiem, że dowcip, za który zganiono 
Radio TOK FM: „Prezydencie, pora pokazać 
pisiora”, szkodzi polskiej racji stanu?

-  Uważam, że takie słownictwo w zestawie­
niu z głową państwa polskiego nie mieści się 
w granicach dobrego smaku.

Smak podlega karaniu przez Krajową Radę?
-  Głowa państwa i symbole państwa są chro­

nione prawem, więc to nie tylko kwestia smaku 
czy etyki. I jeszcze jedno: w przypadku TOK FM 
występowaliśmy nie jako urażona Krajowa Ra­
da, ale w obronie interesu skarżącego się słu­
chacza, który próbował bronić swoich poglą­
dów religijnych. Miesięcznie trafia do nas około 
stu skarg. Wszystkie bierzemy pod lupę, zawsze 
prosimy nadawców o stanowisko i nagranie. 
W Radzie zajmuje się tym kilkanaście osób.

Rozgłośnia twierdzi, że ten słuchacz często 
dzwoni do ich programu i wygłasza treści fa­
szystowskie oraz antysemickie. Dlatego pro­
wadzący nie chciał go wpuścić na antenę.

-  Analiza nagrania tego nie potwierdziła. 
Słuchacz bronił nauki Kościoła katolickiego.
I jeśli to jest wulgarne, jeśli to są treści faszy­
stowskie, to rzeczywiście płaszczyzny porozu­
mienia nie ma.

A czy ateista może głosić swoje poglądy 
w mediach?

-  Każdy może. Ale kiedy poglądy publicznie 
wyrażają wyznawcy innych religii, to jest po­
prawne politycznie. Gdy zaczął to robić katolik, 
okazało się „be”.

Czy Kościół potrzebuje wsparcia Krajowej 
Rady w sprawie seksu przedmałżeńskiego?

-  Nie potrzebuje.
Postępowanie Rady ma być wskazówką dla 

mediów, by uruchomiły autocenzurę?
-  Na jakiej podstawie pani twierdzi, że Rada 

zmusza nadawców do autocenzury?
Jeśli wysyła pisma, w których mówi: nie 

kontrolujecie sytuacji, a powinniście. Zasta­
nówcie się, bo następnym razem znów przyso- 
limy, jak miało to miejsce w przypadku Polsa­
tu, karę pół miliona złotych, jak za Kazimierę 
Szczukę parodiującą Magdę Buczek.

-Jeśli jest skarga słuchacza, to Krajowa Rad 
jest po to, by bronić jego praw. Tak? I wszczyn 
postępowanie. Tak? Krajowa Rada ma nie tylk - 
prawo, ale i obowiązek reagować w obronie sh 
chacza. Dziennikarze muszą pamiętać, że prc 
cują dla widzów i słuchaczy, a nie dla siebie.

Czy po ogłoszeniu wyroku Trybunatu Koi 
stytucyjnego pozbawiającego panią stanów 
ska było pani żal? A może była pani wściekła

-  Żadnej z tych emocji. Wiedziałam, że przyi 
dzie dzień, w którym zostanie ogłoszone orze 
czenie Trybunału. Wiedziałam, co jest w skai 
gach, i potrafię przewidywać. Jestem politykiem 
a w polityce człowiek uczy się brać pewne rzecz’ 
niepersonalnie. Dotyczą mnie nie jako Elki 
Kruk, lecz jako przewodniczącej Rady.

Czy po wyroku Trybunatu Polsat nadal 
dzie musiał zapłacić te pół miliona kary?

-  Polsat ma prawo się odwoływać, ale ja!: 
na razie z wyroku wynika, że jestem przewód 
niczącą, a więc organem mającym prawo wyda 
wania decyzji do momentu opublikowania de 
cyzji Trybunału Konstytucyjnego.

Po ogłoszeniu wyroku Trybunału skontaktc 
wała się pani z prezydentem Lechem Kaczyr 
skim, który nominował panią na stanowisko

-  Rozmawiałam osobiście.
Prezydent panią pocieszał?
-Ju ż  sama rozmowa jest rodzajem wsparcia
Jak poznała pani Lecha Kaczyńskiego?
-  Poznaliśmy się 12 marca 1991 roku w Biu 

rze Bezpieczeństwa Narodowego, w kancelari 
prezydenta Lecha Wałęsy. Pracowałam z mini­
strem stanu do spraw bezpieczeństwa Jackiem 
Merklem, który został odwołany, i w tym dniu 
poznałam swojego nowego szefa.

Od razu współpraca dobrze się ułożyła?
-  Trochę czasu potrwało, żeby było bardzo 

dobrze.
Pracowaliście potem razem w NIK i w Mini­

sterstwie Sprawiedliwości. A czy jako szefo­
wa Rady częściej bywała pani w pałacu prezy­
denta czy w gabinecie prezesa PiS?

- W  pałacu.
Czuje się pani odwołana ze stanowiska sze­

fowej Rady?
-  Nie. Ja się nie poddam.
Czy wyrok Trybunału Konstytucyjnego 

uznający między innymi, że to nie prezydent 
powinien powołać przewodniczącą Rady, to 
kara za pani działalność?

■8 P R Z E K R Ó J

Nie traktuję tego w kategorii kary, ale nie- 
pliwie za orzeczeniem Trybunału widzę poli- 

.Lę. Nie będę komentować części orzeczenia 
:yczącej mojej osoby, ale w przypadku nadaw- 

społecznych nie wiem, na jakiej podstawie 
- bunał Konstytucyjny uznał, że nadawca spo- 
! iny i komercyjny to podmioty, które muszą 
być tak samo traktowane przez ustawę. Myślę, 
ze podjął taką decyzję tylko dlatego, że wśród 
nadawców społecznych jest Radio Maryja.

Trybunał jest „antyradiomaryjny”?
- Na pewno uległ pewnej presji. Nadawcy
(Krcyjni i społeczni nie byli tak samo trakto-

przez prawo już przed nowelizacją i nikt 
: 3° nie kwestionował.

1 Radio Maryja powinno mieć status nadawcy
ołecznego, czyli według PiS-owskiej ustawy 

otrzymywać koncesję za darmo i z automatu?
-  Oczywiście, jeśli spełnia warunki koncesji. 

To, co odróżnia nadawców społecznych od ko­
mercyjnych, to brak reklam i programów spon­
sorowanych. Kolosalna różnica. W  tej grupie 
Prócz Radia Maryja są także rozgłośnie lokalne, 
parafialne i diecezjalne. Jest ich kilkanaście.

Nie rozumiem jednak, dlaczego ojciec Ry­
dzyk ma spać spokojnie, a nadawcy komer- 
°yjr>i, ryzykujący znacznie większe pieniądze, 
są przy przedłużaniu koncesji uzależnieni 
°d upolitycznionej Rady?

-  Co to znaczy upolitycznionej? A jak sobie 
t0 pani wyobraża? Że wysokie urzędy państwo­
we będą wolne od polityki? Rząd jest emanacją 
Sejmu, który jest przecież polityczny. Jest rze-

U <

o

czywistą reprezentacją społeczną. Gdzie jest le­
gitymacja społeczna większa niż w parlamen­
cie? Krajowa Rada jest wybrana właśnie przez 
tę większość, która ma mandat społeczny.

Czyli wolność mediów ma zależeć od poli­
tycznego układu? PiS chce połączenia KRRiT 
z Urzędem Komunikacji Elektronicznej, stwo­
rzenia Narodowego Ośrodka Monitoringu Me­
diów i współpracy tych wszystkich organów. To 
wizja specurzędu trzymającego media za gębę.

-  Pani z góry zakłada złą wolę. Wolność me­
diów jest wartością, którą należy wysoko cenić. 
Wolność jednakże nigdy nie może być bezwa­
runkowa. Wolność pociąga za sobą obowiązki 
i odpowiedzialność. Współpraca wszelkich or­
ganów państwa jest po prostu konieczna dla je­
go prawidłowego funkcjonowania. Połączenie 
KRRiT z UKE to zabieg organizacyjny. W Unii 
Europejskiej funkcjonują dwa rozwiązania, je­
den regulator mediów elektronicznych lub tak 
jak u nas dwóch, w uproszczeniu, techniczny 
i programowy.

Słyszałam dowcip, że PiS znaczy „Podpie­
przyli i słońce”. Jeśli go opublikuję, czy będzie 
to nieetyczne?

-  To pierwsze słowo jest niewłaściwe, może 
niektórych urazić, ale wymowa całości nie.

Co oznaczają dla pani słowa „etyka dzienni­
karska"?

-  O tym, czy coś jest etyczne, czy nie, decy­
duje sytuacja. Nie da się tego konkretnie opi­
sać, ale przeciętnie wrażliwy człowiek wie, czy 
w danej sytuacji zostały przekroczone granice.

To jak można karać, skoro mamy do czynienia 
z czystą uznaniowością? To, co dla mnie jest 
etyczne, dla pani może okazać się nieetyczne.

-  Tego pojęcia nie da się zważyć lub zmie­
rzyć, ale czy to znaczy, że można je wyelimino­
wać z rzeczywistości?

A misyjność? Co znaczy dla pani misyj- 
ność? „Klan” i „M jak miłość” powinny być 
zastąpione przez transmisje koncertów opero­
wych dla dwóch-trzech procent widowni?

-  Telenowela to z pewnością nie misja. Nie 
wiem, czy serial „M jak miłość powinien znik­
nąć, ale jeśli telewizja nastawia się głównie 
na takie seriale, to coś jest nie w porządku.
Po co wydawać wielkie pieniądze na reklamę 
programu, który nie jest misją publiczną? Wy­
dajmy je na reklamę programu misyjnego, to 
przyciągnie więcej niż trzy procent widzów. 
Róbmy seriale na wzór „Najdłuższej wojny 
współczesnej Europy”, pokazujące Polskę 
po przemianach czy historię po II wojnie świa­
towej. Powiem szczerze, drażnią mnie w telewi­
zji te „ciągowce” i wulgarność. Ja nie mam co 
w telewizji oglądać.

Nastawienie na misyjność może oznaczać 
dla TVP mniejszą oglądalność, a tym samym 
spadek dochodów z reklam. Czy zdrożeje 
wówczas abonament? Przecież z czegoś tę 
misyjność trzeba finansować?

-  Myślę, że należy znaleźć odwagę i zastoso­
wać rozwiązanie podatkowe. Mówię o umiesz­
czeniu abonamentu w zeznaniu podatkowym, 
wtedy można pomyśleć o jego obniżeniu. Nie 
chcemy naruszać miru domowego tylko po to, 
by sprawdzić, czy ktoś ma telewizor i za niego 
płaci.

Czy w tej kwestii jest zgodność w KRRiT?
-  Krajowa Rada ma inny problem. Decyzja 

Trybunału podważająca moją osobę na stano­
wisku przewodniczącej zablokowała proces 
koncesyjny. Bo koncesje wydaje przewodniczą­
cy. O tym Trybunał nie pomyślał.

To zagrożenie dla wielu nadawców?
-  Zależy, ile to potrwa. Procesy koncesyjne są 

w toku. Sama wydałam w tak krótkim czasie 
urzędowania koncesję dla Radia Racja czy tele­
wizji Superstacja. I dla kilku kablówek. Teraz 
ten proces zawisł w próżni.

A jak układają się kontakty z przedstawi­
cielami Samoobrony i LPR w KRRiT?

-  Mamy pat w sprawie kandydata na szefa 
Urzędu Komunikacji Elektronicznej. Powinni­
śmy przedstawić propozycje premierowi. Kon­
takty z panem Tomaszem Borysiukiem z Samo­
obrony i Lechem Elaydukiewiczem z LRP nie są 
łatwe. A wyrok Trybunału tylko pogłębia za­
mieszanie.

Dlaczego uważa pani, że jest dobrym kan­
dydatem na szefa KRRiT?

-  Bo podejmuję wyzwania, a nie każdy to 
potrafi, i doświadczenie mi pokazuje, że jak so­
bie wyznaczę jakiś cel i jestem przekonana, że 
jest on słuszny i mam rację, to potrafię zmie­
rzać do jego realizacji.

Nawet po trupach?
-  Nie po trupach, ale efektywnie.

r o z m a w ia ł a  A l e k s a n d r a  Pa w l ic k a
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Zarówno tytuł artykułu, jak i sam artykuł, z którego treści ma wyni­
kać, że jestem człowiekiem dyspozycyjnym, gotowym podporządkować 
się każdej władzy, napisany jest w taki sposób, żeby czytelnik pozostał 
w przekonaniu, że ta opinia znajduje odzwierciedlenie w rzeczywistości. 
Z uwagi na to, że tej z góry założonej tezy autor próbuje dowodzić, 
podając nieprawdziwe fakty, i tym samym wprowadza opinię publiczną 
w błąd, zmuszony jestem do obrony mojego dobrego imienia.

W artykule wskazano, że gdybym nie był dyspozycyjny, nie zostałbym 
w stanie wojennym jednego dnia mianowany sędzią wojewódzkim 
i przewodniczącym najważniejszego wydziału w kraju. Problem w tym, 
że przez cały okres stanu wojennego byłem sędzią sądu rejonowego. Sę­
dzią wojewódzkim i przewodniczącym wydziału zostałem długo po sta­
nie wojennym, bo pod koniec 1984 roku. Pan Cezary Łazarewicz wie­
dział o tym nie tylko z rozmowy ze mną, ale także z lektury książki 
profesora Adama Strzembosza „Sędziowie warszawscy w czasie próby 
1981-1988”, na którą się w artykule powołuje. W  książce tej, mającej 
rzekomo potwierdzać poglądy Adama Strzembosza o mojej dyspozycyj­
ności, poświęcono mi tylko jedno zdanie mówiące, że dotychczasowa 
przewodnicząca wydziału sędzia Katarzyna Majewska-Litwińska została 
właśnie 10 września 1984 roku zastąpiona przez ściągniętego spoza 
Warszawy sędziego rejonowego Andrzeja Kryże (s. 73).

Warto w tym miejscu przypomnieć, że bezpośrednio przed tą nomi­
nacją byłem prezesem Sądu Rejonowego w Pruszkowie, drugiego co do 
wielkości sądu w województwie warszawskim. Nigdy nie byłem sędzią 
dyspozycyjnym i nikt nigdy nie ośmielił się wystąpić do mnie z sugestią 
co do treści wyroku. W stanie wojennym nie brałem udziału w orzeka­
niu w trybie doraźnym ani w żadnym procesie politycznym. W  wydzia­
le, któremu przewodniczyłem, od jesieni 1984 roku nie odbywały się 
procesy polityczne (z wyjątkiem jednej sprawy związanej z działalnością 
Konfederacji Polski Niepodległej, która jednak była wyjęta z mojej dys- 
pozycji jako przewodniczącego wydziału, gdyż do rozpoznania tej spra­
wy został skierowany przez Prezesa Sądu sędzia spoza tego wydziału). 
Wszystkie pozostałe sprawy polityczne w tym wydziale były sądzone, za­
nim objąłem jego przewodnictwo, to jest przed wrześniem 1984 roku.

Autor artykułu wykreował zatem celowo „rzeczywistość”, która nie 
istniała. Śmiem twierdzić, że chodziło o podważenie mojej wiarygodno­
ści jako wiceministra sprawiedliwości.

Nigdy nie namawiałem sędziów do nieuniewinniania oskarżonych 
i odsyłania spraw do prokuratury z prośbą o znalezienie jakichkolwiek 
dowodów, co przypisuje mi autor artykułu. Twierdzi on, że kierowałem 
się zaleceniem z Ministerstwa Sprawiedliwości, podczas gdy w rzeczywi­
stości zalecenie owo dotyczyło postępowań prowadzonych przed sąda­
mi wojewódzkimi w okresie stanu wojennego, w trybie doraźnym.

Ponadto autor sugeruje, że rzekomo awanse w wydziale przeze mnie 
kierowanym były zależne od przynależności do PZPR, tymczasem wy­
dział, którym kierowałem, był jednym z nielicznych, w którym sędzio­
wie bezpartyjni, dzięki moim staraniom, otrzymywali nominacje do są­
du wojewódzkiego (na przykład Barbara Piwnik, Paweł Rysiński, 
Grzegorz Pomianowski).

Uzupełnieniem obrazu metody przyjętej przez autora artykułu jest su­
gestia, jakoby szereg wymienionych z nazwiska sędziów, znanych ze 
swej niezależności, odeszło z wydziału IV sądu wojewódzkiego w związ- 
ku z objęciem przeze mnie funkcji przewodniczącego tego wydziału. In­
formuję więc, że wymienieni przez autora sędziowie albo nigdy nie pra­
cowali w tym wydziale, bądź odeszli, zanim objąłem przewodnictwo 
wydziału (na przykład sędzia G. Ruiz, sędzia A. Popowicz), bądź też ode­
szli dopiero po paru latach pracy pod moim przewodnictwem, w związ­
ku z awansem zawodowym (na przykład sędzia H. Grudzień, sędzia 
J. Skórzewska-Łosiak, sędzia E. Koper).

Artykuł Cezarego Łazarewicza zawiera stwierdzenia naruszające moje 
dobra osobiste, a praktycznie z uwagi na odmowę opublikowania spro­
stowania przez redakcję zostałem pozbawiony możliwości obrony do­
brego imienia inaczej niż w formie polemicznej.

PROFESORA

STRZEMBOSZA

A ndrzej K ryże
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Muszę zacząć od wyjaśnienia. Po odwi la­
niu mnie ze stanowiska sędziego i wyrzuce­
niu z Instytutu Badania Prawa Sądowego, 
w grudniu 1981 roku, nadal związany by! m 
z nielegalnie działającą Solidarnością. A w ra­
mach krajowej komisji koordynacyjnej pra­
cowników wymiaru sprawiedliwości NSZZ 
Solidarność, będąc członkiem prezydium ;o- 
misji, byłem odpowiedzialny za region Ma­
zowsze. Stąd aż do 1989 roku w ramach 
mych możliwości interesowałem się tym. co 
dzieje się w sądach warszawskich.

Czuję się zobowiązany do dania świat zc- 
twa prawdzie bardziej niż inni sędzio vie 
związani z ruchem Solidarność. Doskoi ale 
pamiętam wydarzenia związane z rozpęcze- 
niem w drugiej połowie 1984 roku wydziału 
IV sądu wojewódzkiego. Nie była to zw\ da 
rotacja, gdyż objęła dużą grupę sędziów, i to 
wyłącznie tych, których orzecznictwo wywo­
ływało gniewną reakcję czynników politycz­
nych. Wprawdzie w wydziale IV pozostali ta­
cy nieskazitelni sędziowie jak sędzia Lidia 
Misiurldewicz, ale wydział został odnowiony 
w sposób niebudzący wątpliwości władz.

Minister Kryże nie może nie znać przyc: yn 
odwołania wówczas ze stanowiska prezesa 
sądu wojewódzkiego Józefa Wieczorka zy 
przeniesienia do wydziału rewizyjnego prze­
wodniczącej wydziału IV Katarzyny Majew­
skiej-Litwińskiej, gdyż na ten temat huczał 
cały sąd wojewódzki, a minister Kryże jako 
prezes Sądu Rejonowego w Pruszkowie mu­
siał uczestniczyć w różnych naradach i wie­
dzieć o tym, co się działo.

Powołanie na miejsce pani Majewskiej Li­
twińskiej sędziego Kryżego nie mogło >yć 
czymś przypadkowym. W tych latach poi ty­
ka kadrowa była niezmiernie „staranna”, 
a wszelkie awanse objęte kontrolą tak zwanej 
nomenklatury. W tym wypadku na pozioi tie 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR.

Minister Kryże przyznał na łamach „Prze­
kroju”, że obiecywano mu wtedy stanowi, ko 
prezesa sądu wojewódzkiego. Czy za darmo?

W  tym czasie zwykle uchylenie aresztu 
tymczasowego przez sędziego rejonowego 
wywoływało taką burzę, że prezes sądu woje­
wódzkiego musiał się z takiej decyzji tłuma­
czyć w Komitecie Obrony Kraju. A przecież 
władze oczekiwały radykalnego zaostrzenia 
orzecznictwa wydziału IV 

W  1985 roku przeprowadzono weryfika­
cję sędziów warszawskich przez komisję 
składającą się z kierownictwa sądu woje­
wódzkiego oraz wewnętrznych i zewnętrz­
nych przedstawicieli rządzącej partii. Weryfi­
kacja ta objęła też sędziego Kryżego tak jak 
wszystkich sędziów w okręgu. Byłbym 
wdzięczny ministrowi Kryżemu, gdyby ujaw­
nił arkusz weryfikacyjny znajdujący się w je­
go aktach personalnych. Jestem pewien, że 
znajdzie się tam opinia o w zasadzie prawi­
dłowej polityce kryminalnej realizowanej 
w kierowanym przez niego wydziale, a on

sa zostanie określony jako zaangażowany 
ile lny członek partii.

Jeży zaznaczyć, że po tej weryfikacji sę- 
dz Grażyna Ruiz, mająca największą liczbę 
urt cwinnień, „wylądowała” w wydziale ubez- 
pie. zeń społecznych. Miał się tam także zna­
le; .ędzia Wojciech Welman za to, że domagał 
sit '.godniejszego traktowania więźniów poli- 
tyc tych. (Nie czując się na siłach podołania 
nov vm obowiązkom, odszedł w ogóle z sądu).

I 1989 roku w drodze demokratycznych 
w y  arów sędzia Ruiz została prezesem Sądu 
W wódzkiego w Warszawie, a sędzia Wel­
in , -  sądu apelacyjnego. Tymczasem sędzia 
K że, „opozycjonista o poglądach pozytywi- 
st cznych”, przez 20 lat nigdzie nie awanso- 
v- 1 mimo ogromnego odpływu z sądów sę- 

:ów przenoszących się po 1989 roku do 
lej płatnych zawodów prawniczych.
Moje oceny mogą być naznaczone elemen- 

subiektywizmu. Odwołam się zatem do 
dań akt doktor Marii Stanowskiej, dotyczą- 
n orzecznictwa w okresie stanu wojennego 

jego zawieszenia, a także po stanie wojen- 
Y gdy przewodniczącym został Andrzej 
ze. Ustalenia doktor Stanowskiej są pozba- 
ue ryzyka związanego z ocenami, bo opie- 

i. się na faktach. Oto one: w latach 
I M-1983 wydano w wydziale IV prawie 
■ ystkie wyroki uniewinniające (20 na 21 

>b) i nie wymierzano kary bezwzględnego 
rzienia. W latach 1984-1986 w tym samym 
Iziale orzekano w trybie zwykłym, ale unie- 

inniono tylko jedną osobę, a skazywano wy­
rżnie na bezwzględne kary pozbawienia wol- 
ści: do jednego roku -  5 osób; powyżej 

'!<u, a poniżej trzech lat -  7 osób: na cztery 
-jednąosobę („Sędziowie warszawscy...”, 
33). Wszystkie te wyroki zapadły w spra- 
h  o charakterze politycznym. Jak widać, 

■uka nowa polityka kama musiała się w zasa­
dził podobać, chociaż pewnie oczekiwano 
jeszcze surowszych orzeczeń. Czytelnik może 
być zaskoczony, gdy się okazuje, że po zniesie­
niu stanu wojennego zapadały wyroki surow­
sze ni w okresie jego obowiązywania.

Każdy ma prawo do zmiany poglądów 
przyjętego przez siebie systemu wartości. Nie 

można odebrać tego prawa ministrowi Kryże­
mu. Jednak nie jest rzeczą piękną zamalowy­
wanie niezbyt chlubnej przeszłości. Liczba 
opozycjonistów wzrasta obecnie jak liczba le­
gionistów w okresie międzywojennym. Taką 
tendencję zauważalną w wypadku sędziego 
Kryżego trudno popierać.

A d a m  St r z e m b o s z

OD REDAKCJI: Wiceministrowi Kryżemu 
jako prawnikowi nie wypada mylić polemiki 
ze sprostowaniem. Nadesłany przez niego 
tekst nie spełniał formalnych wymogów spro­
stowania, dlatego zaproponowaliśmy napisa- 
me polemiki. Cieszymy się, że zechciał tę pro- 
Pozycję przyjąć.

KARANIE WSTYDEM
zego ma się bać mężczyzna 
korzystający z usług agencji 
towarzyskich? Więzienia?

-  Nie, nie! Żadnego więzie­
nia, bo po kilku miesiącach 

za kratami mógłby naprawdę stać się 
przestępcą. Grzywny też nie, bo to ka­
ra zupełnie nieskuteczna. Chodzi 
o karanie w cudzysłowie.

O! To dość ciekawy termin praw­
ny. Co to znaczy?

-  Pani żartuje, a to poważny pro­
blem. Chodzi o to, aby rozbić te sie­
dliska zła, jakimi stały się agencje to­
warzyskie. Często są przykrywkami 
dla przestępczej działalności. Wokół 
agencji kwitnie nie tylko prostytucja, 
ale i handel narkotykami, pranie 
brudnych pieniędzy. Z tym przede 
wszystkim chcemy się rozprawić.

W jaki sposób, skoro mężczyźni 
mają być „karani w cudzysłowie”?

-  Każdemu, kto wchodzi do takiej 
agencji, robiono by zdjęcie lub go fil­
mowano.

Kto by to robił?
-  Policja. Miałaby pełną dokumen­

tację. Taki delikwent miałby świado­
mość, że zdjęcia mogą trafić do rodzi­
ny i znajomych. A może nie chce, 
żeby wiedzieli o tych jego niecnych 
praktykach. Wielu z nich pewnie się 
wstydzi, więc groźba ujawnienia per­
sonaliów pewnie ograniczyłaby ich 
wizyty. Publiczne napiętnowanie znie­
chęca skuteczniej niż grzywna.

Naprawdę pan w to wierzy?
-  Oczywiście. Mój kolega ma ka­

mienicę w Warszawie i wynajmuje 
mieszkania. Nagle wprowadziło się 
tam kilka agencji -  a to masażu, a to 
czegoś innego -  więc zainstalował ka­
merę i wywiesił wielką tablicę: obiekt 
monitorowany. Po kilku tygodniach 
agencje musiały zwinąć swój interes, 
bo klienci przestali przychodzić.

I zaczęli chodzić gdzieś indziej. 
Kto chce, zawsze znajdzie adres.
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-  Ten, kto ma problemy seksualne, 
powinien trafić do lekarza.

Może nie jest chory, tylko lubi?
-  Co lubi? Ściąganie haraczy i nar­

komanię? Mówiłem pani, że ten pro­
ceder chcemy ograniczać. Oczywiście 
w stu procentach się nie uda, ale w ja­
kimś stopniu na pewno.

W Polsce żyją też osoby o innym 
światopoglądzie. Dla nich kontakt 
z prostytutką nie jest grzechem. 
Dlaczego je należy karać?

-  Karać należy przestępców, to 
po pierwsze. Po drugie, oczywiście, że 
są tacy mężczyźni. No cóż, Polska nie 
jest krajem policyjnym, więc mają 
wolną rękę. My chcemy jednak pro­
pagować rodzinne wartości. Poprzez 
wychowanie. Ale niech pani nie my­
śli, że chcielibyśmy z tego tematu zro­
bić wielką ogólnonarodową debatę.
Nie. Dyskutujemy na ten temat w sej­
mowej komisji do spraw rodziny 
i niech tak zostanie. A naród niech 
dyskutuje o podatkach.

Ale pozostańmy przy tym temacie.
Czy zdjęcia mężczyzn odwiedzają­
cych agencje towarzyskie trafiałyby 
nie tylko do rodziny, ale i do zakładów 
pracy? Bo to byłaby już ingerencja 
państwa w życie prywatne obywateli.

-  Z tymi zakładami pracy to bym 
się zastanawiał. Przyznaję, taki po­
mysł chodzi mi po głowie, ale jeszcze 
nie zdecydowałem, czy wprowadzać 
go w życie.

To może ich zdjęcia publikowała­
by lokalna prasa?

-  Nie. To zły pomysł. Gazety nie są 
od tego.

Pojawił się również pomysł, by ka­
rać prostytutki.

-  Też jestem przeciw. Te kobiety zo­
stały wystarczająco skrzywdzone 
przez życie i nie ma powodów, by je 
karać po raz drugi.

Panie pośle, nie obawia się pan, 
że agencje towarzyskie po prostu 
zejdą do podziemia i problem wcale 
nie zostanie rozwiązany?

-  Spokojnie. Agencje zarabiają, bo 
nic nikomu nie grozi. Klienci przesta­
ną przychodzić, wpływy spadną, no 
i trzeba będzie interesik zwinąć.

Nie uważa pan, że to walka z wia­
trakami?

-Jakoś nie. W Szwecji udało się ta­
ki pomysł przeprowadzić. Podobnie 
w niektórych stanach USA, a przyzna 
pani, że to kraje w pełni korzystające 
z dobrodziejstw demokracji. Chodzi 
nam o to, aby ograniczyć przestęp­
czość, która zawsze jest tam, gdzie 
prostytucja. A nawracać nikogo 
na siłę nie będziemy. B
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I
dziemy na wojnę z „Gazetą Wyborczą” 
-  słyszy niemal każdy dziennikarz zatrud­
niany w nowej gazecie. Nazywany „pol­
skim »Die Welt«” dziennik niemieckie­
go koncernu Axel Springer, wydawcy 
„Faktu” i „Newsweeka”, powstaje od jesie­
ni 2005 roku. Ale wersja, która wygląda jak 
prawdziwa gazeta, nie trafia do kiosków. Ocenia­
ją ją redaktorzy i wyselekcjonowani do badań 

czytelnicy. -  Badania pokazują, że większość czy­
telników gotowa jest porzucić dla nas „Gazetę 
Wyborczą”. To znak, że startu nie powinniśmy 
odkładać zbyt długo -  ocenia jeden z redakto­
rów. Mówi anonimowo, bo wydawca zabronił 
pracownikom nowej gazety rozmów na jej temat. 
Oficjalnie rzecznik zarządu Springera Maciej 
Fijoł zdradza tylko tyle: -  Pracujemy nad pro­
jektem gazety jakościowej, czyli z tej samej pół­
ki co „Gazeta Wyborcza” i „Rzeczpospolita”.

-  Odpowiednik „Die Welt” będzie musiał 
odbierać czytelników innym tytułom, bo 
na rynku poważnej prasy codziennej w Polsce 
trudno dziś znaleźć niszę czytelniczą -  zapowia­
da nadchodzącą wojnę profesor Wiktor Pepliń- 
ski, medioznawca z Uniwersytetu Gdańskiego. 
Twierdzi, że -  w przeciwieństwie do „Gazety 
Wyborczej”, którą na rynek wprowadziła histo­
ria -  nowy dziennik „wymaga dynamicznej 
i kosztownej promocji oraz stworzenia modelu 
społeczno-politycznego konkurencyjnego wo­
bec »Rzeczpospolitej« i »Wyborczej«”.

Nad owym modelem Axel Springer pracuje 
na najwyższych obrotach.

PRESTIŻ DLA KAŻDEGO
-  Projekt jest naprawdę dobry i może być za­

grożeniem dla istniejących dzienników, ale sła­
bością są dziennikarze. Brakuje takich, którzy 
mogliby wcielić projekt w życie -  twierdzi re­
daktor biorący udział w szykowaniu nowego ty­
tułu. Nadzieje na skompletowanie zespołu 
przyniósł w lutym upadek „Nowego Dnia”
-  niemal do wszystkich jego dziennikarzy 
od razu dzwonił Axel Springer, ale z ofert sko­
rzystali nieliczni. Są cenni, bo mają za sobą tre­
ning tworzenia nowej gazety, czyli nawykli 
do pracy po 14 godzin dziennie.

Wcześniej do blisko 200-osobowego zespo­
łu przeszli dziennikarze „Rzeczpospolitej”, 
„Ozonu , „Pulsu Biznesu”, „Super Expressu”, 
„Polityki” i rozgłośni radiowych. Większość 
znęciły spore pieniądze: brutto od 4 do 10 ty­
sięcy złotych dla dziennikarzy i do 12 tysięcy 
złotych dla redaktorów.

Wydawcę na to stać. Ma około 2,5 miliarda 
euro wolnej gotówki, po tym jak niemiecki 
urząd antymonopolowy nie pozwolił mu 
na kupno telewizji ProSiebenSat.l. Większość 
tych pieniędzy chce lokować za granicą.

Zespołem dowodzi Robert Krasowski. Ma 
39 lat, zaczynał jako dziennikarz „Życia Warsza­
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Nowa gazeta, którą na polski rynek chce 
w prow adzić firm a A xe l Springer, ma być 
bolesnym ciosem Niem ców w ym ierzonym  
w  w ydaw cę „G a ze ty  W yborczej"

wy”, następnie był szefem działu opinii w „Ży­
ciu” i wicenaczelnym „Faktu”, ostatnio także 
szefem publicystycznego dodatku „Faktu” „Eu­
ropa -  Tygodnik Idei”. Ta poważna wkładka 
w tabloidzie odgrywa rolę kwiatka do kożucha, 
lecz wkrótce ma zostać przeniesiona do nowej 
gazety i stać się jednym z jej czterech dodatków.

Z „Faktu” do nowego projektu odeszła z Kra­
sowskim Marta Bratkowska. Z Marcinem Pia­
seckim, byłym naczelnym polskiej edycji „For- 
besa”, pełnią funkcję wiceszefów polskiego 
„Die Welt”. Oboje zaczynali karierę dziennikar­
ską w „Gazecie Wyborczej”.

Wbrew wcześniejszym domysłom wizytów­
ką nowej gazety nie ma być publicystyka, ale 
newsy i mocno rozbudowana polityka -  dzien­
nikarze polityczni najdłużej siedzą na kolegiach 

mają w redakcji specjalne prawa, także jeśli 
chodzi o wyposażenie. Każdy z nich otrzymał 
dyktafon cyfrowy, podczas gdy pozostali muszą 
zadowolić się jednym na cały dział.

Redakcja zabiega, by gwiazdą działu poli­
tycznego została Małgorzata Subotić z „Rzecz­
pospolitej”. W pracach nad projektem biorą 
też udział publicysta „Polityki” i laureat dzien­
nikarskiej nagrody Grand Press Igor T Miecik, 
dziennikarz TV Puls i „Życia” Cezary Michalski 
oraz spec od policyjno-śledczych tekstów „Su­
per Expressu” Robert Zieliński.

- Sposób pisania o polityce w gazecie opinio­
twórczej to wyznacznik miejsca danego tytułu 
na rynku. Dziś mamy na rynku lekko lewicują­
cą „Gazetę Wyborczą” i lekko konserwatywną 
„Rzeczpospolitą”. Oraz skrajne, lecz mało się 
liczące, „Trybunę” i „Nasz Dziennik”. Nowa ga­
zeta może próbować otworzyć nową przestrzeń

-  ocenia dyrektor Instytutu Kultury i Komun - 
kowania Szkoły Wyższej Polityki Społeczni j 
profesor Wiesław Godzić.

Ta nowa przestrzeń może oznaczać ostt 7 
skręt w prawo.

PIS-OW CY NIE GĘSI I SWÓJ JEŻYK MAJ%
-  Z plotek, które słyszę w Sejmie, nowa gazi 

ta ma być taką „Wyborczą”, ale bardziej dla li 
du i bez politycznego zabarwienia na różowo
-  mówi szef sejmowej komisji kultury i śroć 
ków przekazu Paweł Kowal (PiS). W sejmc 
wych kuluarach można jednak usłyszeć więcej
-  że przedstawiciele Axel Springera pokazywa i 
swoją gazetę braciom Kaczyńskim. Po zdiagn: - 
zowaniu rynku czytelniczego w Polsce wydav. - 
ca mógł bowiem dojść do wniosku, że nie wy­
starczy walczyć o przejęcie czytelników 
„Wyborczej” i „Rzeczpospolitej”, ale warto wer­
bować też niezadowolonych z obecnej oferty 
prasowej, na przykład część elektoratu PiS, któ­
rego nie zaspokoi bulwarówka, znudzi „Rzecz­
pospolita”, a wybierać między gazetą michni- 
kową i rydzykową nie ma ochoty.

Medialno-polityczny alians PiS i nowej gaze­
ty nie byłby dla Springera czymś nowym, bo za­
równo „Fakt”, jak i „Newsweek” nie kryją swo­
ich sympatii. Niechętny udzielaniu się 
w mediach prezydent Lech Kaczyński nie uni­
ka pojawiania się na łamach „Faktu”. Tam opu­
blikował założenia swej polityki zagranicznej, 
choć poważne dzienniki też o to zabiegały.
I na efekty nie musiał długo czekać. Przed wi­
zytą Lecha Kaczyńskiego w Berlinie to właśnie 
„Die Welt” sprzyjał mu najbardziej spośród 
niemieckich gazet.

Podobnie premier Kazimierz Marcinkiewicz 
ja łamach „Faktu” tańczył na studniówce, 
obiecywał zorganizować pieniądze dla emery- 
ów i pokazał się z nowo narodzonym wnu- 
iem. Na krytykę premiera „Fakt” pozwolił so- 
e dopiero, gdy notowania Kazimierza 

Marcinkiewicza znacznie przewyższyły popar- 
ie deklarowane w sondażach dla prezydenta 
.aczyńskiego.

Prezes PiS Jarosław Kaczyński ostatnio wie- 
krotnie deklarował niechęć do mediów. Mó- 
ił: ,jW Polsce nie ma wolnych mediów. (...) 

i ziennikarze działają w interesie swoich wła- 
śc cieli lub mocodawców politycznych”. Takie 
sł wa polskiemu „Die Welt” mogą przetrzeć 
d agę do tej części społeczeństwa, która także 

vaża, że media są wrogie ekipie Kaczyńskich. 
Lektorzy politycy już się zastanawiają, czy aby 

lie dlatego liderzy PiS rozpętali medialną woj­
nę przeciwko dziennikarzom.

-  W tym kontekście ataki na „Gazetę Wybor- 
zą” i zakusy prawicy na „Rzeczpospolitą” wy- 
ają się logiczne -  przyznaje szef SLD Wojciech 
alejniczak. Andrzej Lepper dodaje, że zwłasz- 
:a przed wyborami przychylność nowej gazety 
;ogłaby bardzo PiS pomóc.
Szef klubu parlamentarnego PiS Przemysław 

. iOsiewski przyznaje wprost: -  Istniejące w Pol- 
e gazety opiniotwórcze nie dbają o czytelnika 
prawicowych poglądach. Czytelnicy, zwłasz- 

::a Wyborczej”, otrzymują obraz działalności 
:S jako pasma klęsk. Jesteśmy za tym, by 
Polsce było więcej gazet.
Pytanie, czy nowa gazeta przejmie język 

becnej władzy, czyli szukania winnych i utoż- 
■miania dobra Polski z dobrem PiS. W  wersji 
ukowej mistrzostwo w tej dziedzinie już osią­

gnął axelowski „Fakt”. -  Wylansował język 
riowieka sfrustrowanego, żyjącego w poczu­
li, że jest oszukiwany na każdym kroku. Wy- 

tarczy od pierwszego zdania epatować słowa- 
; „skandal”, „oni są winni”, a szczegóły 

przestają być istotne. Skandal to skandal, tyle 
raa zostać w głowie czytelnika -  wyjaśnia języ­
koznawca doktor Katarzyna Kłosińska, która 
badała język „Faktu”.

CZV WIĘCEJ ZNACZY LEPIEJ?
duczowym pytaniem w próbie sił na rynku 

gazet w Polsce może okazać się kwestia nie­
mieckiego kapitału. Czy popierającemu „repo- 
tonizację mediów” PiS nie będzie przeszkadza­
ło, że „Die Welt” to niemiecka gazeta? Konrad 
Ciesiołkiewicz, rzecznik rządu, unika odpowie­
dzi. -  Pluralizm mediów jest pozytywnym zja­
wiskiem -  mówi, nic nie mówiąc.

Zbigniew Wassermann, minister do spraw 
służb specjalnych, zdradza nieco więcej: -  My­
ślę, że jest zapotrzebowanie, aby oprócz tablo- 
idów pokazało się coś, do czego można mieć 
zaufanie. Dzisiejsze tytuły opiniodawcze skom­
promitowały się, jeśli chodzi o obiektywizm. 
Nowa gazeta konserwatywna byłaby dobrym 
uzupełnieniem rynku.

Konkurencja nie kryje niepokoju. Zwłaszcza 
Agora, wydawca ,(Wyborczej”. -  Jest wysoce 
prawdopodobne, że przy tak szybkim tempie 
ekspansji za kilka lat Axel Springer będzie de­

cydował również o tym, kto zostanie polskim 
premierem -  ostrzegała prezes Wanda Rapa- 
czyńska w rozmowie z „Financial Times 
Deutschland”. A członek zarządu Agory opie­
kujący się „Nowym Dniem” przy starcie gazety 
przekonywał zespół do walki z konkurencją:
-  Pragniemy, by media w Polsce, te z wyzszej 
i średniej półki, były polskie. Nie chcemy bu­
dzić się w kraju, w którym do wyboru będą tyl­
ko gazety wydawane przez niemiecki kapitał, 
jak jest na przykład w Czechach.

„Nowy Dzień” nie przetrwał próby czasu, 
a Agora w przededniu bitwy ze Springerem 
koncentruje się na obronie flagowego okrętu
-  „Gazety Wyborczej”. Nie chodzi tylko o lau- 
ry pierwszeństwa wśród dzienników opinio­
twórczych, ale także o 150 milionów złotych 
rocznie wpływów z reklam, które według nie­
oficjalnych szacunków domów mediowych 
Axel może odebrać Agorze.

-  Axelowi Springerowi chodzi, po pierwsze, 
o osłabienie Agory, a tym samym ochronienie 
pierwszej pozycji „Faktu” wśród prasy codzien­
nej. Po drugie, o przejęcie ogłoszeniodawców, 
którzy niekoniecznie chcą się reklamować 
w bulwarówce. Nie musi być to atak idący 
w ilość. Posiadając poważny tytuł, Axel Sprin­
ger znacznie zwiększy atrakcyjność swojej ofer­
ty dla reklamodawców już przy nakładzie po­
równywalnym z „Gazetą Prawną”, czyli około 
stu tysięcy egzemplarzy -  ocenia ekspert Domu 
Medialnego OMD Karol Suchenek.

WALKA 0 „RZECZPOSPOLITĄ”
W  tym starciu ważne miejsce zajmuje także 

„Rzeczpospolita” wydawana przez Presspubli- 
kę należącą w 51 procentach do norweskiego 
koncernu Orkla i w 49 procentach do spółki 
Skarbu Państwa.

Gdy pod koniec ubiegłego roku pojawiła się 
informacja, że Norwegowie szukają nabywcy 
na swoje udziały, koncerny medialne w Polsce 
ogarnęła gorączka. Najpierw zainteresowanie 
kupnem wyraził Springer, a chwilę później nie 
wykluczyła takiej możliwości Agora.

Mówiło się, że niemiecki koncern chce ku­
pić „Rzeczpospolitą”, by pod jej szyldem wy­
dawać swoją wersję „Die Welt”. Byłby to bole­
sny cios dla Agory. Axel przejąłby wieloletnią 
tradycję oraz opinię „Rzeczpospolitej” jako 
dziennika o wiele mniej uwikłanego w roz­
grywki polityczne niż „Gazeta Wyborcza”. Nic 
więc dziwnego, że niemiecki koncern wstrzy­
mał start nowego dziennika do cza­
su ostatecznej decyzji Orkli, komu 
sprzeda swe udziały.

Według Daga Opedala, prezesa 
Orkla Media, decyzja ma zapaść 
w maju, najpóźniej w czerwcu.

Także planowane zmiany w kie­
rownictwie „Rzeczpospolitej” mogą 
zaważyć na kierunku, w którym pój­
dzie polski „Die Welt”. Jeśli nowym 
naczelnym zostanie Paweł Lisicki, 
który odszedł z „Rzeczpospolitej” 
na znak protestu przeciwko zwolnie­
niu Bronisława Wildsteina, należy 
oczekiwać zwrotu w prawo.

Wojna gazet może więc doskonale wpisać się 
w trwającą wojnę polityczną i w przepychanki 
przed jesiennymi wyborami samorządowymi.

-  To moment sprzyjający pojawieniu się no­
wego głosu, nowego sposobu mówienia, no­
wych autorytetów -  przyznaje profesor Irene­
usz Krzemiński, socjolog. -  Jeśli gazecie 
Springera uda się przełamać istniejące w obec­
nej prasie stereotypy, możemy mieć do czynie­
nia z ciekawą medialną grą.

A l e k s a n d r a  Pa w l ic k a

Podyskutuj o tym na onetpl

D I E  W E L T
W  imperium medialnym Axela Springera role 
„Die W elt" i „Bild Zeitung" są podzielone 
od przeszło pó ł wieku. Największa w  Europie 
bulwarówka „B ild  Zeitung" zarabia pieniądze, 
a dziennik „D ie  W elt" (Springer kupił go 
w  roku 1953) zaspokaja opiniotwórcze 
ambicje wydawnictwa. Choć „D ie W elt" 
zalicza się do najważniejszych 
ogólnoniem ieckich ty tu łów  (obok 
„Sueddeutsche Zeitung", „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung" i „Frankfurter 
Rundschau"), od lat przynosił straty. 
N ieoczekiwanie w  roku 2005 dziennik po raz 
pierwszy zaczął zarabiać. Sprzedaż wzrosła 
do 250 tysięcy egzemplarzy. Wszystko 
dzięki zamianie części nakładu na 
kompaktową, wzorowaną na wydawnictwach 
angielskich, wersję gazety. Na rynku są więc 
dwie wersje dziennika przygotowywane 
przez jedną redakcję. „W e lt Kom pakt", k tóry 
ciągnie sprzedaż do góry, jest od wersji 
podstawowej tańszy (50 eurocentów zamiast 
1,30 euro) i -  co ważniejsze -  oczyszczony ze 
słynnej springerowskiej ideologii. Bo żadna 
w  tym  tajemnica, że w  swoim wydawnictwie 
Axel Springer wprowadził od początku 
klarowną linię redakcyjną. Przez lata było to  
„ ta k " dla zjednoczenia Niemiec, społecznej 
gospodarki rynkowej i konserwatywnej 
obyczajowości. W  ostatnich latach na plan 
pierwszy wysunęła się współpraca 
transatlantycka i ty tu ły  Springera były bodaj 
jedynym medium sympatyzującym z polityką 
Busha w obec Iraku.

RW

Ś R E D N I  D Z I E N N Y  N A K Ł A D  
I S P R Z E D A Ż  G A Z E T  W  2 0 0 5  R O K U
(W TYSIĄCACH EGZEMPLARZY)

nakład sprzedaż

„Fakt" 721 518
„Gazeta Wyborcza" 586 439
„Rzeczpospolita" 245 159
„Super Express" 360 216

„Trybuna" 78 22
„Nasz Dziennik" 7 0 -3 0 0

(szacowany)
brak danych

Dane Związku Kontroli Dystrybucji Praj;
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 WŁADIMIR PUTIN JEST DOBRYM GRAC
MA W RĘKU CO NAJWYŻEJ DWA WALETY, ALE SPRAWIA WRAŻENIE, J

U SIEBIE, NA TERENIE DAWNEGO ZSRR. TRZYMAŁ WSZYSTKIE

leksander Łukaszenko jest — jak wiadomo — pariasem 
i do cywilizowanego świata ma wstęp wzbroniony. Ale 
raz zaprosił się sam. Był rok 1998 i białoruscy hokeiści 
występowali na olimpiadzie w japońskim Nagano. Łu­
kaszenko chciał wesprzeć drużynę. Piotr Krauczanka, 
wówczas od kilku dni ambasador w Tokio, dowiedział 
się, że lada moment będzie przyjmował prezydenta. 
Skonfundowany zadzwonił po pomoc do ambasado­
ra Rosji, która dla Tokio jest bardzo ważnym 
partnerem. Ten poinformował Moskwę, w Mo­
skwie na nogi postawiono pół MSZ, sztab general­

ny i obudzono urzędników na Kremlu. Cel: sprawić, by Japonia zgodzi­
ła się na przyjęcie nieproszonego gościa z należnymi honorami. 
„Wszyscy stanęliśmy na uszach” -  wspomina w swojej książce ówczesny 
szef rosyjskiej dyplomacji Jewgienij Primakow. Minęło osiem lat. Rosja 
dla białoruskiego dyktatora wciąż staje 
na uszach.

Właśnie po raz kolejny naraziła 
na szwank swoją reputację, natychmiast 
uznając sfałszowane zwycięstwo wyborcze 
Łukaszenki i nie protestując na wieść
0 tym, że wśród aresztowanych w czasie 
rozruchów opozycjonistów są obywatele 
Rosji. Nie stać ją choćby na imperialny 
gest? Nie. Bo choć świat uważa Łukaszen­
kę za marionetkę Moskwy, to w istocie Moskwa jest jego zakładnicz­
ką. Wie, że każdy, kto dojdzie do władzy po Łukaszence, obróci się 
na Zachód. Wizja Białorusi kandydującej do UE, debatującej 
nad udostępnieniem baz NATO i, co gorsza, zalewającej Rosję demo­
kratyczną propagandą jest groźniejsza niż nieprzewidywalny partner.

STRACHY N A  LACHY
Łukaszenko parę razy pokazał, że nie ma po co z nim zadzierać. 

Cztery lata po wizycie w Nagano (Łukaszenko obraził się koniec 
końców, że Rosja nie załatwiła mu audiencji u cesarza) Białorusina 
po raz kolejny przyjmował prezydent Rosji Władimir Putin
1 doszło do najpoważniejszej próby sił. Wiadomo, że Putin 
głęboko gardzi Łukaszenką, że nie jest z nim na „ty”, choć 
jest po imieniu z połową światowych przywódców, i że po­
zwala swoim mediom bez pardonu nabijać się z „Baćki”. Jed­
nak to, co wydarzyło się 14 sierpnia 2002 roku, wywołało 
burzę. Łukaszenko zdębiał, gdy usłyszał, że Putin proponu­
je... podzielenie Białorusi ma kilka obwodów i przyłączenie 
do Rosji. -  Nawet Lenin i Stalin nie chcieli dzielić Białorusi 
-  grzmiał białoruski lider po powrocie do Mińska.

MOSKWA NIE RZĄDZI ŁUKASZENKĄ, 
TYLKO JEST JEGO ZAKŁADNICZKĄ. 
NIE MOŻE POZWOLIĆ NA UPADEK 
NIEWYGODNEGO BIAŁORUSKIEGO 

REŻIMU, BO KAŻDY NASTĘPNY 
PREZYDENT NATYCHMIAST ZWRÓCI 

BIAŁORUŚ KU ZACHODOWI

CON
COMARCH

SYSTEMY DLA 

TWOJEJ FIRMY 

w w w .cdn .p l

I nic, że moskiewska prasa jak jeden mąż zwiastowała jego rychl - 
koniec (kto śmie zadzierać z Putinem?). Łukaszenko wybrnął z gracji 
Nagle ze zwolennika związku z Rosją przekształcił się w obrońcę niepoi 
ległości, wspierany zresztą przez część opozycji. Pokazał, że ma pewr;: 
pole manewru i że Rosja go nie ma. „Baćka” zdaje sobie sprawę, że kry­
tyka ze strony Purina to strachy na Lachy, a jego groźby są puste. Wli - 
dzę nad Białorusią ma tylko i wyłącznie Aleksander Łukaszenko. Rosja 
może jedynie udawać przed światem, że ma go pod kontrolą.

Moskwa potrzebuje Białorusi z dwóch powodów. To bufor oddzielają­
cy rosyjski reżim od niebezpiecznych wpływów Zachodu i pole poten­
cjalnej ekspansji gospodarczej. Pierwszą funkcję Łukaszenko spełnia 
znakomicie, w drugiej jest dla Rosji koszmarem. Nieprzewidywaln . 
niedotrzymujący ustaleń, nierespektujący rosyjskich interesów. Rosyjs) i 
Gazprom od lat bezskutecznie walczy o przejęcie białoruskiego system i 
przesyłu gazu, zaś rosyjski kapitał nadaremnie szykuje się do biator - 

skich przetargów prywatyzacyjnych. Chód i 
o to, że ekipa Łukaszenki niczym nie zaml 
rza się dzielić. Gazowy monopolista Bie - 
transgaz służy jej do zarabiania na spekulo­
waniu gazem, a jedynym oligarchą dopus. ■ 
czonym przez Łukaszenkę do białoruski, i 
gospodarki jest on sam.

Drastyczne naciski na Łukaszenkę, najczi - 
ściej podejmowane w czasię rozmów o pr- - 
watyzacji Biełtransgazu, kończą się tak jak 

w 2002 roku -  on sam mobilizuje swój elektorat przeciwko Putinori 
i staje na czele ogólnonarodowego oburzenia. Dokładnie w ten sam spo­
sób zachował się w lutym 2004 roku, kiedy Moskwa odcięła mu 
(a przy okazji Polsce) gaz. -  Zabierzemy pieniądze weteranom, którzy gnili 
w okopach, i damy Putinowi -  mówił, zanim Moskwa po raz kolejny ustą­
piła. Na wypadek gdyby Putin go ponownie szantażował, Łukaszenko 
rozbudowuje swoją sieć powiązań z rosyjskimi regionami, buduje sobie 
lobby w Rosji, gdzie zresztą dla sporej części elektoratu jest bohaterem.

DRUGA SZANSA POMARAŃCZOW YCH
Na Ukrainie o mało co kopią Łukaszenki nie stał się niedo­

szły prezydent Wiktor Janukowycz. W 2004 roku Rosja znów 
stanęła na uszach, by pomóc mu w wyborach. Skończyło się 
rewolucją i blamażem Rosji. Gdyby w niedzielę -  jak wróżyły 
mu sondaże -  Janukowycz wygrał wybory parlamentarne 
i wrócił do władzy jako premier, Kreml obnosiłby się ze swoim 
sukcesem, Putin pierwszy pospieszyłby z gratulacjami, a poli­
tolodzy Kremla kłóciliby się o to, kto jest ojcem zwycięstwa. 
Mimo że Janukowycz z Moskwą ma niewiele wspólnego, służ)' 
raczej bogatemu klanowi donieckiemu, który -  gdyby rządził

- natychmiast pożarłby się z Rosją o wpływy w ukraińskiej gospodarce. 
A nawet powodu do satysfakcji nie ma. Zwycięstwo Janukowycza jest 
r ime. Przerażeni wydarzeniami na sąsiedniej Białorusi ukraińscy wy- 

>rcy dali większość miejsc w parlamencie „pomarańczowym” partiom, 
irawdziwą zwyciężczynią okazała się była premier Julia Tymoszenko. 

udny partner dla kogokolwiek, w tym dla Rosji.
Obie sprawy odzwierciedlają pozycję Moskwy w krajach postsowiec- 

ich. Kreml udaje, że jest rozdającym karty, najczęściej jednak siada 
gry, gdy karty już dawno są rozdane. Moskwa przekonuje, że to ona 

idejmuje decyzje o tym, kto będzie rządził „satelickimi” państwami, 
przez ostatnie 15 lat nie była w stanie narzucić krajom dawnego 

ITR ani jednego prezydenta.
ukaszenko doszedł do władzy, pokonując w 1994 roku popieranego 

:ez Moskwę premiera Wiaczesława Kiebicza, lider gazowego Azerbejdża- 
Hejdar Alijew dogadał się z amerykańskimi koncernami i przez 10 lat 
Moskwa zabiegała o jego przyjaźń, podobnie jak walczyła o względy 

ktatora Turkmenistanu Saparmurada Nijazowa. Władimir Woronin, 
ry doszedł do władzy w Mołdawii na czele partii komunistycznej

i przy aplauzie Rosji, dziś jest największym orędownikiem Unii Europej­
skiej i wrogiem Moskwy. Nawet uzależniona od Moskwy w stu procentach 
Abchazja jesienią 2004 odrzuciła rosyjskiego kandydata.

HUCPA KREMLA
Rosja jest państwem nadrabiającym brak realnych wpływów polityką 

gestów. Nie tylko na Wschodzie. Na początku marca Putin zebrał po­
chwały, gdy w Czechach i na Węgrzech przepraszał za sowieckie inter­
wencje. Obserwatorzy bardzo szybko odkryli w tym próbę podzielenia 
środkowoeuropejskiego „antyrosyjskiego” frontu w ramach UE. Przecież 
Polaków nikt nie przeprasza za Katyń, a Bałtów za sowiecką okupację. 
Wiara, że teraz Czesi i Węgrzy z wdzięczności będą mniej krytyczni, to 
naiwność. Tuż po wyborach na Białorusi państwa Europy Środkowej 
znów mówią jednym głosem. Próba podzielenia ich wyszła słabo i była 
co najmniej toporna. Towarzyszył jej natomiast charakterystyczny spek­
takl. Podobnie ostentacyjnie Rosja przekonuje, że na własnym podwórku 
ma wszystko pod kontrolą. Nie wierzmy w to. 1 nie wińmy jej za 
Łukaszenkę. Ona nawet nad nim nie panuje. ■
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Tolkien na scenie
„W tadca P ierścieni" został 

przeniesiony na scenę jako  mu­
sical. Spektakl to  kanadyjsko- 
-brytyjska koprodukcja. Reżyse­
rii podją ł się M atthew  Warchus 
{„S im patico"), muzykę stw orzy­
li h induski ko m p o zy to r A.R. 
Rahman i fiński zespół fo lkow y 
Varttina. Nowoczesna technika 
i po tężny budżet wynoszący 
25 m ilionów  dolarów  miały po ­
móc przezwyciężyć trudności 
adaptacji. Zdaniem krytyki nie 
udało się. Sam au tor książki za­
wsze wyrażał się sceptycznie 
o takim  przedsięwzięciu. Chwa­
li je  za to  wnuczka Tolkiena. 
-  Wszystko, co dla mnie najbar­
dziej poruszające w  książce, 
znalazło się na scenie -  m ówi. 
Prapremiera odbyła  się kilka 
dni tem u w  Toronto, a w  przy­
szłym roku spektakl zostanie 
przeniesiony do  londyńskiego 
Dom inion Theatre. O Z

Wracają
ukrzyżowania

Pierwszy raz od w ieków, ty le  
że w  przestrzen i w irtua lne j. 
Ukrzyżowanie jes t karą w ym ie­
rzaną niegrzecznym uczestni­
kom sieciowej g ry  RPG „Roma 
V ic to r". W irtualna postać wisi 
na krzyżu przez określoną licz­
bę dni -  w  zależności od rodza­
ju  przestępstwa. Inni uczestnicy 
m ogą obrzucać ukrzyżowane­
go kamieniami. -  „Roma Vic- 
to r "  zosta ło zap ro jek tow ane  
tak, aby pokazywać historyczną 
rzeczywistość -  tłumaczy Kerry 
Fraser-Robinson, szef odpow ia ­
dającej za pro jekt brytyjskie j f ir ­
my RedBedlam. „Roma V ic to r" 
rozgrywa się w  cyfrowej replice 
Brytanii okupow anej przez Im­
perium  Rzymskie i przenosi gra­
czy do  II w ieku naszej ery. Stąd 
ukrzyżowanie jako sposób w y­
m ierzania sprawiedliwości. AK

PAŁY
NA BIAŁORUŚ
ALEKSANDROWI 
ŁUKASZENCE PUŚCIŁY 
NERWY. ZAMIAST 
UDAWAĆ, ŻE OPOZYCJA 
NIE ISTNIEJE, KAZAŁ JĄ 
BRUTALNIE SPAŁOWAĆ

Podstawowe przykazanie post- 
sowieckiego dyktatora: nigdy nie 
traktować opozycji poważnie. 

Gdy protestuje, protesty należy prze­
milczać, gdy pojawiają się opozycyjni 
liderzy -  ignorować. Aleksander Łu- 
kaszenko zapomniał o nim, dał się 
ponieść nerwom i doprowadził 
do największych od lat zamieszek.

W sobotę radykalny lider opozycji 
Aleksander Kazulin ruszył na czele 
parotysięcznego pochodu na areszt, 
gdzie przetrzymywano kilkudziesięciu 
przeciwników Łukaszenki, a władza, 
zamiast zastosować kordon milicyjny, 
brutalnie spałowała demonstrację, ra­
niąc kilka osób i aresztując polityka.

Gdyby nie sobotnie wydarzenia, 
można by powiedzieć, że na Białoru­
si nic się nie wydarzyło -  z 20-tysięcz- 
nego tłumu, który krótko po „wybo­
rach” (w których Łukaszenko przy­
znał sobie 83 procent głosów) zajął 
miński plac Październikowy, po kilku

godzinach zostało tylko kilkaset 
najbardziej wytrwałych, a miasteczko 
namiotowe na placu było mamą atra­
pą tego, które w 2004 podtrzymywa­
ło rewolucję na Ukrainie. Łukaszen­
ko nie tylko kazał je spacyfikować, ale 
uczestników protestu powsadzał 
do aresztu. Tym przygotował grunt 
pod sobotnie wydarzenia.

Po sobotniej pacyfikacji analitycy 
po raz pierwszy zastanawiają się, czy 
władza Łukaszenki jest rzeczywiście 
aż tak silna i niepodważalna. Słaba, 
pozbawiona prawdziwych przywód­
ców opozycja przeszła natomiast 
chrzest bojowy i zdobyta integrujące 
ją doświadczenie. -  Zaczniemy oblę­
żenie twierdzy, zrobimy w niej wyło­
my. Będzie drugi szturm, jeszcze sil­
niejszy -  mówił główny lider opozycji 
Aleksander Milinkiewicz.

Na razie ekipa Łukaszenki stara się 
przedstawiać przeciwników jako 
agentów Zachodu. Swoim zachowa­

niem wobec polskiego konsul 
w Grodnie, który w poniedziałek zo 
stał uwięziony na granicy, próbuj: 
sprowokować Polskę, a buńczuczny 
mi oświadczeniami -  Litwę i UE.

Paradoksalnie największym prze 
granym rozruchów na Białorusi sta 
się walczący o powrót do władz 
na Ukrainie Wiktor Janukowycz, 
Dawny premier, którego sfałszowa 
ne zwycięstwo w wyborach prezj 
dencłrich doprowadziło w listops 
dzie 2004 roku do wybuchu pomz 
rańczowej rewolucji, był faworyter 
niedzielnych wyborów parlamenta 
nych. Pałowanie na Białorusi przy 
pomniało jednak wielu Ukraińcoi 
o tym, że u nich mogło być podoi 
nie. „Pomarańczowi” zyskali pat 
procent głosów i mają większość.

JK

O  roli Rosji w  białoruskie : 
i ukraińskich wyborach 

piszemy na s. 44

IMIGRANCI ZJEDNOCZENI
LATYNOSI Z USA 

PO RAZ PIERWSZY 
POKAZALI SWOJĄ 

| SIŁĘ POLITYCZNĄ. 
NA ICH WIEC, 

POTĘŻNY 
PROTEST 

PRZECIWKO 
NOWEJ USTAWIE 

ANTYI MIGRA­
CYJNEJ, PRZYSZŁO 

NIEMAL MILION 
OSÓB

Od pół miliona do miliona demonstrantów, 
w większości Latynosów, domagało się 
złagodzenia nowych przepisów. Skala pro­

testu zaskoczyła samych organizatorów -  tak 
wielkich demonstracji nie było w Los Angeles 
nawet w czasie wojny wietnamskiej.

Projekt radykalnej ustawy uchwalonej 
w grudniu przez Izbę Reprezentantów uznaje 
nielegalny pobyt w USA za poważne przestęp­
stwo (dotychczas było to jedynie wykroczenie) 
i nakłada na pracodawców obowiązek kontro­
li statusu imigracyjnego pracowników (grzyw­
ny za zatrudnianie na czarno sięgają 20 tysięcy 
dolarów). Nowe prawo przewiduje również 
wyasygnowanie 700 milionów dolarów na bu­
dowę muru na odcinku jednej trzeciej granicy 
USA z Meksykiem. Co roku do USA przedo­
staje się nielegalnie pół miliona osób.

Ustawa trafiła teraz do Senatu. Ten zapewne 
podejmie próbę jej częściowego złagodzenia. 
Prezydent Bush proponuje umożliwienie niele­

galnym imigrantom legalnego zatrudnienia 
w charakterze pracowników sezonowych. Se­
natorowie -  demokrata Edward Kennedy i re­
publikanin John McCain -  wystąpili z propozy­
cją specjalnego programu legalizacji i asymilacji 
imigrantów. Można się więc także spodziewać 
jednorazowej amnestii dla 11 milionów „niele­
galnych” już mieszkających i pracujących 
w USA. W Kalifornii imigranci stanowią niemal 
jedną trzecią mieszkańców stanu. RYB

„ Z  c a ł e g o  d o m u , d a c h  j e s t  n a j b a r d z i e j  n a r a ż o n y  

n a  d z i a ła n i e  c z y n n i k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h .  D la t e g o  

m o im  K l i e n to m  m o n t u j ę  o k n a  d o  p o d d a s z y  VELU X. 

W  te n  s p o s ó b  g w a r a n t u j ę  im  j a k o ś ć ,  t r w a ł o ś ć  

i  w y g o d ę ."

R om an  Ł ow as, d e k a rz  z  P odhala

Okna do poddaszy VELUX są rezu lta tem  6 0  la t badań 
i ciąg łych udoskonaleń. Dzięki zaawansowanym  m etodom  
produkcji, wysokie j jakości m a te ria łów  i starannemu 
wykończeniu, w ym aga ją jedyn ie  m inimum  zabiegów 
konserwacyjnych. Przez całe la ta  w yg lą d a ją ja k  nowe 
i doskonale spraw dzają  się w  działaniu -  naw et 
w  najtrudniejszych warunkach.

W ybiera jąc VELUX, w yb ierac ie  trw a ło ś ć  i wygodę. 
W ybieracie rów nież now ą jakość życia, w ype łn ia jąc  
św ia tłem  W asz dom.

VELUX®

T r w a ł o ś ć  i w y g o d a  n a  k a ż d ą  p o g o d ę ,  j u ż  o d  7 1 4  z ł
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ŁOWCY W N
W izja jak z film u -  hodowla ludzi dla pozyskania narządów 
spełnia się na naszych oczach. Bogaci traktują biednych 
jak chodzące źródto części zam iennych. Tam , gdzie w ojna, 
bieda i korupcja, jest też nielegalny handel organami

Dwóch chińskich 
handlarzy 
aresztowanych 
w  Nowym  Jorku 
próbowało 
przemycić nerki 
i sprzedać je 
na czarnym rynku

............  J
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M a r c in  Fa b j a ń s k i

Ci mężczyźni 
z wioski Sułtan 
Pur w  Pakistanie 
sprzedali swoje 
nerki, by spłacić

a wystawie fotografii „Czeczenia 
-  ostateczne rozwiązanie”, którą 
niedawno pokazywano w war- 

I I  szawskim Pałacu Kultury, jest
zdjęcie zwłok Czeczenów ze śla- 

l;; • darni wielkiego cięcia chirur-
jjp '-MĘt,};. gicznego przez środek ciała.

p j Adam Borowski z Komitetu Pol- 
j j f , ska-Czeczenia nie ma wątpli- 

; wości -  Rosjanie przerabiają cia­
ła zabitych wrogów na organy. Borowski wie 
o klinice pod Moskwą, gdzie liczba przeszcze­
pów wzrosła tak bardzo, że stało się jasne, iż 
narządy nie mogą pochodzić ze źródeł natural­
nych. Najwięcej organów ginie z ciał młodych 
Czeczenów.

Narządy wędrują zwykle z południa na pół­
noc. Z ciał biedaków do ciał bogatych. Z ciał 
kobiet do ciał mężczyzn, często przez różne 
kraje i kontynenty. To cena globalizacji. Istnie­
ją całe szlaki przerzutowe poszczególnych czę­
ści ciała -  ścięgna Achillesa na przykład pozy­
skiwane są w RPA, sprzedawane brokerom 
w Korei Południowej, a potem dostarczane 
na rynek USA i Kanady. Transwestyci z Brazy­
lii kupują penisy więźniów z Sudanu, których 
skazano na ich amputację za zdradę małżeń­
ską. Bogaci Arabowie używają organów Paki­
stańczyków, Japończycy i Amerykanie kupują 
materiał od Chińczyków, gdzie działa przemysł 
odzyskiwania narządów z ludzi skazanych 
na śmierć.

Prasę światową obiegły setki tekstów o tym, 
jak starannie przeprowadza się chińskie egze­
kucje więźniów. Nadzorują je lekarze. Potrze­
bują gałek ocznych -  każą strzelać w serce. Po­
trzebują serca lub wątroby -  wyznaczają na cel 
środek czoła. Zabitym ucinają palce, całe koń­
czyny, wydobywają z ich ciał poszczególne ko­
ści. Jeden z lekarzy opowiadał pracownikom 
Humań Rights Watch o usunięciu w nocy obu 
nerek żywemu, znieczulonemu więźniowi. Do­
piero rano zabito go strzałem w głowę.

Światowy rynek handlu organami powstał 
w latach 70. wraz z rewolucją w transplantolo­
gii. Wprowadzony w latach 80. lek o nazwie cy- 
klosporyna umożliwił masowe przeszczepy ne­

rek nawet w krajach, gdzie medycyna nie stała 
na najwyższym poziomie -  takich jak Indie.

Dzisiaj handel organami to potężna, choć 
niemożliwa do oszacowania, bo podziemna, 
gałąź gospodarki. Międzynarodowa mafia, któ­
ra prawdopodobnie pozyskuje narządy z ciał 
zabitych Czeczenów, żeruje na tym, że na woj­
nie łatwo o trupa. Ale nie tylko konflikty zbroj­
ne sprzyjają temu handlowi. Także korupcja, 
bieda, ignorancja pacjentów i niski poziom ety­
ki medycznej. Kraje, w których występują te 
zjawiska, to naturalne bazary dla międzynaro­
dowych handlarzy.

WOJNA -  BAZAR Z NARZĄDAMI
Organizacje humanitarne szacują, że w Cze­

czenii zginęło 120 tysięcy ludzi, z czego 17 ty­
sięcy w obozach koncentracyjnych. Wielu zagi­
nęło bez wieści. Rosjanie w Czeczenii doskona­
le wiedzą, jak ważne dla mieszkańców tego 
kraju jest to, żeby pochować zmarłych krew­
nych. Dlatego sprzedają im ciała za astrono­
miczne jak na ten region sumy -  nawet za trzy 
tysiące dolarów. Nie ma danych, ile mafia zara­
bia dodatkowo na handlu narządami zabitych. 
Wojna i polityka Kremla uniemożliwiają swo­
bodne działanie organizacji humanitarnych.

Wiadomo za to, kto pilnuje, żeby świat wie­
dział o tej republice kaukaskiej jak najmniej 
-  Ramzan Kadyrow, namaszczony niedawno 
przez Moskwę zarządca Czeczenii. Rosja kupiła 
jego lojalność w zamian za zostawienie mu du­
żej swobody, a to oznacza, jak pisze „The Eco- 
nomist”, zgodę na „uprowadzanie, torturowa­
nie i zabijanie”. Ostatnio Kadyrow chciał 
wyrzucić z kraju przedstawicieli organizacji hu­
manitarnej -  Duńskiej Rady Uchodźców, która 
nie pozwala umrzeć z głodu 150 tysiącom Cze­
czenów. Wycofał się pod naciskiem Kremla.

W latach 70. reżim w Argentynie pozyskiwał 
materiał do przeszczepów od zabijanych wro­
gów politycznych. Lekarze w szpitalach składa­
li zamówienia prosto w wojsku. W czasach 
wojny w Jugosławii wielkie pieniądze na trans­
plantacjach organów zrobiło kilka klinik w po­
bliskich Włoszech, zanim siadła im na karku 
prokuratura. Dzisiaj Izrael oficjalnie przyznaje,

P R Z E K R Ó J



Obrót organami to wyspecjalizow ana gataź gospodarki: ścięgna Achillesa
trafiaja do Am eryki z  R P A , a transw estyci w  Brazylii kupują penisy z  Sudanu

Zwłoki chińskiego więźnia. Plutony egzekucyjne  
wykonujące karę śmierci otrzym ują wskazówki, by strzały  
nie uszkodziły zamówionych organów

Ciało mieszkańca Czeczenii, gdzie giną bez wieści 
tysiące ludzi. Chirurgiczne cięcie świadczy 
o pozbawieniu ofiary narządów

że pobiera narządy z zabitych „palestyńskich 
terrorystów”. Rząd Izraela tłumaczy słuszność 
tego działania na różne sposoby, na przykład 
tym, że ratują one życie ludziom. Ale zabitym 
żołnierzom izraelskim nikt samowolnie nie 
usuwa części ciała.

KORUPCJA CHRONI BANDYTÓW
Czarny rynek narządów oznacza śmierć ty­

sięcy ludzi. W Salwadorze, który jest zagłębiem 
dzieci porywanych dla prostytucji i wywożo­
nych do innych krajów, można kupić całe 
dziecko za 16 tysięcy dolarów, potem podho- 
dować je na narządy, pobrać je, a dziecko zabić 
albo pozwolić mu umrzeć.

Misjonarze katoliccy z Mozambiku alarmują, 
że znajdują masowe groby dzieci z pokrojony­
mi ciałami. Z prowadzonych przez nich siero­
cińców bandyci próbują regularnie uprowa­
dzać sieroty. Na zakonnice z Nampuli, które 
odkryły proceder, napadła uzbrojona banda. 
Jedną z luterańskich zakonnic, Brazylijkę Dora- 
ci Edinger, zamordowano w lutym 2004 roku 
w jej mieszkaniu. Zakonnice boją się o życie. 
Wykryły, że napady urządza międzynarodowa 
mafia z kilku krajów: Mozambiku, RPA, Brazy­
lii, Turcji i Portugalii. Narządy zabitych, a nawet 
żywe dzieci były wywożone samolotami do RPA 
i Turcji. Prokurator generalny Mozambiku do-

Handel organami, 
to  także polski 

problem. Zwłoki 
Kamila Bartoszka 

zabitego  
prawdopodobnie  

przez ochroniarzy 
dyskoteki zostały 

ograbione  
z jednej nerki

stał pełną dokumentację, łącznie ze zdjęciami 
masowych grobów i rozciętych ciał. Ale śledz­
two szybko umorzono z powodu braku dowo­
dów. Oficjalnie władze Mozambiku twierdzą, 
że w ich kraju nie ma problemu z czarnym ryn­
kiem narządów.

B IE D A -G Ł Ó W N Y  MOTYW
Powód sprzedawania swojego ciała kawałek 

po kawałku jest podobny na całym świecie 
-  długi. Różnica jest taka, że mieszkańcy naj­
biedniejszych krajów są bardziej zdeterminowa­
ni. I tańsi. W Kolumbii można od rodziców ku­
pić oczy albo nerkę ich dzieci za 500 dolarów.

-  Na Filipinach pewien mężczyzna pytał 
mnie, czy nie kupiłabym jego oka, nogi albo 
czegokolwiek innego, co ma w dwóch egzem­
plarzach -  opowiada „Przekrojowi” profesor 
antropologii z kalifornijskiego uniwersytetu 
w Berkeley Nancy Scheper-Hughes, która zało­
żyła organizację pozarządową Straż Narządów.

Na Filipinach widziała całe wioski, których 
mieszkańcy utrzymują się z wyprzedawania 
własnych ciał. Najpierw nerkę sprzedaje oj­
ciec. Gdy się skończą pieniądze -  najstar­
szy syn, potem młodsi synowie. Na końcu żo­
ny i córki.

W  Kolumbii zdarza się, że lekarze wyłudzają 
narządy od żywych ludzi. Według lokalnych ga­

zet lekarze wmówili rodzicom ma­
łego chłopca, że ma on guza mó­
zgu i trzeba usunąć mu gałki 
oczne. Badania po amputacji wy­
kazały, że żadnego guza nie miał.

Nancy Scheper-Hughes w roku 
2003 oznajmiła na forum Rady Eu­
ropy, że na naszym kontynencie 
kradnie się ludziom narządy 
pod groźbą śmierci. Oficjalnie po­
dziękowano jej za czujność, a nie­
oficjalnie została wyśmiana. Dopie­
ro gdy Scheper-Hughes dostarczyła 
świetną dokumentację kilku przy­
padków, Rada zmieniła zdanie

i wydała specjalny dokument. Apeluje w nim 
do państw Europy o zaostrzenie prawa wobec 
handlarzy organów i o działania edukacyjn : 
informowanie ludzi, jakie są zdrowotne kons; - 
kwencje sprzedawania swoich organów.

Oto jeden z przykładów, które dotarły do R - 
dy Europy: Turcy zaproponowali 300 mężcz - 
znom z wiejskiego regionu w centrum Mołd - 
wii pracę w Stambule. Tam Mołdawian e 
przeżyli to, co zwykle przeżywają kobiety upr - 
wadzone dla prostytucji -  odebrano im pas - 
porty, trafili do zamkniętych pomieszczeń, p- - 
tem usłyszeli, że pracy nie ma, za to mustą 
zapłacić za utrzymanie swoim „opiekunom . 
Najpierw krwią, którą im pobrano. Pote a 
-  gdy bandyci znaleźli klientów z odpowiedn .] 
grupą krwi -  nerkami. Opornym grożono 
śmiercią.

Mężczyźni wrócili potem bez nerek do do­
mu, ale ich koszmar się nie kończył. Sąsied i 
widzieli w nich męskie prostytutki, tracili szau- 
sę na założenie rodziny. Dla mołdawskich wie­
śniaków mężczyźni bez nerki nie są prawdziw - 
mi mężczyznami. Matki zabraniały córko.n 
zadawać się z nimi.

POLSKI WKŁAD
Zdaniem policji nie ma problemu nielegal­

nego handlu nerkami w Polsce. W Komendzie 
Głównej mówią, że w ostatnich latach było 
najwyżej 20 przypadków. Ale Internet roi się 
od ofert, w tym od pośredników. A pośredni­
czenie w handlu narządami jest karalne. 
W  lipcu 2005 roku Sejm w ustawie o pobiera­
niu, przechowywaniu i przeszczepianiu ko­
mórek, tkanek i narządów zaostrzył kary 
za handel narządami do trzech lat pozbawie­
nia wolności. A jeśli ktoś uczyni z handlu na­
rządami stałe źródło dochodu, grozi mu na­
wet pięć lat.

Ogłoszenie w Internecie było oszczędne: 
„Sprzedam nerkę stan zdrowia b. dobry grupa 
krwi 0Rh+ lat 38 honorowy dawca krwi! . 
Do tego numer telefonu i cena.
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Dzwonię. Odzywa się męski głos:
-Ja w sprawie ogłoszenia, wciąż aktualne?
■ Pan zaczeka do piątku, jedna kobieta z Holandii chce ją kupić.

' e kupi, sprzedam panu.
- Ile ona panu daje?

10 tysięcy euro, po tyle w Europie chodzą. Ale panu sprzedam 
33 tysiące złotych, tak jak w ogłoszeniu.
Mój rozmówca najpierw chciał sprzedać nerkę na Allegro. Nie 

p yjęli. Wstawił więc ogłoszenie na strony Ale.gratka.pl. Sprzeda- 
bo nie ma czym spłacić kredytu.
;)wa lata temu opisywałem („Przekrój” numer 5/2004) historię 

K mila Bartoszka, studenta Uniwersytetu Warszawskiego, który zo- 
s; J zabity w okolicach Puław przez ochroniarzy dyskoteki. Tak przy- 
n mniej twierdzi jego rodzina, niezależny patolog, kilku świadków, 
k trzy boją się powiedzieć to otwarcie, i wynajęci przez rodzinę de- 
ti <tywi. Inaczej puławska policja i prokuratura, która umorzyła 
ś! dztwo. Patolodzy z Krakowa, którzy robili powtórną sekcję zwłok 
K mila, nie znaleźli w ciele jednej nerki i nadnerczy. Rodzice zaskar- 
: li Zakład Medycyny Sądowej w Lublinie, gdzie odbyła się pierwsza 

keja, o sfałszowanie jej wyników. Sąd w Lublinie miesiąc temu od- 
t Jił skargę, bo nie dopatrzył się przestępstwa.

Fd NEK ROŚNIE
Większość krajów Zachodu, w tym Polska, udaje, że nie toleruje 

} ndlu ludzkimi organami. Według prawa lekarze powinni pobierać 
ządy tylko od zmarłych lub od członków rodziny pacjenta czeka- 

: ego na przeszczep. Ale praktyka jest inna -  to niekontrolowany 
i uelegalny handel narządami. Parlament Europejski już od roku 
' 03 przymierza się do wprowadzenia prawa, które będzie surowo 
r. ać takie pozyskiwanie narządów dla mieszkańców naszego kon- 
t entu od Azjatów, Afrykanów czy dawców z Ameryki Południowej. 

Pacjentom to nie pomoże. W Europie Zachodniej 120 tysięcy osób 
stale poddawanych dializie, 40 tysięcy czeka na przeszczep ner- 

I awet po trzy lata. Dlatego coraz więcej organizacji dopomina się,
V ten handel zalegalizować.
V Iranie handel organami już jest legalny. Dawcom nerek płaci 
1200 dolarów, co zlikwidowało kolejki do przeszczepów. Ale 
idań Akademii Medycznej w Kermanszach wynika, że 65 pro-

- t tych, co je sprzedali, twierdzi, iż pogorszyło to ich sytuację 
tynku pracy. 70 procent cierpiało na depresję po operacji, 

ć orocent miało napady lęku, nie licząc negatywnych skutków fi- 
: tych.

pecjaliści spierają się, czy model irański jest słuszny. W sąsied- 
n Iraku, gdzie z powodu ostatniej wojny bezrobocie wynosi 
6u procent, czarny rynek handlu narządami rozkwita. Nerka kosz- 
f 700 dolarów. Pensja policjanta, który ma duże szanse nie prze- 
ż : do końca miesiąca, wynosi 150 dolarów. Może więc Irakijczycy 
woleliby sprzedawać nerki legalnie i za lepsze pieniądze, tak jak 
v tranie.

Legalizacja handlu narządami może uderzyć w przestępców. Wie­
le organów na amerykański rynek dostarcza mafia. Niektóre pocho­
dzą z sąsiedniego Meksyku -  kobiety, które znikały w Juarez, praw­
dopodobnie zabijano dla ich narządów.

Nowojorska firma Biomedical Tissue Services kupowała organy 
prosto od właściciela domu pogrzebowego. Rodziny zmarłych nie 
miały o niczym pojęcia, dopóki do obu firm nie dobrała się policja. 
^  handlu narządami biorą udział skorumpowani lekarze, wylani ze 
studiów studenci medycyny, gangsterzy. Gałki oczne (dwie sztuki) 
kosztują w USA 5 tysięcy dolarów, płuca -  50 tysięcy, serce -  60 ty- 
% y, wątroba -  40 tysięcy, a nerka -  20 tysięcy. Ludzkie ciało za­
czyna przypominać dom towarowy.

M a r c in  Fa b j a ń s k i

Pierwsze Radio Informacyjne

m m

W  czwartek 30 marca 
po godzinie 15.00 

o handlu ludzkimi narządami słuchaj 
w KOMENTARZACH RADIA TOK FM. 

Zaprasza Jakub Janiszewski.
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Rodzina jak z filmu 
Viscontiego.
-i k * \ '  '  ^Miłosc miesza się 
ze zdradą,
pieniądze z oszustwami. 
A wszystko 
bulgocze w sosie 
wyśmienitej kuchni

J u l iu s z  Ć w ie l u c h

łośny skandal z odebraniem 
Adamowi Gesslerowi Domu 
Restauracyjnego na warszaw­
skiej Starówce to w zasadzie 
kwestia czasu. I to najbliższe­
go. Dług restauratora wobec 

miasta sięga już 16 milionów 
złotych. Jak obliczają miejscy 

urzędnicy, można by za to wybudo­
wać jedną czwartą małej stacji metra. Na razie 
nie znalazł się komornik zdolny odzyskać choć 
setną część tej kwoty. Nikomu też nie udało się 
eksmitować najemcy, który ostatni czynsz za­
płacił jakieś 13 łat temu. Próbowano różnych 
metod, łącznie z odcięciem wody i prądu.

-  Formalnie pan Gessler nie posiada żadnego 
majątku. Kiedy próbowaliśmy zająć meble w re­
stauracji, okazało się, że one również nie należą 
do niego, a jedynie je dzierżawi -  mówi Krzysz­
tof Wojdak, dyrektor Zakładu Gospodarowania 
Nieruchomościami w dzielnicy Śródmieście.

-  To nie ja miastu, ale miasto mnie jest win­
ne pieniądze. I to nie 16, ale 20 milionów zło­
tych za te wszystkie remonty, które przeprowa­
dziłem -  odpiera zarzuty Adam Gessler.

Niedawno skarbówka wygrała w sądzie spra­
wę o wyegzekwowanie od Adama 400 tysięcy 
niezapłaconego podatku. Nad wpływowym nie­
gdyś restauratorem gromadzą się coraz czarniej­
sze chmury. Odwrócili się od niego prawnicy, 
których wystawił do wiatru. Z firmy odszedł je­
den z synów, zrażony oszustwami ojca. -  Adam 
to płotka, ale dobrze wyreżyserowana. Maska 
powoli spada i niedługo się za niego wezmą 
-  mówi jego były wspólnik.

Ale nawet jeśli upadek będzie głośny i spek­
takularny, to warszawska śmietanka nadal 
będzie zabijała się o stolik u Magdy Gessler, 
a gospodynie domowe wyczarowywać będą 
dania według gazetowych porad Marty Gessler.

Z f c I G M E W
6ESSLER

Bo Gessler to już coś więcej 
niż pojedynczy człowiek. To mar­
ka nie gorsza niż Blikle czy Wedel.

PADRE ZBIGNIEW
Historia rodziny Gesslerów to opowieść

0 polskim restauratorstwie i jego zaklętych re­
wirach. Założyciel rodu Zbigniew Gessler jesz­
cze przed wojną jako 19-latek sprowadził się 
z matką do Warszawy. -  Dziadek został w Łodzi, 
mial tam firmę produkującą dziecięce wózki
1 rowery -  opowiada Piotr Gessler, syn Zbignie­
wa, który po wojnie otworzył w Warszawie cu­
kiernię.

-  Umiał sięgać po pomoc wszędzie, gdzie 
można ją było uzyskać, czyli najlepiej do władzy. 
Jako prywatna inicjatywa nie miał szans we 
wszechwładnej PZPR, więc karierę robił w Stron­
nictwie Demokratycznym -  wspomina jeden 
z dawnych działaczy SD. Zbigniew interesu do­
glądał osobiście do ostatnich swoich dni. Nawet 
gdy w 1985 roku został posłem na Sejm. Wsta­
wał rano, zagniatał ciasto, potem przebierał się 
w garnitur, szedł do Sejmu i wieczorem wracał 
do zakładu. -  Pan Zbigniew potrafił łączyć in­
teres własny z dobrem społecznym. Był 
uczciwy, ale zaradny. Rodzina była u nie­
go na pierwszym miejscu -  opowia­
da inny działacz SD, Krzysztof Pio­
trowicz.

-  Ale kiedy nie chciał, że­
bym pojechał za Magdą

MAGDA ^
GESSLER ,

do Madrytu, poszedł 
do Kiszczaka, żeby odebrali mi 

paszport -  wspomina jego syn 
Piotr. Ojciec sprawy nie załatwił 

na czas, a wejście do rodziny Magdy Iko­
nowicz było dla niego zadrą do końca życia. 
W 2001 roku na 80. urodzinach głowy rodu 

pojawili się obaj synowie Piotr i Adam, ich byłe 
i obecne żony, wnuczęta, koledzy z SD, cukier­
nicy z rodzinami. Brakowało tylko Magdy, ale 
za to była jej córka Lara, ukochana wnuczka. 
-  Było jak na włoskim filmie. Mój francuski mąż 
nie mógł w to uwierzyć. A mnie się podobało. 
Wzniosłam toast za byłe, obecne i przyszłe żo­
ny Gesslerów -  wspomina Joanna Roqueblave, 
pierwsza żona Adama Gesslera. Nestorowi, któ­
ry po śmierci żony Joanny ponownie się ożenił, 
toast musiał się spodobać. Jego śmierć 
przed dwoma laty jeszcze mocniej podzieliła 
liczny ród, bo po zmarłym został spadek.

REŻYSER 0 MASOWYM ODDZIAŁYWANIU
Mało brakowało, a nazwisko Gessler kojarzy­

łoby się bardziej ze sztuką niż z kulina­
riami. Joanna Gessler z wykształ­

cenia była malarką. Na sy­
nów wywarła ogromny 

wpływ, mimo że 
gruźlica zabrała 
ją już w 1972 
roku. Umierała 
wśród róż, które

wymalowała na ścianach sanatoryjnego poko­
ju. Adam też chciał być artystą, ale sceny. Oj­
ciec kręcił nosem, zgodził się jednak, bo gwa­
rantem ciągłości interesu był młodszy syn 
Piotr, cukiernik z zamiłowania.

-  Adam dostał się do szkoły teatralnej 
za pierwszym razem. Już na drugim roku Ha­
nuszkiewicz zaproponował mu granie w Naro­
dowym. To nie spodobało się na uczelni i musiał 
odejść -  wspomina Piotr. Z czasem Adam zrezy­
gnował również z grania. -  Mnie interesowała 
reżyseria o masowym oddziaływaniu. Wielki, ro­
mantyczny teatr -  tłumaczy niedoszły aktor.

-  Adam potrafi zaczarować ludzi. Zawsze po­
wie ci to, co chciałbyś usłyszeć, i prawie nigdy 
nie dotrzyma słowa. Ale wtedy jeszcze tego nie 
wiedziałam -  wspomina Joanna Roqueblave, 
pierwsza żona Adama. Poznali się w 1979 roku 
w Katowicach, gdzie właśnie otwarto szkołę fil­
mową. Ona była na wydziale operatorskim, on 
na organizacji produkcji. Zbliżyła ich niechęć 
do Katowic i tłok w pociągach. 31 lipca 
1980 roku urodził się ich syn Mateusz, pierwszy 
wnuk Zbigniewa i -  jak pokazało życie -  kolej­
ny restaurator w tym rodzie. Ale nim poczuł ga­
stronomicznego bakcyla, musiał przejść przez 
rozwód rodziców, wyjazd do Francji w wieku 
trzech lat i powrót do Polski 19 lat później, 
krótkie i nieudane zawodowe zetknięcie z Mag­
dą Gessler i dłuższą, ale jeszcze mniej owocną 
współpracę z ojcem. -  Mój ojciec stworzył coś 
wielkiego i sam to zarżnął. Mnie wychowano 
tak, że ludziom się płaci, bo inaczej nie moż­
na od nich wymagać -  mówi Mateusz Gessler. 
Od siedmiu miesięcy działa na własny rachu­
nek. Dla Michała Milowicza prowadzi restaura­
cję Maska i idzie mu nieźle. Oczkiem w głowie 
Mateusza jest roczny synek Franek. -  Kto wie, 
może rośnie kolejne pokolenie restauratorów? 
-  mówi tata Franka.

LISTA PRIORYTETOWA
Dzisiejszych kłopotów może by nie było, gdy­

by Adam Gessler wyciągnął wnioski ze swojego 
pierwszego biznesu. W 1984 roku z dwoma 
wspólnikami założył firmę Przedsiębiorstwo Po- 
wiemiczo-Konsultingowe Havit GBH. Havit to 
byl skrót od handel, wideo, turystyka. A GBH to 
inicjały wspólników Gessler, Brzeziński, Hołub.

-  Niejaka Jansen, Dunka polskiego pocho­
dzenia, namówiła Adama na biznes z silnikami 
Diesla -  wspomina Roman Rojewski, zastępca 
redaktora naczelnego miesięcznika „Personel 
i Zarządzanie”, były pracownik Havitu. Jansen 
załatwiała używane silniki Diesla i sprowadzała 
je do Polski. Adam brał zaliczki od właścicieli 
polonezów, którzy chcieli zamontować silnik 
na ropę. Zarobione pieniądze miały pójść 
na wielkie plenerowe przedstawienie „Grek Zor­
ba” w reżyserii Adama. Gessler działał z rozma­
chem. Reklama w ogólnopolskiej prasie, repre­
zentacyjne biuro w hotelu Polonia, miał nawet
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A D A M  GESSLER

PIOTR GESSLER ZE SW OJĄ PARTNERKĄ DONATĄ M A G D A  GESSLER
■ M  

MATEUSZ GESSLER bardzo wiedziała, co chce w życiu robi . 
Po malarstwie czekała ją niepewna przyszłość 
artystki, a chciała więcej, bo wbrew opowi - 
ściom wcale nie pochodziła z bogatego domu
-  wspomina jej była wspólniczka.

-  Po powrocie z Madrytu poszłam ze znaj* - 
mymi na Senatorską. Adam biegał we fraki 
pomiędzy stolikami. Zagadywał, prawił koi * 
plementy, jak to on. Mnie też próbował zacza­
rować. Przyznaję, wywarł piorunujące wraź - 
nie. Umówił się ze mną na następny dzie . 
Przyszłam, ale jego nie było. Był za to Piór, 
który robił najlepsze lody w Warszawie. ;o 
przez to wspólne kręcenie lodów zakocha i- 
śmy się w sobie -  wspomina Magda. Piotr zo­
stawił swoją pierwszą żonę Martę z małyn 
dzieckiem i pojechał w świat za Magdą. -  fo 
była druga kobieta, w którą mnie wrobił bi Jt
-  wspomina po latach Piotr Gessler. -  Marię 
też poznałem dzięki niemu.'

Magda weszła w rodzinę taranem i przeła­
mała ją na pół.

ZIEMIA OBIECANA
Po miodowym miesiącu w Madrycie Piotr 

i Magda wrócili do Polski. Magda, która zwie­
rzyła się kiedyś swojej matce, że jak jest szczę­
śliwa, to gotuje, a jak nieszczęśliwa, to malu­
je, wybrała gotowanie w restauracji Piotra 
i Adama. -  Ponieważ Piotrek nie miał rozwo­
du, jego żona Marta nadal pracowała na Sena­
torskiej -  wspomina Magda.

-  Nie ukrywam, że było mi ciężko. Mój syn 
Mikołaj był alergikiem uczulonym niemal 
na wszystko, łącznie z marchewką. Nie mo­
głam tak po prostu rzucić pracy -  opowiada 
Marta Gessler. Atmosfera była gęsta, jednak 
restauracja przy Senatorskiej przynosiła za du­
ży zysk, żeby ktokolwiek chciał z niej zrezy­
gnować.

Na początku roku 1991 rozegrała się sce­
na niczym z „Ziemi obiecanej” Reymonta.

baj bracia i ich wspólnik Leszek Brzeziński 
szli na cygaro do Marriottu. Odpalili je jed- 

ą zapałką, którą później losowali, jak podzie- 
trzy lokale, których dorobiła się spółka, 

lam wylosował restaurację przy Trębackiej, 
łotr Fukiera, a Brzeziński Senatorską. Najle- 
iej trafił Piotr, najgorzej Adam, bo Trębacką 
odobała sobie mafia. -  Na moich oczach 
icięli gardło kucharzowi, żeby pokazać, że

■  żartują -  wspomina Magda Gessler. Ale 
kilka tygodni później Adam też miał lokal 

•i Starym Mieście, bo tam byli zagraniczni tu- 
■ci i prawdziwe kokosy. -  Krokodyl to był 
:ny dancing. Głównym elementem wnętrza 

la metalowa rura dla striptizerek -  wspomi- 
Adam.
Marta poszła własną drogą. Zaczynała 
i omnie, od mieszania soi na kotleciki w pia­

skowej wanience swojego syna. -  Wtedy 
- ■■ :am podał mi rękę -  wspomina obecna wła­
ścicielka Qchni Artystycznej w Zamku Ujaz- 

•wskim. -  Dał mi szansę na sprawdzenie 
ii nich przepisów w swoim lokalu przy Rynku 
•owego Miasta. Chwyciło. W 1994 roku 

stworzyłam Qchnię Artystyczną.

POLĘDWICA Z LAWY
Na początku lat 90. Polacy nie mieli pojęcia

H  o światowej kuchni, ale mieli wielkie ciśnienie 
na światowe życie. Czasy były tak szalone, że 
"ciętymi kucharzami zostawali mechanicy sa­
mochodowi, a szefowymi sali byłe fryzjerki.

I
^lagda światową kuchnię znała, a na dodatek 
miała zmysł estetyczny. -  Ona pierwsza wy­
czuła, że klient wyda duże pieniądze, ale chce 
być traktowany wyjątkowo. Na talerzu ma być 
me tylko smacznie, ale i ładnie. Miejsce też 
ma być ładne, kelnerzy mają być ładni. Ona to 
wszystko miała -  mówi Marcin Kręglicki.

U Fukiera serwowali polędwicę z lawy. 
Do stolika podawano rozżarzony rożen, kawał 
polędwicy i zioła. Klient sam tworzył sobie1

obiad. To był absolutny hit -  wspomina Piotr 
Adamczewski, znawca światowej kuchni. 
Magda wszystkiego doglądała osobiście, naj­
ważniejszych gości sama witała i usadzała.
-  Miewaliśmy i 25 tysięcy złotych obrotu 
dziennie -  wspomina Bogdan Kietliński, były 
pracownik Magdy Gessler, dziś właściciel so­
pockiej restauracji Trattoria.

Na Rynku Starego Miasta rozpoczął się 
wielki wyścig rodziny Gesslerów o sławę i pie­
niądze. -  Magda działała niekonwencjonalnie. 
Jechałyśmy kiedyś pociągiem. Na korytarzu 
zobaczyła pięciu biznesmenów. Popatrzyła 
na ich buty i mówi -  obcokrajowcy. Po chwili 
już z nimi rozmawiała, zaprosiła ich do Fukie­
ra. Klienci zaczęli przychodzić dla niej
-  wspomina Katarzyna Wasilewska, właści­
cielka warszawskiej restauracji Dom Polski 
i była szefowa kuchni U Fukiera. Konkurenci 
się śmiali, że daniem popisowym lokalu stała 
się Magda Gessler i powinno się ją wpisać 
do menu. Szybko ją dostrzeżono i zaczęła wła­
snym nazwiskiem firmować lokale innych 
właścicieli. Pierwszym była Casa Valdemar, 
hiszpańska restauracja otworzona dla Walde­
mara Stańczyka. Z Katalonii sprowadziła zdu­
nów, żeby postawili piec, na wystrój lokalu 
poszły dwie stare stodoły. -  Miała gest, ale 
zdarzały się problemy z płatnością. Nastroje 
zmieniały się jej jak w kalejdoskopie, potrafiła 
wyzywać od debili, a za chwilę głaskać po gło­
wie. To było trudne do wytrzymania -  opowia­
da Wasilewska. No i niektórzy nie wytrzymy­
wali. Byli pracownicy zaczęli otwierać 
konkurencyjne restauracje.

ZAPACH PIENIĘDZY
Lata 1992-1996 to najlepszy czas Gessle- 

j rów. Nie zakłócały go nawet kolejne artykuły 
o tym, że Adam nie płaci czynszu. Magda go­

ściła u siebie Leszka Millera, a restaurację 
Adama upatrzył sobie Józef Oleksy. Aleksan­
der Kwaśniewski bywał podobno i tu, i tu. 
Piotr Ikonowicz, brat Magdy i świeżo upieczo­
ny poseł II kadencji Sejmu, choć socjalista, 
wpadał na obiad z kolegami z Sejmu. Magda 
jak w transie otwierała kolejne restauracje. 
Villa Hestia, Tsarina, cukiernia Słodki... Słony. 
Została królową kolorowych pism, udzielała 
wywiadów i porad kulinarnych. Obsługa re­
stauracji z kamienną twarzą słuchała, gdy sze­
fowa gościom z Niemiec opowiadała, jak ko­
cha ich kraj, Hiszpanom, że niemal się 
urodziła pod Pirenejami, Włochom, że płynie 
w niej rzymska krew. -  A jak przyjechali Litwi­
ni, to wezwała mnie z kuchni i powiedziała, że 
jestem Litwinką. Moja babka była Litwinką, 
ale ja Litwy nawet na oczy nie widziałam 
-  opowiada Katarzyna Wasilewska. Ale kuch­
ni Magdy Gessler nie można było zarzucić nic, 
oprócz wysokich cen. -  Magda wychodziła 
z założenia, że nowa elita potrzebuje miejsca 
do spotkań. Ceny były skuteczną zaporą dla 
przypadkowych gości. Wybranym artystom 
lub dziennikarzom dawała gigantyczne zniżki. 
Ich obecność w Fukierze napędzała kolejnych 
gości. Towarzystwo zaczęło się snobować 
na jadanie tam -  opowiada dawny bywalec.

Marta z kolei działała bez medialnego szu­
mu. -  Ale z artystowskim zacięciem. Właści­
wie to ona otworzyła Polakom oczy na zdro­
wą, ale smaczną żywność -  mówi Piotr 
Adamczewski, znawca kuchni. Wysmakowa­
na prostota w stylu zen i dworsko-babciny Fu- 
kier to były dwa różne światy, które nie miały 
szans się ze sobą spotkać.

Tak jak nie spotykały się i nie rozmawiały 
ze sobą obie panie Gessler. Tym bardziej że 
7 listopada 1995 roku Piotr Gessler i Magda
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czuł zmiany, ten wygrał -  wspomina były zna­
jomy Gesslerów.
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MARTA GESSLER

wizytówki -  ewenement jak na tamte czasy. 
Pierwszych 15 klientów było zachwyconych.
-  Ale następna partia silników to był szmelc. 
Zostaliśmy oszukani. Zaczęły się schody, bo 
nie było z czego oddać pieniędzy -  wspomi­
na Rojewski. Prawie 300 wystawionych 
do wiatru klientów wydzwaniało, gdzie są ich 
silniki. -  Jak już któryś dorwał Adama, ten 
władczym tonem mówił do sekretarki: „Pro­
szę wpisać pana na listę priorytetową”. Przez 
jakiś czas to nawet działało -  wspomina były 
pracownik. W  styczniu 1985 roku Adam Ges­
sler opuścił swoje biuro w kajdankach, a fir­
ma przestała istnieć. Kłopoty brata musiał za­
łatwić Piotr.

-  Ponieważ nie było na pensje, Piotr rozda­
wał sprzęt biurowy. Ja dostałem wynagrodze­
nie w postaci białego biurka, walizkowej ma­
szyny do pisania i palmy doniczkowej
-  dodaje Rojewski. Z więzienia -  po prawie 
trzech miesiącach odsiadki -  wyciągnął Ada­
ma ojciec poseł. Za kratkami Gessler wymyślił 
jeszcze biuro matrymonialne 
oparte na ofertach nagrywanych 
na wideo. Pieniądze z tego 
przedsięwzięcia miały pójść 
na wielki koncert Krystiana Zi­
mermana na Stadionie Dziesię­
ciolecia. -  Ojciec wbił mu 
wreszcie do głowy, że pieniądze 
zarabia się na karmieniu ludzi 
nie teatrem i muzyką, ale ciast­
kami i obiadami. Tak powstał je­
den z najsłynniejszych rodów 
restauracyjnych III RR której 
wówczas jeszcze nie było, ale 
której nadejście już czuło się 
w powietrzu. Kto pierwszy po­

GESSLEROWIE KRĘCĄ LODY
Marcin Kręglicki, obecnie wraz z siostrą 

Agnieszką właściciel siedmiu restauracji, po­
czuł klimat na inwestowanie w gastronomię 
mniej więcej w tym samym czasie co Gessle- 
rowie. -  I oni, i my chodziliśmy koło pałacu 
Błękitnego. My spasowaliśmy, bo tam była 
za mała kuchnia -  wspomina Kręglicki. Ges- 
slerowie zrobili tam restaurację. -  Jak kucharz 
zobaczył kuchnię, to uciekł -  wspomi­
na Adam Gessler.

Zaczynali od dwupalnikowej kuchenki 
na gaz w butlach. Na drzwiach lokalu napisa­
li „Bracia Gessler, nigdy nie zamknięte”. -  Ale 
zmieniliśmy to na „...zawsze otwarte”, żeby 
brzmiało bardziej pozytywnie. Jako pierwsi 
wprowadziliśmy zasadę, że o zamknięciu 
knajpy decyduje ostatni klient -  mówi Adam. 
Senatorska karmiła nawet 400 gości dziennie. 
-  Adam był mózgiem przedsięwzięcia. Piotrek 
był od roboty. Taki podział, obustronnie ak­
ceptowany, pewnie przetrwałby do dziś, 

gdyby nie pojawienie się Magdy
-  wspomina jeden z restauratorów. 

W  1989 roku Magda Ikonowicz,
córka znanego korespondenta PAR 
wdowa po korespondencie „Der 
Spiegel” Volkhartcie Mullerze, 
przyjechała z Madrytu ze swoim 
siedmioletnim synem Tadeuszem 
Mullerem obejrzeć nową Polskę.
-  Była zagubiona, załamana i nie

Adam  Gessler słynie 
z magicznej siły przyciągania 
kobiet. Ostatnio przyciąga 
M ałgorzatę Potocką



iwsr Ikonowicz wzięli ślub. Ale dwa lata później 
prywatny detektyw wynajęty przez Piotra zro­
bił zdjęcie Magdy w objęciach Mariusza Dia- 
kowskiego, studenta, który dorabiał w Fukie- 
rze jako kelner. Magda odeszła do kochanka. 
Wybuchł największy skandal obyczajowy 
wśród restauratorów III RE

Od prawie dwóch lat Magda nie jest już 
z Mariuszem. Ale przy okazji stworzyła nowe­
go restauratora. Mariusz Diakowski to właści­
ciel warszawskich lokali Zielnik i Papu.

GESSLERÓWKA I GESSLERKA
Kłopoty nie ominęły również Adama. Żyłą 

złota miała być wódka Gesslerówka produko­
wana ponoć przez któregoś z antenatów. 
-  Adam robił podchody do wysokiej figury 
w Ministerstwie Rolnictwa, żeby dostać kon­
cesję na produkcję alkoholu. Jak ją zdobył, 
można się tylko domyślać, żaden bank nie 
wierzył, że to da się załatwić -  wspomina jego

były znajomy. Ale pieniędzy na fabrykę wódek 
Gesslerowi zabrakło. Miał je wyłożyć twórca 
Banku Staropolskiego Piotr Bykowski. Budo­
wa strasznie się ślimaczyła, bo Bykowski miał 
już własne problemy.

Adam Gessler postanowił rozkręcać biznes 
w Kazimierzu nad Wisłą. W  kwietniu 
1997 roku stanął do przetargu na Esterkę, 
kultową knajpę i najstarszy hotel w mieście.

Burmistrz Kazimierza Andrzej Szczypa, kie­
dy słyszy nazwisko Gessler, tylko nerwowo 
kręci głową. -  Pięknie opowiadał i nigdy nie 
dotrzymywał słowa. A w centrum miasta stra­
szyła ruina -  wspomina. U lubelskiego kon­
serwatora zabytków Adam Gessler dorobił się 
własnego segregatora. -  Żeby zacząć prace 
w Esterce, musiał nam dostarczyć projekty 
do zaopiniowania. Mieliśmy kilka, ale za ża­
den nie zapłacił, więc kolejni architekci je wy­
cofywali -  wspomina Halina Landecka, woje­
wódzki konserwator zabytków. Ostatnie biuro

architektoniczne naciął pod koniec zeszłego 
roku na warty prawie 100 tysięcy złotych pro 
jekt. -  Choć musiał już wiedzieć, że w Esterc. 
nie przebuduje nawet jednej cegły, bo od daw 
na była zastawiona, a na wykup nie miał pie 
niędzy -  zdradza jeden z wierzycieli Adama.

Gessler dorobił się segregatora równie 
w prokuraturze. -  Sprzedaż alkoholu bez ze 
zwolenia, które stracił w 1998 roku. Prz\ 
właszczenie fortepianu na szkodę Filharmoni 
Pomorskiej. Wyrok w zawieszeniu za składa 
nie fałszywych zeznań. Kolejna spraw; 
-  wprowadzenie notariusza w błąd i doprawa 
dzenie do fikcyjnej umowy na niekorzyść jed 
nej ze spółek należących do Adama G. -  wyli 
cza prokurator Piotr Woźniak.

-  Oszczerstwa na mój temat to efekt zaufa 
nia, które, widzę to teraz wyraźnie, zbyt częste 
okazywałem nieuczciwym ludziom -  zapew 
nia Adam Gessler.

GLORIA DLA WYGRANYCH
Marta Gessler nie może się doczekać wyjaz­

du do Japonii. Efekty wyprawy można będzl 
pewnie obejrzeć w Warsztacie Woni, jej autor­
skiej kwiaciarni. Magda Gessler jeszcze ni 
zdążyła nacieszyć się swoim ostatnim dziec ­
kiem, restauracją AleGloria, a już pracuj.: 
nad jej powiększeniem. -  Dla mnie to miejsc 
pachnie przerostem formy nad treścią. Ale iir- 
ponuje mi niespożyta energia, która każ’ 
Magdzie otwierać kolejne lokale -  mówi Pioir 
Adamczewski. Warszawka już huczy, że w : 
wrześniu Magda uruchamia w centrum stolic r 
nową restaurację -  Gar -  jak większość ii 
nych nie za swoje pieniądze, ale pod swoiri 
nazwiskiem.

Piotr Gessler od pięciu lat jest z nową par - 
nerką. Usunął się w cień. -  Ale myślę, że ki 
dyś znów wezmę się do robienia lodów, co n i 
w życiu chyba najlepiej wychodziło.

Adam planuje poukładać sprawy rodzinn: 
z Mateuszem i Michałem Chamcem, przybr; 
nym synem swojej drugiej żony, który mies 
ka w Londynie. Na razie bezwzględnie odd 
ny jest mu tylko 22-letni Adam, jedyne 
dziecko z małżeństwa z Joanną Sobieską, kt< - 
ry spędza całe dnie w Domu Restauracyjnym 
„Gessler” na Rynku Starego Miasta. -  Właści­
wie to on prowadzi ten biznes -  mówi ojciec. 
Sam ma już nowe plany. -  To tajemnica, ale 
niebawem nastąpi rzecz wielka, do której 
zmierzałem przez 20 lat swojego życia. 
Na Krakowskim Przedmieściu zamierzam 
otworzyć restaurację, która będzie ukorono­
waniem mojego kunsztu -  mówi. I chyba na­
wet w to wierzy.

J u l iu s z  Ć w ie l u c h

słuchaj audycji PRZEKROJOWA SPRAWA

94 FM Warszawa. 106.4 FM Katowice

W  czwartek 30 marca o godzinie 21.00 
Tomek Kin zaprasza na program pod tytułem  

„CO WY WIECIE O GESSLERACHr

Adam Gessler: Oszczerstwa na mój temat to efekt zaufania, 
które zbyt często okazywałem nieuczciwym ludziom

' M agda i Piotr 
Gesslerowie 
na początku lat 90. 
w  restauracji 
przy Senatorskiej. 
W  oczach 
znajomych bardzo  
długo uchodzili 
za idealną parę.
Od dziewięciu lat 
m ałżeństwem są 
tylko  formalnie. 
O boje mają innych 
partnerów  
życiowych.
Łączy ich córka 
Lara i restauracja 
U Fukiera
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ku lat, homo politicus, twardy szeryf, wróg prze­
stępczości i przepełniony ambicją potomek imi­
grantów. Ona -  absolwentka Sorbony, pianistka 
' przez pewien czas modelka, wnuczka hiszpań­
skiego kompozytora, reprezentacyjna, silna 
> niezależna. Oboje popularni, słowem -  stadło 
idealne. Razem na przyjęciach i wspólnym jog­
gingu, razem wychowujący ośmioletniego syna 
i razem toczący walkę o władzę. Cecilia ucho­
dziła za główną doradczynię i współpracowni­
cę Sarkozyego, towarzyszyła mu w debatach te­
lewizyjnych, a operatorzy z lubością robili 
wtedy nieustanne przebitki na atrakcyjną żonę 
ministra.

Mało kogo obchodziło, że za modelowym 
małżeństwem Nicolasa z Cecillią kryje się dość

skandaliczna historia. W  1984 roku 27-letnia 
Cecilia Ciganer-Albeniz po raz pierwszy wyszła 
za mąż, a ślubu udzielił jej mer Neuilly-sur- 
-Seine. Był nim nie kto inny jak 29-letni wów­
czas Nicolas Sarkozy. W  ciągu nadchodzących 
lat młody konserwatysta miał zrobić błyska­
wiczną karierę: po pięciu latach był deputo­
wanym, po dziewięciu -  ministrem finansów 
i jednym z najbardziej zaufanych ludzi lidera 
prawicy Jacques’a Chiraca.

Po jakimś czasie mer i jego dawna znajoma 
znów się spotkali, ale w zupełnie innym cha­
rakterze. Zostali kochankami. W 1989 roku on 
opuścił żonę i dwójkę dzieci, ona zabrała swo­
ją dwójkę i porzuciła męża. Po długim i trud­
nym rozwodzie Cecilii w 1996 roku wzięli ślub.

OJUJE,

H L
m m

a książka nie wyjdzie, nie chcę jej! Jest 
listopad 2005 roku, apogeum imigranc- 

31 kiej rebelii, w podparyskich miejscowo- 
H  ściach płoną setki samochodów. Szef 
■  MSW Nicolas Sarkozy -  niewyspany, 
| | *  kursujący między przedmieściami, 
S J  gdzie wierna mu policja stanowczo tłu- 
I H  mi zajścia, a parlamentem, gdzie musi 
się z tego tłumaczyć przed opozycją -  znaj­
duje w takim momencie czas, by wezwać 
do siebie szefa jednego z francuskich wydaw­
nictw. -  Nie mogę panu zakazać wydania tej 
książki, ale z góry informuję: każdego, kto 
napisze o moim życiu prywatnym, czeka 
proces -  grzmi najpopularniejszy minister 
Francji.
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TRAFIONY, ZATOPIONY
Książka Valerie Domain, którą zaczytuje się te­

raz Paryż, nie opowiada o osiągnięciach Sarko­
zyego: wprowadzeniu policji do opanowanych 

| przez chuliganów dzielnic afrykańskich imigran­
tów, zahamowaniu fali przestępczości i skutecz­
nych akcjach przeciwko piratom drogowym. Nie 
opisuje też kulis jego walki podjazdowej z oto­
czeniem prezydenta Jacques’a Chiraca. Bestsel­
ler zdradza szczegóły wydarzeń sprzed niespełna 
kilku miesięcy -  okoliczności, w których legło 
w gruzach małżeństwo Nicolasa i Cecilii Sarko- 
zych, od kilku lat pary numer jeden, uwielbianej 

j przez tabloidy, kolorowe pisma i talk-show.
Od maja 2005 roku wie o tym cała Francja 

-  Cecilia ma kochanka, a konserwatywny mini­

ster przyczynił się do tego romansami na boku. 
Po raz pierwszy w najnowszej historii Paryż 
ekscytuje się prywatnym życiem jednego z czo­
łowych polityków. W tym czasie według wszel­
kich sondaży Cecilia i Sarko to para z niemal 
murowanymi szansami na fotel prezydencki 
i tytuł Pierwszej Damy Republiki po wyborach 
w 2007 roku. Kiedy związek wali się w gruz)', 
sztaby politycznych przeciwników Sarkozyego 
zacierają ręce. Walka o francuską prezydenturę 
staje się jedną z najbrudniejszych kampanii po­
litycznych Europy.

GRA W ODBIJANEGO
Porównywano ich do Kennedych. On -  naj­

bardziej skuteczny polityk Francji ostatnich kil­

Wakacje 
w  Arcachon 
(koło Bordeaux) 
z żoną to  już 
tylko piękne 
wspomnienie. 
Cecilia porzuciła 
ministra 
Nicolasa 
Sarkozyego 
i wyjechała 
do kochanka 
w  Nowym  
Jorku

Byli modelową parą 
w najnowszej historii 
politycznej Francji. 
Teraz rozpad # 
małżeństwa CECILII 
i NICOLASA SARKOZYCH
osłabia prezydenckie 
szanse popularnego 
szefa MSW

ZDRADA
Historia małżeństwa Sarkozych zaczyna się 

w czasach, kiedy kariera polityczna Nicolasa 
przeżywa kryzys. W wyborach prezydenckich 
1995 roku cudowne dziecko prawicy odmawia 
poparcia Chiraca i opowiada się za jego rywa­
lem -  premierem Edouardem Balladurem. Oto­
czenie mera Paryża aż kipi ze złości. Przecież 
Sarkozy to niemal przybrany syn wieloletniego 
przywódcy gaullistów. Plotkowano nawet 
o nim, że zostawił żonę, by poślubić córkę Chi­
raca i zostać jego zięciem.

Balladur jest faworytem, ale z walki wybor­
czej zwycięsko wychodzi Chirac. 1 nie zamierza 
puścić płazem zdrady. -  Nigdy mu tego nie wy­
baczę -  mówi. Pewny siebie Sarkozy kontrata­
kuje: -  Prezydent nie czuje do mnie nienawiści. 
Chodzi o coś gorszego -  on się mnie boi. Ale 
na razie „zdrajca” na kilka lat wypada z kręgu 
politycznej elity.

Rozpoczyna się długi powrót -  od pomniej­
szych funkcji w partii gaullistowskiej zmasakro­
wanej w 1997 roku klęską wyborczą aż po sta­
nowisko ministra spraw wewnętrznych, które 
otrzymuje w 2002 roku w nowym, prawicowym 
rządzie. Sarkozy staje się szeryfem Francji, wypo­
wiada wojnę przestępcom. Ciągnie się za nim 
aura reformatora -  człowieka, który zamierza 
zmienić styl skostniałych elit francuskiej władzy. 
Wkrótce mieszczańska francuska ulica uznaje 
go za swojego chłopa i nadaje mu przyjazny 
przydomek -  Sarko. Schlebiają mu porównania 
do Tony’ego Blaira ijohna Kennedy’ego. Dwa la­
ta później jest najpopularniejszym politykiem 
Francji. Sarkozy posługuje się atrakcyjną Cecilią 
jak bronią -  wszędzie pokazują się razem, nie 
stronią od wspólnych wywiadów. Konkurenci są 
zaskoczeni, bo we Francji obnoszenie się z ży­
ciem prywatnym nie jest popularne i w dobrym 
tonie. Ale atrakcyjna, kochająca małżonka u bo­
ku czyni Sarko jeszcze bardziej ludzkim. Dlatego 
ich związek stanie się głównym obiektem ataku 
zawistnych wrogów.

TECZKA NA SARKO
W  październiku 2004 roku prawicowa Unia 

Ruchu Ludowego (UMP) wybiera Sarkozyego 
na swojego szefa. 85 procent delegatów chce 
popularnego szeryfa, a pochrząkiwania ludzi 
Chiraca puszcza mimo uszu. Sarkozy prze 
do prezydentury. Jednak gabinet Chiraca ma 
inne plany. Chirac najpierw rozważa własny 
start w wyborach, potem decyduje się lansować 
wiernych sobie ludzi -  najpierw byłego pre­
miera Alaina Juppego, a później popularnego 
w czasie wojny w Iraku szefa dyplomacji, dziś 
szefa rządu Dominique’a de Villepina.

Zaczyna się brudna kampania. Alain Juppe 
ma sprawę sądową o korupcję i otoczenie Chira­
ca podejrzewa, że Sarkozy maczał w tym palce. 
Ludzie de Villepina skarżą się w prywatnych roz­
mowach, że ktoś próbuje skompromitować pre­
miera, a ślady znów prowadzą do ambitnego ry­
wala. Ale otoczenie Chiraca nie próżnuje. 
Któregoś dnia Cecilia Sarkozy dostaje w pałacu 
prezydenckim grubą teczkę z dowodami nie­
wierności męża. -  To był dla niej wstrząs -  twier­
dzi Valerie Domain, autorka książki, którą tak
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Czarna kam pania 
byk  brutalna -  w pałacu 
prezydenckim Cecilia 
dostała teczkę z dowodami 
zdrady męża

wizerunku. Oboje są tak zajęci romantycznymi 
wieczorami w Cannes i Nowym Jorku, że żad­
ne nie zauważa śledzących ich paparazzi.

WYBORCZY CZAR PAR
Na początku francuskie gazety boją się zła­

mania tabu i zdjęcia publikują francuskojęzycz­
ne popołudniówki z Belgii i Szwajcarii. Francu­
zi nie mogą już dłużej chować głowy w piasek. 
W  sierpniu „Paris Match” umieszcza na pierw­
szej stronie przytulonych do siebie Cćcilię i jej 
kochanka Attiasa. Tabloidy ruszają do boju 
o kolejne szczegóły.

Jedna z popołudniówek pisze, że winny roz­
padu małżeństwa jest Sarko, bo przebrał miarę 
w romansach na boku. Pryska mit twardego fa­
ceta, a jednocześnie kochającego męża. Co 
prawda wielu Francuzom tradycyjnie imponują 
faceci z kochankami, ale Sarkozy musi się pil­
nować bardziej od innych -  jest politycznym 
nuworyszem, nową twarzą elity. Nie przypad­
kiem utytułowani rywale na politycznym pra-

P R Z E K R Ó J

Uwikłany w skandal małżeński Sarkozy mo­
że do tego przegrać walkę o elektorat prawicy. 
Choćby z de Villepinem -  bądź co bądź przy­
kładnym mężem i ojcem trójki dzieci. Lewica 
też ma swoją modelową rodzinę -  lidera Partii 
Socjalistycznej Franęois Hollande’a i jego życio­
wą partnerkę Segolene Royal. Mają czwórkę 
dzieci, ale żyją bez ślubu i oboje są potencjal­
nymi kandydatami socjalistów.

KOCHANKA Z „LE FIGARO”
Atak na Sarkozyego był przygotowany lepiej, 

niż przypuszczał. Niedługo później tabloidy 
ujawniają, że także minister ma kochankę. To 
47-łetnia Anne Fulda, dziennikarka „Le Figa­
ro”, która pisała o UMP -  nie dość, że mężat­
ka, to jeszcze niewygodny dowód na zawiłe po­
wiązania polityki i mediów.

Autorzy wszystkich publikacji odpierają za­
rzut wchodzenia z butami w życie prywatne 
ministra, twierdząc, że Sarkozy sam afiszował 
się z rodziną, dopóki było mu to na rękę.

Upadek rodzinnego mitu Sarkozyego przyję­
ła z nieskrywaną satysfakcją lwia część establi­
shmentu, dla którego potomek imigrantów, pół 
Żyd, pół Węgier stanowi obce ciało. Lewica nie 
akceptuje Sarkozyego za jego zdecydowanie 
prawicową retorykę, tradycyjna prawica nie 
znosi jego „rewolucyjnych” pomysłów na zbli­
żenie z Ameryką i demontaż francuskiego pań­
stwa opiekuńczego. Francuskie salony -  choć 
nikt tego nie powie otwarcie -  nie tolerują lu­
dzi bez rodowodu, antysemici go nie znoszą, 
a muzułmanie mają za wroga. Sarkozy znaj-

t»sr bezceremonialnie będzie próbował skierować 
na przemiał sam Sarkozy. Cecilia pakuje swoje 
rzeczy i na odchodne ma powiedzieć Nicolaso­
wi: „Mam dosyć bycia twoim meblem”.

Wtedy przeciwnicy Sarkozyego postanawiają 
go dobić. We Francji nie wolno pisać o życiu 
prywatnym polityków, ale tym razem zasada ta 
nie będzie respektowana. W maju ubiegłego 
roku Paryż obiegają zdjęcia Cecilii w ramio­
nach jej nowej miłości -  45-letniego Richarda 
Attiasa, bywalca światowych salonów, biznes­
mena, przede wszystkim jednak szefa firmy 
pomagającej Sarkozyemu w budowie swojego

wicowym parnasie przezywają go złośliwie 
„mały Nicolas”.

W  tej sytuacji Sarkozy nie może długo po­
zostać bezczynny. W wywiadzie telewizyj­
nym -  rzecz niebywała u francuskiego polityka 
-  przyznaje, że jego małżeństwo przeżywa po­
ważne kłopoty. -  Jesteśmy w trakcie ich prze­
zwyciężania -  zapewnia. Jest zbyt wytrawnym 
graczem, by nie zauważyć, że opinia rogacza 
i brak reprezentacyjnej żony kosztować go bę­
dzie wiele głosów w wyborach, w których mar­
gines decydujący o zwycięstwie może być bar­
dzo niewielki.

Romans Cecilii 
i jej pow rót 
do męża 
na lotnisku 
Charles'a 
de Gaulle'a 
pasjonował 
wszystkie 
francuskie 
media,
ale popularny
minister
nie przewidział,
że żona
w krótce
porzuci go
po raz drugi

duje oparcie w prostym elektoracie, takim, i 
który domaga się surowego karania przestęp­
ców, przykręcania śruby imigrantom i który 
na pierwszym miejscu stawia bezpieczeństv, o. 
A ten elektorat jest właśnie klientelą tabloidó v.

SARKO KONTRATAKUJE
Ambitny minister nie podda się tak ław p. 

W styczniu sprzedaje kolorowej prasie nowii ę, 
że on i Cecilia znowu są razem, a gdy niewier ni 
małżonkowie rzucają się sobie w ramiona na j: .1- 
rysłdm lotnisku, towarzyszą im flesze aparatć v, 
szum kamer i tłum dziennikarzy. Frani a 
wstrzymuje oddech -  zamiast mydlanej ope.y 
ma prawdziwą love story w dzienniku telewiz j- 
nym. Oto historia przepełniona prawdziw) n 
bólem i zakończona prawdziwym happy endera!

Na nieszczęście dla Nicolasa Sarkozyego so­
lanka szybko się kończy. Ostatnia próba urato­
wania najbardziej prestiżowego małżeństwa 
Francji trwa niecałe dwa miesiące. 3 marca Ce; i- 
lia pakuje się i wraca do Attiasa do Nowego J r- 
ku, co skrzętnie i ze szczegółami odnotuje „óe 
Parisien”. Gazeta ma nawet nazwiska dwó h 
prawników, którym powierzono francuski roz­
wód stulecia, ponoć przyjazny i za zgodą stron. 
Małżeństwo jest nie do uratowania, a Valerie Do- 
main mówi w jednym z wywiadów: -  Cecilia po­
wiedziała mi kiedyś: gdy rozbije się talerz i po­
skleja kawałki, na zawsze pozostaną na nim rysy.

Sam Sarkozy zmienia taktykę i szybko przera­
bia swój wizerunek macho na pozę skrzywi > 
nego człowieka. -  Moje życie, które tak skrz t- 
nie opisywały media, było jednak moim życiem. 
Być może popełniłem błąd, zbyt otwarcie je 
ukazując -  mówi w rozmowie z „LExpress”.

CELIA ZAMIAST CECILII
Książka Valerie Domain, którą pisała przez 1- T 

ka miesięcy, spotykając się parokrotnie z Cedr:}, 
nie poszła na przemiał. Efekt protestów Sari > 
zyego -  wspieranych notabene przez żonę, ktc ra 
ostatecznie także zapragnęła ochrony prywat­
ności -  był komiczny. Otóż Cecilia została Cćl ą, 
postać, która ewidentnie jest Sarkozym, otr. - 
mała fikcyjne nazwisko Guillaume Michaut-O r- 
dier. Książka oficjalnie stała się powieścią, tyle ze 
jej fabuła powtarza wszystkie szczegóły małżeń­
skiej afery Sarkozych. „Między sercem a ro­
zumem” ukazało się w 25 tysiącach egzem­
plarzy i czeka na 85-tysięczny dodruk. -  k> 
fikcja, która ma pewien związek z rzeczywi­
stością -  z uśmiechem oznajmia sama Domain.

Podczas gdy Paryż zaczytuje się w dziejach Guil- 
laumea i Celii, Sarkozy jest coraz mniej pewny, 
że zostanie prezydentem. Brak Cecilii odbiera 
mu ludzki wymiar. Pozostaje jedynie polityk, 
człowiek, który od 19. roku życia nie zajmował 
się niczym innym poza grami o władzę. Brato­
bójcza walka Sarkozy-Villepin może w przy­
szłym roku kosztować prawicę wyborczą poraż­
kę. Bo najpopularniejszym politykiem Francji jest 
dziś Segolene Royal (52 procent pozytywnych 
opinii). Sarkozy, który przegrał batalię o Cćcilię, 
jest już osiem punktów za socjalistką. Walka 
o fotel prezydencki zapowiada się pasjonująco.
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by poznać i zrozum ieć Twoje potrzeby. Analizuje Twoją sytuację i op raco­

wuje specja lnie dla C iebie op tym alne rozw iązania finansowe, korzystając 

z pom ocy zaawansowanego system u doradztw a finansowego Xe!ion 

SmartBon oraz z o fe rty  pa rtne rów  -  na jw iększych m iędzynarodowych 

instytucji finansowych dzia ła jących w  Polsce. Śledzi wszystkie zm iany 

na rynku  i myśli o Twojej przyszłości.
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Deficyt wiedzy
Nie warto wcześniej spłacać kredytu. Dobrze zainwestowana 

wolna gotówka zarobi i na kredyt, i na przyjemności

C
o chwila znajduję dowody, że 17 lat sys­
temu, który uczy nas, aby liczyć na sie­
bie, w tym liczyć skrupulatnie swoje 
i szanować także cudze pieniądze, nie­
wiele nas nauczyło. Oto siedzę sobie 
w banku, czekając na spotkanie w spra­
wie przewalutowania kredytu, i jestem 
świadkiem rozmowy, która o mało nie sprawiła, że 

eksplodowałem. Nie ze złości do kogokolwiek. Nie 
ze złości także na czas zostawiony przed kredyto­
wym stanowiskiem. To był raczej przemożny żal 
wywołany bezsilnością wobec treści dialogu po­
między bankową urzędniczką a klientką, posia­
daczką mieszkaniowego kredytu. I, jak się okazało, 
bardzo z tego powodu nieszczęśliwą.

To, co było jej do szczęścia potrzebne, to możli­
wość wcześniejszego pozbycia się długu. Wypyty­
wała więc na wszystkie możliwe strony, jakby to 
było, gdyby miała nadwyżki finansowe i chciała 
spłacać wyższe raty. A tak naprawdę to ma te nad­
wyżki. Pracownica banku, co zrozumiałe, wcale 
tym faktem zachwycona nie była i starała się wytłu­
maczyć, że to nie takie proste, trzeba złożyć sto­
sowny wniosek, ale tak w ogóle to zmiana zasad 
wymaga dodatkowych opłat itd. I tak około 20 mi­
nut. A ja w tym czasie cierpiałem wewnętrzne ka­
tusze, szepcąc pod nosem: Droga pani, co pani ro­
bi? Czy nie ma pani lepszego pomysłu niż 
pozbywanie się żywej gotówki na pochopne nad­
płacanie kredytu? Przecież to żaden interes, wręcz 
przeciwnie -  to pozbywanie się swojego kapitału, 
który może zapracować na bankowe odsetki i jesz­
cze dać godziwy zysk. Tym bardziej teraz, kiedy na­
wet zlotowe kredyty hipoteczne są coraz tańsze. 
Dziś odsetki od takiego kredytu w renomowanych 
bankach nie są wyższe niż 6 proc. Zamiast spłacać 
więc wcześniej kredyt, lepiej ulokować wolną go­
tówkę chociażby w funduszach inwestycyjnych, 
które w zależności od stopnia ryzyka mogą dać na­
wet 15-30 proc. zysku w skali roku. Rachunekjest 
prosty. Odejmować każdy umie. Skoro kredyt 
kosztuje 6 proc., to znaczy, że wystarczy odjąć tę 
wartość od zysku z funduszy, a okaże się, że wcze­
śniejsze oddawanie wolnych pieniędzy to pozba­
wienie się możliwości zarobienia od każdej złotów­
ki od 9 do 24 proc. w skali roku. Mówiąc inaczej, 
nadwyżki inwestowane zarabiają na odsetki 
od kredytu, a w kieszeni zostają pieniądze ekstra, 
które w razie niekorzystnej zmiany sytuacji życio­
wej można wykorzystać na spłatę zadłużenia.

Niestety, nie słyszałem, aby pracownica banku 
informowała o takich wariantach podenerwowaną 
klientkę. Tym bardziej było to dziwne, że bank ów 
jest właścicielem znaczącego towarzystwa fundu­
szy inwestycyjnych. I, co ważne, niezwracanie 
przedwcześnie kredytu leży w równym stopniu 
w interesie klienta, jak i banku. Ten pierwszy ma

wolny kapitał. Drugi odsetki od niespłaconego 
wcześniej kredytu. Moje zdziwienie jednak jeszcze 
bardziej się spotęgowało, kiedy przyszła kolej 
na moją sprawę, czyli przewalutowanie kredytu 
dolarowego na zlotowy.

Zgodnie z logiką tłumu, bo tłum bierze dzisiaj 
jeszcze kredyty we frankach szwajcarskich, urzęd­
niczka bankowa zasugerowała mi zamianę dolarów 
na franki, a nie złote. I tu musiałem wyłożyć swo­
ją filozofię: a to, że przede wszystkim przewaluto- 
wuję, bo pożyczałem pieniądze, kiedy dolar był 
o prawie złotówkę droższy, zatem już na kredycie 
zarobiłem; a to, że po dwuletnich zwyżkach złoty 
powinien tanieć, a więc frank drożeć, co stwarza 
spore ryzyko wzrostu zadłużenia. Wreszcie stara­
łem się uświadomić pracownikowi banku, że kre­
dyt w polskich złotych jest dzisiaj całkiem przy­
zwoity i powinien jeszcze tanieć. I w końcu, że 
pozwala spać spokojnie.

Chodzi jednak o to, że to nie klient banku powi­
nien wyjaśniać takie sprawy jego pracownikowi, 
ale odwrotnie. Bo przy takim stanie wiedzy na­
szych bankowych doradców trudno mi sobie wy­
obrazić, w jaki sposób od lipca będą wyjaśniali za­
wiłości ryzyka związanego z kredytami walutowy­
mi, określali trend i czas jego zmiany, robili 
symulacje zmian kursu, oprocentowania, wysoko­
ści rat i trafnie oceniali zdolność kredytową ludzi 
potrzebujących pożyczek. Bo od lipca właśnie 
zgodnie z rekomendacjami nadzoru bankowego 
kredyty walutowe będą mogły otrzymywać tylko 
osoby, które mają zdolność do otrzymania kredytu 
o takiej samej waności w polskich złotych, powięk­
szonego o 20 proc. Można powiedzieć, że jest to 
rozwiązanie kompromisowe i słuszne, postulowa­
ne zresztą przez autora na tej stronie. Nie eliminu­
je bowiem w ogóle z rynku mieszkaniowego kredy­
tów walutowych, izoluje jednak od takich poży­
czek zbyt pochopnych kredytobiorców.

Ale jest i druga strona medalu. Ludzie rzucili się 
na kredyty walutowe nie tylko z racji niższego opro­
centowania, ale także z winy niekompetentnych do­
radców bankowych, którzy nie mają pojęcia o cy­
klach na rynkach walutowych, o trendach i ich 
aktualnych fazach. Nie bardzo więc rozumieją isto­
tę ryzyka kursowego. Nie potrafią zatem sprzedać 
klientowi droższego, ale mniej ryzykownego kredy­
tu zlotowego. Żeby nazywać się doradcą bankowym 
czy kredytowym, nie wystarczy ładna wizytówka, 
znajomość procedur i umiejętność wypełniania do­
kumentów. Trzeba rynkowej wiedzy i doświadcze­
nia, czyli kompetencji. A tego przy bankowych 
okienkach mamy ogromny deficyt.

T adeusz  A. Mosz
A u to r  m ag azyn u  ek o n o m ic z n e g o  
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Coraz droższe leki
Ponad połowa klientów aptek w  Pols> e 
z powodu wysokich cen nie wykupuje 
wszystkich przepisanych przez lekarz; 
leków -  wynika z ankiety Kinoulty 
Research. I nie ma się co dziwić, 
jeśli ceny leków w  Polsce są średnio 
o 5 proc. wyższe niż w innych krajach 
unijnych i rosną w  tempie 10 proc. 
rocznie. W  Czechach i na Słowacji lek są 
o ponad 20 proc. tańsze. Według 
niektórych ekspertów ceny leków bę< ią 
cały czas rosły, bo rosną koszty ich 
opracowania. Szacuje się, że badania 
nad jednym farmaceutykiem pochłaniają 
800 min doi. Jednak tak naprawdę 
koszty badań to  ty lko  15 proc. ceny 
leku, a najwięcej, aż 35 proc., pochłara 
marketing, reklama i lobbing. 
Amerykanie na ten cel wydają 
128 mld doi. rocznie. W  Polsce 
są to  2 mld zł. Częściowo na pozyskanie 
przychylności lekarzy wypisujących 
recepty, ale i zabiegi o wpisanie 
specyfiku na listę leków refundowany h. 
A  jest o co walczyć, bo co piąta 
złotówka NFZ przeznaczona jest na t- n 
cel. W  ubiegłym roku było to  6 mld z 
I, co ciekawe, ceny leków 
refundowanych rosną szybciej niż 
lekarstw bez dopłat. O to twardy orzech 
do zgryzienia dla NFZ i ministra zdrowia.

Na cenzurow anym
Londyński instytut Centre fo r European 
Reform przygotował unijny ranking 
konkurencyjności, w  którym  Polska 
znalazła się na przedostatnim  miejscu 
-  tuż przed Maltą. Przed nami są nawet 
Bułgaria i Rumunia, które do UE 
dopiero kandydują. Główny zarzut 
pod naszym adresem to  wciąż wysokie, 
prawie 18-procentowe bezrobocie. 
Przedsiębiorcy w  Polsce mają 
do pokonania najwięcej utrudnień, 
system podatkowy jest skomplikowany, 
a stan infrastruktury podnosi koszty 
prowadzenia działalności gospodarczej. 
O d 1999 roku spadły wydatki 
na badania i rozwój, zapóźnienie widać 
w  informatyzacji usług rządowych. 
Droższe niż w  każdym innym kraju jest 
w  Polsce założenie firmy. A le są też 
blaski. Dobrze wypadamy w  kategorii
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jnoszenia kwalifikacji. Podobnie jak 
jvr innych nowych krajach UE sporo 
r odzieży kontynuuje edukację

uczelniach wyższych. Dobrze 
sniane są też nasze otwarte fundusze 

e: ierytalne, chociaż niepokój instytutu 
I: Jzi zbyt wczesne przechodzenie 
Polaków na emeryturę. Czołówkę 
r ybardziej konkurencyjnych 
, spodarek unijnych stanowią kraje 
s indynawskie z Danią na pierwszej 
pozycji, Austria, Wielka Brytania, 
holandia i Irlandia.

W RANKINGU

V KONKURENCYJNOŚCI 
W EUROPIE 

^ 4 * .  "“V  POLSKA JEST NA
9  % PRZEDOSTATNIM 

j j, . MIEJSCU

ara w  gw izdek
sdwie w ciągu dwóch lat 
nistwowej kasy, czyli podatków, 
ołynęło 33 mld zł na pomoc 

g nictwu (21,5 mld zł), kolei (10 mld zł) 
vóm stoczniom morskim w  Gdyni 
.zecinie (1,2 mld zł). Za takie 
liądze można by wybudować 

3 szpitali, po dwa w  każdym 
!•■• wecie. Pomimo tak znacznej pomocy 

ansę tych firm  są złe. Zyski spółek 
glowych na przykład spadną w  tym  

t .  <u 2-3-krotnie. Największa w  Polsce 
' proc. rynku) i w  Europie Kompania 

V ęglowa może mieć wpływy o 950 min 
nasze niż w  zeszłym roku, a jej wydatki 
w rosną o 420 min zł. Podobnie 
zadłużenie. To wszystko przez 
utrzymywanie nierentownych kopalń.
N;e wykorzystały one okresu prosperity 
z lat 2003-2005 na restrukturyzację. 
Wysysają wspólne pieniądze, posługując 
się straszakiem związkowo-strajkowym. 
Kiedy Margaret Thatcher reformowała 
brytyjską gospodarkę i przeciwstawiła 
Sl? górniczej presji, była nienawidzona. 
Zrobiła jednak swoje. I nikt tego  nie 
zepsuł. I do dziś brytyjska gospodarka 
przeżywa prosperity, dzięki czemu jest 
w stanie także wchłonąć setki tysięcy 
pracowników z nowych państw UE, 
w tym z Polski. Skoro państwo polskie 
dopłaca do nierentownych firm , to  
znaczy, że reformy się nie zakończyły, 
e pieniądze, zamiast przynosić 
dalekosiężny pożytek, 
s4 marnotrawione.

iN a  z a K u p y
Polska staje się coraz modniejszym 
miejscem do zakupów dla 
przybyszów z zagranicy. W  tym  roku 
przybędzie do nas milion 
cudzoziemców, ty lko  po to  by 
odwiedzić sklepy. Niemcy z Berlina 
i Brandenburgii najchętniej 
przyjeżdżają do Poznania. Odwiedzają 
centra handlowe, sklepy meblowe 
i budowlane. Kupują ubrania, buty, 
artykuły dekoracyjne i wyposażenia 
wnętrz, kosmetyki, starocie oraz 
polskie produkty spożywcze. Dzięki 
tanim liniom lotniczym odwiedza nas 
także coraz więcej Brytyjczyków.
Oni podobnie jak Amerykanie 

Niemcy chętnie kupują buty 
ubrania. Z kolei ponad jedna czwarta 

centrów handlowych Białegostoku 
to  goście z Rosji, Białorusi i Ukrainy. 
Kupują materiały budowlane 
i elementy wyposażenia wnętrz, 
artykuły chemiczne. Czesi upodobali 
sobie przygraniczne sklepy 
na południu Polski z meblami, butami 
i artykułami spożywczymi, wyrobami 
z wikliny oraz sztuczne choinki 
w  okresie przedświątecznym. Ten 
ruch to  także zasługa polskich 
centrów handlowych, które należą 
do najnowocześniejszych w  Europie.
I tak się porobiło, że to  nie Polacy 
jeżdżą po buty na tereny byłej NRD, 
jak to  onegdaj bywało, ale Niemcy 
stamtąd zaglądają do nas, by się tu  
zaopatrzyć. Bo taniej i dobrej jakości. 
W edług szacunków turyści zakupowi, 
którzy przyjadą do nas ty lko na jeden 
dzień, zostawią w  Polsce 3,1 mld doi., 
o 100 min więcej niż rok wcześniej.

AKTIUIST
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Gdzie giną tw oje  
skarpetki? Dowiesz się, 
prześwietlając pralkę 
promieniami Roentgena

__CO T Y  W IESZ  O  P R A LC E?
s  Pierwsza mechaniczna pralka została zbudowana 

w  1851 roku. Działała na parę. Pralki na prąd 
zaczęto konstruować na początku XX wieku 

•  - -  po wynalezieniu silnika elektrycznego. 
g j|W  1937 roku w USA zbudowano pierwszą pralkę

I
 automatyczną, w której można było zaprogramować 
płukanie i wirowanie. Pomysłów na zasilanie tego 
urządzenia było wiele. Jeden z modeli zbudowany 
w 1950 roku był na przykład napędzany węglem 
spalanym w specjalnej komorze pod bębnem.
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(A W IN N E  G E N Y
jkowcy odkryli geny, których nadmiar 
śt odpow iedzia lny za objawy zespołu 
na -  donosi pismo „N a tu rę ".
Ół Downa to  ciężka choroba genetyczna, 
ga na tym , że w  naszych komórkach 
Jują się trzy  -  zamiast dwóch 
pm osom y 21. Skutek te g o  nadmiaru 
edorozwój fizyczny i umysłowy, 
jkterystyczny wygląd.
:o się dzieje, że dodatkow a kopia 
rnosomu 21 przyczynia się 
ojawienia się ob jaw ów  zespołu 
na, odkryli naukowcy z Uniwersytetu 
forda z Kalifornii.
żają, że w inę za to  ponoszą dwa geny 
żone na pow ie lonym  chrom osom ie 21. 
jją  one pewne białka, k tóre  zmniejszają 
Afność innych białek nazwanych NFAT. 
śtatnie są niezbędne do p raw idłow ej 
łacji genów. Okazało się, 
ód wpływem  zwiększenia ilości 
rolujących białek, co jes t wynikiem  
:ności w komórkach dodatkow e j 
i chromosomu 21, dochodzi 
admiernego zahamowania 
wności białek NFAT, 
upośledza rozwój organizmu.

y
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■ m i a n i e  n a  t y t a n i e
i^ p lk o w c y  nie będą zdum ieni, gdy na 
f lp § ż y c u  Saturna, Tytanie, znajdą życie 
* m  z Ziemi. Skąd? Z katastrofy. O dłam ki 
I fe s k ic h  skał wyrzucone w  przestrzeń przez 
jS pgen ie  z asteroidem  m ogły wynieść 
w r is k ie  m ikroorganizm y w  kosmos.
“ *d o  tego doszło, w  Ziemię powinien uderzyć 
aiteroid o średnicy 10-50 kilom etrów .
Są ślady ty lko  kilku takich kolizji. Jednym 
z kandydatów jes t asteroid, k tó ry  spadł 
w okolice dzisiejszego półwyspu Jukatan 
^ 'm ilio n ó w  lat tem u. Jak obliczyli naukowcy 
z University o f British Colum bia w  Vancouver, 
PO katastrofie na o rb itę  w okó ł Słońca m ogło 
wtedy tra fić oko ło  600 m ilionów  fragm en tów  
śkał, a niektóre z nich nabrały szybkości 
umożliwiającej dotarcie  do Jowisza 

Saturna w  ciągu oko ło  m iliona lat. 
Szczególnie sprzyjający życiu może być 
właśnie Tytan obfitu jący w związki 
organiczne. Na księżyc Saturna m ogło  tra fić  
około 20 ziemskich odłamków. Weszły 
w atmosferę z prędkością 10-15 k ilom etrów  
na sekundę, co dawałoby m ikroorganizm om  
szanse przeżycia.

W R O D Z O N A  R U L E T K A
P redyspozycje do nałogow ego hazardu 

m ogą występować rodzinnie i być 
związane z czynnikami genetycznymi. 
Wynika tak  z amerykańskich badań, 
które objęły ponad 30 osób uzależnionych 
od hazardu oraz ich krewnych pierwszego 
stopnia (rodziców, rodzeństwo, dzieci). 
Podobne testy przeprowadzono też 
w  grupie kontro lnej.
Krewni hazardzistów częściej mieli 
skłonności do nałogowej gry 
lub do innych uzależnień, jak 
na przykład nadużywania alkoholu, 
narkotyków  czy zachowań 
antyspołecznych.
Skłonności do hazardu ujawniały się 
u mężczyzn przeważnie około 
34. roku życia, a u kob ie t przeciętnie 
w  wieku 39 lat. M im o że u kob ie t 
pojawiały się one później, to  w  szybkim 
czasie się nasilały.
Ponad po łow ę w  grupie badanych 
hazardzistów stanow iły osoby samotne, 
rozw iedzione lub owdowiałe. W  grupie 
kontro lne j odsetek ten był znacznie 
mniejszy.

W IR U S  SIĘ Z M IE N IA
S ą już dw ie postaci wirusa ptasiej grypy 

H5N1 -  po in form ow ano podczas 
m iędzynarodowej konferencji na tem at 
chorób zakaźnych w  Atlancie.
Na szczęście także drugą odm ianą ludzie 
zarażają się bardzo rzadko i nie przenosi 
się ona z człowieka na człowieka. 
Amerykański zespół przeanalizował 
ponad 300 próbek zawierających wirusa 
H5N1, pobranych od zakażonych ptaków  
m iędzy rokiem  2003 a latem roku 2005. 
Przed rokiem  2005 wszystkie przypadki 
ptasiej grypy były wywołane przez 
p od typ  wirusa FH5N1, k tó ry zakażał 
w  W ietnam ie, Kambodży i Tajlandii. 
Najnowsza analiza dokonana przez 
US Centers fo r Disease C ontro l and 
Prevention wykazała obecność nowej 
odm iany wirusa, k tó ry w  roku 2005 
po jaw ił się w  Indonezji.
Zdaniem specjalistów pojaw ienie się 
drug ie j odm iany wirusa H5N1 utrudni 
opracowanie skutecznej szczepionki. 
Ptasia grypa to  g łównie choroba p taków  
(dzikich i hodowlanych). Zarażenie się 
człowieka wynika z braku elementarnej 
ostrożności i podstaw  higieny.

T Y L K O  
P O D C Z A S  K O N C E R T Ó W  
I POPRZEZ STRONĘ, 
WWW.P0Q0DN0.PL

http://WWW.P0Q0DN0.PL
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CZEGO SIĘ BAĆ?
wirusy -  program  kom puterow y 
powielający się bez zgody użytkownika. 
Do swego działania potrzebuje nosiciela 
-  najczęściej pliku wykonywalnego, 
do  k tó rego  może dołączyć swój kod

robaki -  samopowielające się programy, 
które nie wymagają pliku nosiciela. 
Najczęściej rozprzestrzeniają się przez 
sieci komputerowe

koń trojański -  program  ukrywający 
swoją prawdziwą funkcję, podszywający 
się często pod pożyteczne 
oprogram owanie

phising (phishing) -  wyłudzanie 
od użytkownika poufnych danych 
za pomocą spreparowanych maili 
i fałszywych stron WWW

ny i naciśnięcie „enter”. Jeśli wszystko się po­
wiodło, to twój komputer właśnie stał się zom- 
bi. Witaj w klubie -  dołączyłeś do liczącej kilka­
dziesiąt tysięcy członków grupy użytkowników, 
którzy nie są już panami swoich komputerów.

Ów niewielki program, który wdarł się 
do twojego systemu, to dopiero początek. W za­
leżności od życzenia swojego pana i twórcy, któ­
ry kontroluje go gdzieś z odległego komputera, 
może ściągać z sieci odpowiednie moduły, roz­
budowując swoją funkcjonalność. Jeśli zamia­
rem owego Władcy Zombi będzie szybkie zaro­
bienie kilkuset tysięcy dolarów, do twojego 
komputera zostanie załadowany specjalny frag­
ment kodu, który wyznaczonego dnia o ustalo­
nej godzinie rozpocznie wysyłanie pakietów da­
nych na adres jednego z popularnych serwisów 
zarabiających na legalnym sieciowym hazardzie.

Taki sam atak w tym samym momencie przy­
puści jeszcze kilkanaście tysięcy innych kom­
puterów zombi. Efekt to całkowity paraliż ser­
wera, który zostanie zasypany bezsensownymi 
danymi. Po kilkunastu minutach wszystko się 
uspokoi, a wkrótce potem właściciel atakowa­
nego serwisu dostanie propozycję nie do od­
rzucenia. Albo przeleje na wskazane konto 
na Karaibach 50 tysięcy dolarów, albo jego ser­
wery padną już na dobre. Pozostaje tylko zapła­
cić, bo nie sposób uchronić się przed atakiem 
nadchodzącym jednocześnie ze wszystkich 

! stron -  przejęte przez Władcę Zombi kompute­
ry stoją w Niemczech, USA, Wielkiej Brytanii, 
Egipcie, Polsce, Chinach i Rosji.

Ten scenariusz zdarzył się naprawdę -  w lipcu 
zeszłego roku w Rosji zatrzymano trzech mło- 

| dych mężczyzn, którzy byli szefami między­
narodowego gangu trudniącego się wymuszenia­
mi. Udało się do nich dotrzeć, śledząc transakcje 
na kontach banków z Karaibów i Łotwy.

raronpiB B iM aaiai
Sieci komputerów zombie to tylko jeden ze 

sposobów zarabiania pieniędzy na wirusach 
i pokrewnych im programach. -  Komercjalizacja

Środowisko
naturalne wirusów,

ro b a k ó w  i kon i

I f f d n y  k o m ó r k o w e , p a l m t o p y , k o n s o l e  d o  g ie r , a  n a w e t  o d t w a r z a c z enauka W CIĄGU NAJBLIŻSZYCH DW ÓCH-TRZECH LAT CELEM ATAKÓW
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Ile czasu potrzebuje 
komputerowy wirus, 

by rozprzestrzenić się 
po całym świecie? 

Kilka miesięcy? Dni? 
Godzin? Niewielkiemu 

programowi SQL 
Slammer zajęło 

to 15 sekund. Po co? 
Żeby zarobić pieniądze
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P io t r  St a n is ł a w s k i

omputerowe podziemie zmieniło się 
nie do poznania. Jeszcze niedawno 
wirusy robiły, z grubsza rzecz biorąc, 
to samo co 20 lat temu -  niszczyły pli­
ki, blokowały komputery, psuły sys­
tem operacyjny. Tworzyli je zwykle sa­
motnie działający młodzi pasjonaci 
komputerów, najczęściej bez wy­
kształcenia technicznego, często 

_  uczniowie szkól średnich. Mieli jeden 
cel -  sprawdzić swoje umiejętności, tworząc 
coś, czego będzie się bał cały świat. A przy oka­
zji dołożyć znienawidzonemu systemowi, kor­
poracjom i komukolwiek, kto się tam jeszcze 
nawinął. Jednak kilka lat temu wszystko się 
zmieniło.

Zniknęli samotni wojownicy działający dla 
idei, a ich miejsce zajęły niewielkie, silne, pod­
ziemne organizacje mające zupełnie nowy cel: 
zarobić jak najwięcej. Tę tendencję najlepiej wi­
dać, gdy sprawdzi się sposób działania wiru­
sów i pokrewnych im programów z ostatnich 
kilku lat. Niemal nie zdarzają się przypadki kla­
sycznego kasowania danych z dysków -  głów­
ny cel starych, „dobrych” wirusów. Dzisiejsze 
programy wirusowe starają się być jak najbar­
dziej dyskretne -  im mniej je widać, tym lepiej. 
Ich twórcy nie ograniczają się już do napisania 
programu i wypuszczenia go w świat. Dziś wi­
rus to najczęściej narzędzie zdalnej kontroli 
nad innymi komputerami.

lanaBHHBOi
Scenariusz jest prosty: oto wreszcie masz wy­

marzone szerokopasmowe łącze. Wszystko 
podłączyłeś, uruchomiłeś komputer i chcesz 
sprawdzić, jak to działa. Uruchamiasz przeglą­
darkę, wpisujesz adres ulubionej strony i rozko­
szujesz się błyskawicznym tempem surfowania 
w sieci. Tymczasem twój komputer pozostaje 
niezabezpieczony -  w końcu przez parę minut 
nic mu się nie stanie. Jednak Internet pełen jest 
automatów, które stale przeszukują kolejne ad­
resy, wypatrując otwartych wejść do systemu. 
Niezabezpieczony komputer jest idealnym ce­
lem -  wystarczy skorzystać z któregoś z tak zwa­
nych portów, czyli otwartych furtek, przez które 
komputery komunikują się ze sobą.

Zapewne korzystasz z Windowsów, więc 
pierwszym miejscem, które zostanie sprawdzo­
ne, jest port oznaczony numerem 445. System 
używa go do wymiany plików i zdalnego druko­
wania, więc zwykle to wejście stoi otworem. 
Gdy dziura zostanie wykryta przez automat, ten 
natychmiast wysyła robaka -  niewielki pro­
gram, którego głównym celem jest wpełznięcie 
do systemu operacyjnego i usadowienie się 
w bezpiecznym miejscu. Jeśli uda mu się wyko­
nać zadanie, melduje się, podając adres siecio­
wy twojego komputera i przesyłając kluczowe 
informacje o jego konfiguracji.

Cala ta operacja może trwać zaledwie kilka 
sekund -  tyle, ile zajmie ci wpisanie adresu stro-
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JAK SIĘ NIE DAĆ OSZUKAĆ?
Zawsze chroń kom puter program em  antyw irusowym , firew allem  oraz systemem 
wykrywania ataków. Jeśli nie jesteś b ieg ły  w  sprawach bezpieczeństwa, najlepiej kup 
go tow y pakie t program ów  chroniący przed rozm aitym i atakam i z In ternetu ;

pilnuj, by aktualizować bazy antyw irusowe nawet kilka razy dziennie;

nie o tw iera j p lików  przysłanych pocztą, jeśli nie masz stuprocen tow e j pewności, że są 
bezpieczne;

jeśli ściągasz p lik i przez sieci peer-to-peer (np. eDonkey, eMule), zawsze sprawdzaj je  
aktualnym program em  antyw irusowym . To jedno  z częstszych źródeł wszelkie j zarazy;

nie ufaj mailom pochodzącym rzekom o od  banków  czy instytucji finansowych. Jeśli 
otrzymasz list z prośbą o podanie jakichko lw iek danych, zadzwoń do banku i upewnij się, 
o co naprawdę chodzi;

jeśli korzystasz z łącza szerokopasm owego, rozważ kupienie routera  z wbudow anym  
firewallem . Taki wydatek rzędu 250 złotych daje dobrą  ochronę przed częścią ataków;

często (co najmniej raz w  miesiącu) ściągaj z In ternetu  aktualizacje systemu 
operacyjnego. Bez tego  cała ochrona nie będzie w ie le  warta.

(war zagrożeń to najbardziej widoczny trend w bran­
ży niebezpiecznego oprogramowania -  mówi 
Michał Iwan z firmy F-Secure. -  Dziś za jego 
tworzeniem stoją zorganizowane grupy haker- 
skie, których usługi można kupić. Celem ataków 
są numery kart kredytowych, które później 
sprzedawane są po 50-100 dolarów za sztukę.

Jak je zdobyć? Dyskretnie zainstalować 
na komputerze ofiary program, który śledzi 
wszystko, co piszemy na klawiaturze. Gdy wy­
kryje interesujący ciąg znaków, na przykład ad­
res sklepu internetowego, zaczyna zapisywać 
każdy klawisz, jaki nacisnęliśmy. Jeśli w którymś 
momencie wstukamy ciąg cyfr będący numerem 
karty kredytowej i datą jej ważności, jesteśmy 
ugotowani. Nasze bezcenne dane zostaną wysła­
ne przez sieć gdzieś do nielegalnej bazy danych, 
a nasze pieniądze przestają być bezpieczne.

Popularnym sposobem jest też phising, czyli 
podszywanie się pod szacowne banki. Oto otrzy­
mujesz alarmujący e-mail: „Twoje internetowe 
konto bankowe mogło zostać zaatakowane przez 
hakera! Aby uniknąć odpowiedzialności finanso­
wej, musisz sprawdzić jego stan i potwierdzić za­
bezpieczenia. W  tym celu kliknij w poniższy od­
nośnik i zaloguj się do systemu”.

Mail budzi pełne zaufanie, a w dodatku su­
geruje pośpiech. Logujesz się więc czym prę­
dzej i... znowu wpadłeś. Strona, na którą skie­
rował cię odnośnik z maila, została stworzona 
przez złodziei i przygotowana tak, by wygląda­
ła jak oryginalna witryna banku. A twoje hasło 
oczywiście trafia w niepowołane ręce.

ISBEBIEEnSSUl
Naturalnie komputerowe podziemie nie jest 

jednolite -  trwają w nim walki, których skutki 
czasami dotykają zwykłych użytkowników. Tak 
było w sierpniu 2005 roku. Raport firmy F-Se- 
cure opisuje wojnę botów, czyli programów au­
tomatycznie atakujących internetowe serwisy 
wielkich firm. Do ataku wykorzystano wirusa 
Zotob wspomaganego przez kilka pomniejszych 
programów. To właśnie one zaczęły walkę o to, 
który pozostanie na zarażonej maszynie. Efek­
tem były tysiące zablokowanych komputerów.
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Dziś wirusy działają 
cicho i są morderczo 

skuteczne. Nawet nie 
wierny, kiedy tracimy 
kontrolę nad własnym 
komputerem i staje się 

on narzędziem  
sieciowych bandytów

Początki dzisiejszych wojen i nagłych ataków 
sięgają 20 lat wstecz. Pierwszy wirus kompute­
rowy, Brain, został napisany przez dwóch braci, 
Pakistańczyków, którzy zarazili nim dyskietki 
z oprogramowaniem medycznym własnego au­
torstwa. Chodziło im tylko o to, by ochronić 
swoje dzieło przed nielegalnym kopiowaniem.

Brain, podobnie jak niemal wszystkie wirusy 
aż do 1995 roku, rozprzestrzeniał się przez dys­
kietki. -  To były piękne i spokojne czasy 
-  wspomina Andrzej Kontkiewicz, specjalista 
z firmy Symantec. -  Od napisania wirusa 
do szczytu jego aktywności mijały długie mie­
siące. Było więc mnóstwo czasu na przygotowa­
nie i rozesłanie odpowiedniej szczepionki.

Pierwsza poważna zmiana miała miejsce 
w 1995 roku, gdy pojawił się system Win­
dows 95. Ruszyła wtedy fala makrowirusów, 
czyli programów wykorzystujących słabe punk­
ty systemu operacyjnego. Jednak to wszystko 
była tylko zabawa -  wirus rozpełzał się wolno, 
zainfekowanie kilku tysięcy komputerów zaj­
mowało miesiąc. Rewolucja nastąpiła pod ko­
niec lat 90., wraz z upowszechnieniem Interne­
tu i poczty elektronicznej.

Wirusy, takie jak słynny ILOVEYOU 
z 1999 roku, opanowywały świat w ciągu jed­
nego dnia. Nieprzygotowane na taki atak 
przedsiębiorstwa i prywatni ludzie w ciągu kil­
ku dni ponieśli straty szacowane w milionach 
dolarów. Potem było już tylko gorzej.

W  2001 roku robaki sieciowe, takie jak 
Nimda, rozprzestrzeniały się w ciągu godziny,

a rekordzista, SQL Slammer z 2003 rc tu, 
w kilka sekund rozpełzł się po całym świt ie, 
a już po 10 minutach zaraził ponad 75 tys :cy 
maszyn.

Dzisiejsze robaki działają w coraz bard ;iej 
wyrafinowany sposób. Potrafią wyłączać j ro- 
gramy antywirusowe, blokować dos ęp 
do pewnych stron W W W , przejmować kort ro­
lę nad całym systemem operacyjnym. Rozs- ła- 
ne mailem programy nie potrzebują już na et 
serwerów pocztowych, by rozprzestrzeń ać 
swoje kopie -  przynoszą własne mikroserw ry 
zapisane w ich kodzie.

Taki program jest wyjątkowo perfidny -  o- 
biera adresy z książki adresowej progra: tu 
pocztowego i rozsyła na nie swoje kopie. A by 
trudniej było go zlokalizować, jako adresata j o- 
daje losowo wybranego nieszczęśnika, który 
potem wysłuchuje od znajomych pretensji, ja­
koby miał zawirusowany komputer.

EBBBflBBOBIBBBBfllHI
Co nas czeka w przyszłości? Zdaniem specja­

listów sytuacja może się tylko pogarszać. WLu- 
sy stały się niezwykle sprytne, bo nie są jedy tie 
narzędziem zniszczenia, ale też maszyna ni 
do zarabiania pieniędzy. Tymczasem świat :a- 
chłystuje się kolejnymi nowinkami techniczt ty­
mi -  inteligentnymi telefonami, bezprzewodo­
wym dostępem do sieci. To idealne p tle 
do popisu dla twórców niebezpiecznego kot u.

Wraz z popularyzacją systemów operat j- 
nych Mac OSX i odmian Linuksa zaczynają ię 
pojawiać pierwsze programy atakujące te, t o- 
tąd bezpieczne, platformy. Na razie ich użyt­
kownicy mogą jeszcze czuć się bezpieczni, le 
wkrótce ich maszyny również mogą zostać a- 
infekowane. To tym groźniejsze, że mało kto a- 
bezpiecza dziś takie systemy przed wirusam

Stale rośnie liczba ataków na telefony kont r- 
kowe. Te, które wyposażone są w łącze Bk e- 
tooth, mogą zostać zainfekowane zabójczą p: rą 
wirusów -  Doomboot i Commwarior. Pierwszy 
z nich uniemożliwia ponowne włączenie tele o- 
nu, a drugi rozładowuje baterię w ciągu godzi­
ny. Mamy więc tylko 60 minut na uratował ie 
telefonu -  potem czeka nas kosztowna naprawa 
systemu i utrata wszystkich danych.

Celem ataku wirusów przyszłości staną się 
z pewnością nowe konsole do gier i odtwarza­
cze mp3. Są to miniaturowe komputery, a więc 
idealny cel ataku hakera. Konsola Sony PSP już 
teraz może zostać uszkodzona przez konia tro­
jańskiego, który usuwa z pamięci pliki krytycz­
ne dla systemu. Na razie ten program nie ma 
możliwości samodzielnego rozprzestrzeniania 
się, ale przecież PSP jest wyposażona w system 
wi-fi, dzięki któremu gracze mogą łączyć się zc 
sobą i Internetem. Czegóż więcej może sobie 
życzyć wirus?
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On sam posiedział w ubeckim więzieniu. Lata­
mi żył jak samotnik, wyrzutek. Schował się 
w warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych, bo 
tam było bezpiecznie. Dało się malować, gadać, 
pić wódkę, nikt się nie wtrącał, choć czasy by­
ły stalinowskie. Więc jak się nadarzyła okazja, 
bryknął spod opiekuńczych łap reżimu.

Francuscy intelektualiści tego nie pojmowa­
li. Zakochani na niewidzianego w komunizmie 
(bo stała za nim rewolucja, a Francuzi kochali 
rewolucje) wyobrażali sobie, że nie ma to jak 
żyć w socjalistycznej Polsce. Dyskutował z ni­
mi, wykłócał się, przekonywał. Grochem

Mógł mieć wszystko. 
Ale nie dał się kupić

B
ył kolejnym z tych naszych, którzy 
mieli zrobić naprawdę światową 
karierę. Kariery wtedy robiło się 
w Paryżu. Blisko szczytu byli Pan­
kiewicz i Boznańska, Marcoussis 
i Zak, Mela Mutter i Czapski. Ale 
sam szczyt to nie był. Kiedy 29-letni Jan Leben­
stein dostał w 1959 roku Grand Prix na 1 Bien­
nale Malarstwa w Paryżu, wydawało się, że sen 

o prawdziwym sukcesie wreszcie się spełni. To 
była praktycznie nagroda dla najlepszego mło­
dego malarza Europy.

Za przyznane stypendium i pierwsze sprze­
dane obrazy kupił pracownię w Paryżu. Mar- 
szandzi i krytycy leżeli u stóp. Zdecydował nie 
wracać.

Ale znowu poszło nie tak. Trafiło nie na tego 
człowieka i nie na tego artystę. Otóż gdy Fran­
cuzi, zachwyceni przebojowym malarzem zza 
żelaznej kurtyny, przy okazji zazdrościli mu bli­
skiego zapewne powrotu do kraju o tak wspa­
niałych perspektywach, odpowiadał, że akurat 
do tych perspektyw woli nie wracać. Przecież 
nie po to stamtąd wiał jak mógł.

Miał z komunizmem jak najgorsze doświad­
czenia. Najpierw ojciec walczył z bolszewikami 
w 1920 roku. Potem Sowieci zagarnęli rodzin­
ne miasto -  Brześć Litewski. Po wojnie UB za- 
katowało na śmierć starszego brata AK-owca.

7 0  P R Z E K R Ó J

k o le k c j a  „ P r z e k r o ju ”

SAMOTNIK W PARYŻU

0 ścianę. Wreszcie zrzucił ze schodów sw jej 
pracowni najsłynniejszego krytyka Paryża. Za­
czął go otaczać mur milczenia.

Przysporzył też sobie kłopotów czysto a ty- 
stycznych. Grand Prix dostał za cykl „fi jur 
osiowych”, hieratycznych półabstrakcyjn ch 

postaci symbolizujących egzystencjalne w\ >b- 
cowanie. To w Paryżu Sartre’a i Camusa b lo 
bardzo w porządku. Wszędzie nosiło się aw n- 
gardę, a obrazy Lebensteina pasowały jak u at. 
Ale wścibski stypendysta odkrył podziei iia 
Luwru ze wspaniałymi zabytkami starożytn :h 

kultur Egiptu, Asyrii, Mezopotamii. Ta fascy ;a- 
cja zaowocowała radykalną zmianą malować ia. 
Zaczęły powstawać cykle prehistorycznych ,. >e- 
stii”, potem zmetaforyzowane sceny z codzLn- 
nego życia widzianego z perspektywy mitologii
1 eschatologii. Pojawiły się tematy śmierci i r >z- 
kładu jako awersu erotycznej namiętności.

To już było ponad siły Paryża pławiącego się 
we wszystkim, co racjonalne i nowoczesne. 
Przy Lebensteinie zostali już tylko entuzjaści 
zakochani w jego potężnych wizjach daleko i <d- 
chodzących zarówno od awangardy, jak i kon­
wencjonalnej tradycji. Do dziś ma ich spore 
grono na całym świecie. Między innymi wspa­
niałą kolekcję jego obrazów zgromadził słynny 
pisarz Romain Gary.

Do końca pozostał osobny i nie dał się niko­
mu. Z pogardą odnosił się do modnych salo­
nów artystycznych i sezonowych odkryć. Ob ó- 
cił się ku wielkiej przeszłości. Z tym w Pary żu 
na karierę nie miał co liczyć.

Po 1990 roku zaczął przyjeżdżać do kraju. Tu 
odkryto go na nowo. Posypały się wystawy, v y- 
wiady, krytyczne omówienia. Zamyślał na\ et 
osiąść w Krakowie. Nie zdążył. Choroba, z k ot­
rą walczył od lat, wreszcie go zmogła. Um iii 
w maju 1999 roku w krakowskim szpitalu, 1 il- 
ka dni po zamknięciu wielkiej wystawy, kt< ra 
objechała kilka miast, wszędzie wzbudza je 
aplauz.

Reprodukowany obok obraz doskonale po­
kazuje Lebensteinowską filozofię eroty ki 
i śmierci. Leżąca na sofie naga dziewczyna, mo­
że i dziwka, spokojnie czeka na wszystko, co 
ma jej do zaofiarowania świat. Ale tam, za ej 
głową, czai się inna przyszłość: piękne ciało od­
chodzące od kości, towarzystwo żywych tru­
pów i psia chimera z kobiecą głową. Wszyscy 
umrzemy, mówi Lebenstein. Ale na razie życie 
jest warte grzechu.

T a d e u s z  N yc zek

MA L ARZ E POLSCY -  T OM 7

100 stron 
20 tomów

Piotr Rowickl

Przed górami, 
przed lasami...

czyli bajki 

dla dorosłych

nadwiślański realizm magiczny.,

premiera płyty SAMOGON! piątek 07.04,22:00

Andruchowycz 
i Karbido

sobota 08.04,21:00

Matplaneta
niedziela 09.04, 20:00

Legitymacje

Bilety: 15 zł (przed festiwalem) i 20 z ł (w trakcie festiwalu).
W pierwszych 400 egz. płyty Samogon Karbido znajduje się bilet gratis!

V Karnety: Karnet na w szystkie koncerty 30 z ł (przed festiwalem) i 40 z ł (w trakcie festiwalu)

Isp rze d a ż: Im part, Wrocław, Mazowiecka IV, tel. (0 71) 3442B16, rezerwacje@impart.art.plI / Księgarnia Port Literacki, 
|  Wrocław, Plac Teatralny 5, tel. (0 71) 3450823 / Empiki: Wrocław, Kraków, Poznan i Warszawa /

www.biuroliterackie.pl i www.bileteria.com

w * #

Poruszający portret 
Annemarie Schwarzenbach, 
ekscentrycznej reporterki i pisarki 
n a  tle dekadenckich lat trzydziestych 
i rodzącego się faszyzmu.

" s f j j
www.wab.com.pl

f f S T Y E -@ -wp.pl

Melania Mazzucco

JRSLJLa  M a r t i h p z

W PROGRAMIE M. IN.:

W ie l k a

fĄ )  ■'~"vlł7VJ "Lo d „

p l A S M M S Z W M C A R W

Krakowskie Reminiscencje Teatralne 
Międzynarodowy Festiwal Teatralny

REALITY^&FICTION
6-9 KWIETNIA 2006

www.reminiscencje.pl

• •  B R m S H  E C V E T ,A
C O U N C I L  _ J L

WSPARCIE FINANSOWE:

Ministerstwo 
•  **. —  Kultury

PATRONI MEDIALNI:

g Q 2 0 H  
□23 exklusiv o n e t p l

mailto:rezerwacje@impart.art.plI
http://www.biuroliterackie.pl
http://www.bileteria.com
http://www.wab.com.pl
http://www.reminiscencje.pl


CO WIEMY Z „PERSEPOLIS"? ZACHODNIA MUZYKA BYŁA 
W IRANIE NIELEGALNA, ALE POSZUKIWANA

ABBA, B ee VAZ00

esrevie vo*De£

4juuo  i^ie-siASj
V* PIWK

f l o y d

JIKA6 L MAOCSOł

•  •  i t

•- „  5 .2 c
£ C 5 D “O 
• • • • • •
•  •  •  •  •  o
•  •  •  •  O o
•  •  •  O  O  O
•  •  O O O o
•  O O O O o

I IRAN. JAKIEGO 
NIE ZNACIE
• • • • • •

Arcydzieło komiksu,
a przy tym pouczający rzut 
oka na problemy dorastania 
w nękanym konfliktami 
arabskim państwie

Persepolis” często porównuje się do słyn­
nego „Mausa”, chociaż tak naprawdę ko­

miksy Satrapi i Spiegelmana nie mają ze so­
bą wiele wspólnego. Fakt, oba są czamo- 
-białe, ale podobieństw w kresce bym się 
już nie doszukiwał. Fakt, oba są autobiogra­
ficzne i pokazują pewien ważny, często tra­
giczny fragment historii, ale już doświad­
czenia autorów są skrajnie różne. Jedno na­
tomiast łączy te książki na pewno. Są arcy­
dziełami.

Iranka Marjane Satrapi, w przeciwień­
stwie do Arta Spiegelmana, dla którego two­
rzenie „Mausa” było swoistą autoterapią, 
nie nosiła się ze swoją opowieścią latami. 
Nie czuła większej potrzeby przelania jej na 
papier. Napisała „Persepolis” właściwie dla­
tego, że była zmęczona ciągłym opowiada­
niem tych samych historii różnym ludziom. 
Uznała, że zebranie i wydanie ich wszyst­
kich raz na zawsze uwolni ją od tej wątpli­
wej przyjemności.

A miała co opowiadać. Dzieciństwo i doj­
rzewanie urodzonej w 1969 roku Satrapi 
przypadło na burzliwy okres w dziejach jej 
kraju. Najpierw panowanie znienawidzone­
go szacha, następnie rewolucja i przejęcie

KOMIKS W IRANIE? „Persepolis" nie ukazało się 
L  w ojczyźnie autorki. A fala protestów, jaka przetoczyła się 
| *  przez świat w związku z karykaturami Mahometa (w v elu
•  anglojęzycznych publikacjach określanymi jako „comi cs),
*  oddala marzenie Satrapi. Na razie rysowniczka cieszy się, 
9  że komiks przeczytali jej rodzice, i bawi ją świadomoś
' •  że musieli go mieć w  rękach irańscy cenzorzy.

» •

rządów przez fundamentalistów, którzy do­
prowadzili do proklamowania Islamskiej 
Republiki Iranu. Wkrótce potem woj 
na z Irakiem, naloty, bombardowania i co­
raz surowsza reżimowa władza.

Najistotniejsze jednak, że te wszystkie 
wydarzenia widzimy oczami dziewczynki, 
najpierw 6-, w końcu 14-letniej. To przeży­
cia Marjane i jej rodziny są na pierwszym 
planie. Poznajemy bohaterkę, gdy pragnie 
zostać prorokiem, czytając jednocześnie ko­
miksową wersję „Materializmu dialektycz­
nego” Marksa. Widzimy, jak dorasta, zaczy­
na się buntować, słuchać punkowej muzy­
ki i interesować chłopakami. A w końcu ra­
zem z jej rodzicami odprowadzamy ją na

(
lotnisko, z którego odleci z Iranu. To świad­
kami jej emocji i reakcji na to, co dzieje się 
wokół, jesteśmy. Najpierw są one impul­
sywne, spontaniczne i naiwne, z czasem co­
raz bardziej świadome i dojrzałe.

Ta subiektywna i osobista perspektywa 
ustawia wielką historię w tle opowieści, ale 
jednocześnie z niezwykłą wyrazistością po 
kazuje, jak jej mechanizmy wpływają na ży­
cie bohaterów. Świat Maijane wraz z upły­
wem czasu coraz bardziej jest ograniczany 
i kontrolowany. Z klasy dziewczynki znika­
ją chłopcy i lekcje języka francuskiego, po­
tem obowiązkowym elementem jej gardero­
by staje się czador i chusta, a za noszenie 
butów Nike bohaterka trafia do komisaria­
tu. Kolejni bliscy i znajomi rodziny lądują 
w więzieniach, są prześladowani i mordo­
wani przez reżim, giną na froncie albo pod­
czas irackich nalotów. W pewnym momen­
cie bohaterowie wydają się wręcz postacia­
mi z antycznej tragedii, którzy desperacko 
próbują uratować resztki swojej niezależno­

ści (gdy na przykład wypuszczają kosm) k 
włosów spod chusty). Mimo grozy codzie! - 
ności opowieść Satrapi niezmiennie pozo­
staje jednak wzruszająca i zabawna. A b; 
wiąc, uczy. Bo dla osób, których wizję Iran i 
ukształtowały tylko telewizyjne wiadomt 
ści, sporym zaskoczeniem mogą być scen 
kupowania przez bohaterkę nielegalnyc \ 
płyt rockowych zespołów, potajemnie org: 
nizowanych prywatek, przemycania plak: 
tu Iron Maiden przez granicę czy dyskus
0 gadżetach z „Gwiezdnych wojen 
Wszystko to przedstawione z dystanse!
1 poczuciem humoru. Natomiast niezwyki 
poruszająco pokazane są relacje Matjan 
z rodzicami. Bezwarunkowa miłość, jak. 
sobie okazują, pozwala im przetrwać nai 
trudniejsze chwile.

Dlaczego Satrapi, prawnuczka ostatniego 
irańskiego cesarza, dla swojej opowieści w) - 
brała formę komiksu? Jak sama mówi 
skoro ktoś potrafi jednocześnie pisać i ry- 

sować, stratą byłoby ograniczanie się tylko 
do jednej z tych rzeczy”. Ale najpierw ktoś 
musiał pokazać jej wspomnianego na po­
czątku „Mausa”. Dopiero ten komiks 
uświadomił jej olbrzymie możliwości tego 
medium. A ona perfekcyjnie je wykorzysta­
ła, tworząc opowieść, mówiącą o Iranie 
i mieszkańcach tego kraju więcej niż setki 
naukowych analiz. Może dlatego „Persepo­
lis” jest obowiązkową lekturą studentów 
słynnej wojskowej akademii West Point?

S zym on  H olcman
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SCENARIUSZ I RYSUNKI M ARJANE SATRAPI,
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ńamy nieźle wzloty papieskiej 
i ;tolicy przypomnijmy sobie jej 
| padki
i / iedy w Polsce umiera Kazimierz Jagiellończyk, 

A a  żaglowce Krzysztofa Kolumba docierają do 
j araibów, stanowiąc o symbolicznym końcu śre- 
- iniowiecza, w Rzymie roku 1492 zostaje wybra- 

y na nowego papieża hiszpański kardynał Ro- 
rigo Borgia. Przyjąwszy imię Aleksander VI, 
rzez 11 lat, do śmierci w  roku 1503, będzie 

j orawować swój pontyfikat. Pontyfikat uważany 
I, 3 okres największego upadku moralnego w hi- 
{ .torii Stolicy Piotrowej. Borgia doszedł do naj­

wyższej godności kościelnej, stworzywszy gigan- 
/czną siatkę współpracowników, którą dziś mo­

glibyśmy porównać do struktury mafijnej. Sku- 
eczność jej działania polegała na znanych 

wypróbowanych metodach: przekupstwie,
| zantażu, intrydze... i eliminacji, jeśli poprzednie 

netody nie skutkowały. Kto uczciwy i świątobli­
wy, nie miał czego szukać w Watykanie. A  prócz 
ieposkromionego apetytu na władzę najwięk- 
zą słabość Borgii stanowiły uciechy cielesne, 
zacuje się, że przez jego loże przewinęło się kil- 
aset kochanek. Rzecz jasna, pojawić się musiały 
apieskie dzieci, którym ich ojciec, niekoniecznie 
rięty, bez żadnej żenady zapewniał prominent- 
funkcje kościelne.

Taką to właśnie postać wybrali sobie na boha- 
a giganci sztuki komiksu -  włoski rysownik Mi- 
Manara wraz z chilijskim scenarzystą Alejandro 

! Jodorowskim. Obaj folgują tu swym prywatnym 
bsesjom. Jodorowski znaczy swe dzieła -  czy to  
sko filmowiec, czy jako scenarzysta komiksowy 

olbrzymią dawką psychodelicznego okrucień- 
twa, natomiast Manara (w Polsce znany choćby 
' klasycznego „Kliku") to  notoryczny erotoman.

GŁAPIUS POMNI
sup p r  remAM cno er

RZEKI KRWI/

Z t .  /

Tom pierwszy serii, zatytułowany „Krew dla pa­
pieża", opowiada o ostatnich chwilach Innocen­
tego VIII, którego Jodorowski -  z dużą swobodą 
naginający fakty historyczne na potrzeby swej 
perwersyjnej poetyki -  przedstawia jako wampi­
rycznego starca, grzesznika rozpaczliwie uczepio­
nego życia, w którego łaski wkupuje się Borgia, 
dostarczając mu mleka z piersi karmiących matek 
i krwi upuszczanej z młodzieńczych ciał. A  to i tak 
dopiero przygrywka przed feerią ociekających

okrucieństwem i perwersją scen ubranych w nie­
ludzko perfekcyjną kreskę Manary i ekspresyjnie, 
malarsko kładzione kolory. „Borgia" zdecydowa­
nie nie jest albumem dla grzecznych dzieci.

M a t e u s z  S z l a c h t y c z

„ B o r g i a .  K r e w  d l a  p a p ie ż a " ,  s c e n a r i u s z  A l e j a n d r o  

J o d o r o w s k i ,  r y s u n k i  M i l o  M a n a r a ,

T a urus , W a rs z a w a  2 0 0 6
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PRINCE Z NOWĄ 
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Wielkiego powrotu małego 
księcia ciąg dalszy

P ierwszą oznaką poprawy sytuacji Prin- 
ce’a byl jego powrót do oryginalnego pseu­

donimu ze świata symboli i dziwadeł w stylu 
„artysta znany wcześniej jako Prince”. Oznaką 
drugą: płyta „Musicology” sprzed dwóch lat 
-  tyleż udana, co kompletnie niespodziewana. 
Teraz, nawiązując do wieloletniej walki na li­
stach przebojów między Michaelem Jackso­
nem, królem popu, a Prince’em, można by na­
wet powiedzieć: umarł król, niech żyje książę.

Trzeba jednak pamiętać jedno. Stopniowy 
powrót do czołówki Prince’a jako producen­
ta i kompozytora nie zmieni już bardzo świa­
ta muzyki. Pustkę, jaka po nim została, wy­
pełnili inni -  z Pharrellem Williamsem 
i Kanye Western na czele. Dobra forma Prin- 
ce’a to raczej miły fakt dla wszystkich, którzy 
cenią to, co ten 48-letni dziś artysta zrobił 
w latach 80. I dla pilnych historyków muzy­
ki, którzy pamiętają, że to Prince stworzy! 
profesję łączącego wszystko w jednym twór­
cy nowoczesnej muzyki pop -  takiego jak 
Williams i jak West czy jak idący w ślady 
Prince’a członkowie duetu OutKast.

„3121” jest albumem przełomowym pod 
jednym względem -  przywraca muzyce Prin- 
ce’a to, co było w niej najbardziej oryginalne 
20 lat temu: miękką rytmikę, dla której twór­
czość autora „Purple Rain” należałoby w zasa­
dzie opisywać w kategoriach nie muzycznych,

ale gimnastycznych czy wręcz akrobatycznych. 
Zawsze wyobrażałem sobie to tak, że podczas 
gdy inni producenci stąpają twardo po ziemi, 
Prince przeczy zasadom grawitacji. Powraca tu 
jako mistrz przesyconej seksem atmosfery, 
prowokacyjnych tekstów, miauczących wokali, 
gibkich rytmów, kultywator funku (brzmi tu 
chwilami, jak gdyby byl synem Jamesa Brow­
na), producent z szóstym zmysłem (cudowne 
są aranżacje smyczków i partie dęciaków 
-  w tych gościnnie, jak na poprzedniej płycie, 
Maceo Parker i Candy Dulfer), no i świetny gi­
tarzysta (w „Te amo corazon” kapitalnie ni­
czym George Benson śpiewa i gra tę sama par­
tię), ale jeszcze nie jako autor przebojowych 
piosenek. „Musicology” nie miało tej lekkości,' 
ale miało właśnie przeboje (piosenka tytułowa, 
„Cinnamon Girl”, „AMillion Days”). Teraz wy­
pada poczekać na syntezę jednego i drugiego. 
Jestem przekonany, że niewysoki Książę sobie 
poradzi, bo to długodystansowiec. Chociaż już 
teraz można sobie poradzić samemu, robiąc 
kompilację najlepszych nagrań z obu albu­
mów. Ciekaw jestem tylko, jak zareagują na te 
nowe piosenki moralizujące kręgi w USA, te, 
które kiedyś wprowadzały rodzicielskie ostrze­
żenia z inspiracji jego płytami. Bo chociaż Prin­
ce dalej pozwala sobie na dużo w co bardziej 
erotycznych tekstach, to jednocześnie jest dziś 
przecież porządnym, statecznym obywatelem, 
mocno wierzącym i praktykującym.

B a r t e k  C h a c iń s k i

P r i n c e  „ 3 1 2 1 " ,  U n iv e rs a l

DW A NA DW A
Najlepszy duet jazzowy w Polsc 

kontra najlepszy duet jazzov . 
Brazylii, czyli odłam wrocławski 
grupy R obotobibok rusza n i 
wspólną trasę ze świeżym składei 
kornecisty Chicago Undergrount 
Po zaskakującej wyprowadzce Rc 
ba Mazurka z Chicago do Sao Pat- 
lo wydawało się, że w sercu Am, 
zonii może mu być trudno znale? 
równie dobrych muzyków. Tyn 
czasem poza nagrywaniem dźwię 
ków rzek, burzy i elektrycznych wę 
gorzy do swoich instalacji utwórz- 
duet Sao Paulo Undergroun 

brazylijskim perkusistą Maur 
ciem Takarą. Uzbrojeni jeszcz 
w laptopy i z pomocą innych pc 
staci brazylijskiej sceny nagrali a 
bum z nowoczesną mieszanką ja; 
zu i elektroniki, a do tego z lekkim 
powiewem z Ameryki Południc 
wej. Promować go będą w  Polsc 
aż na siedmiu koncertach -  nie tyl­
ko dlatego, że Mazurek ma tutaj 
swoje korzenie, ale przede wszysi 
kim dlatego, że ogromnie ceni trę 
bacza Artura Majewskiego i perko 
sistę Kubę Suchara z Robotob 
bok, którzy współtworzą Mikroko 
lektyw. Po koncertach możemy się 
spodziewać niepowtarzalnych jam 
session całej czwórki! (jas-

S a o  P a u l o  U n d e r g r o u n d , 

M i k r o k o l e k t y w  -  3 1 .0 3  L u b lin ,
C h a t k a  Ż a k a , 1 .0 4  W r o c ł a w ,

O D A  F ir l e j , 3 .0 4  W a r s z a w a , A u r o r a ,

5 .0 4  K r a k ó w , K in o  P o d  B a r a n a m i ,

6 .0 4  K r a k ó w ,  Re , 8 .0 4  Ł ó d ź ,  J a z z g a ,

9 .0 4  G d y n ia , U c h o

NAJKRÓCEJ
JA K  GDYBY NIGDY NIC

Drugi z serii albumów na 20 
-lecie Voo Voo -  tym razem znane 
piosenki, ale w  nowych wersjach 
z orkiestrą symfoniczną. Nie jest 
to  na szczęście monumentalne 
oratorium w  stylu Rubika, tylko ta­
kie przedziwne, oszczędne granie 

orkiestrowym wspomaganiem, 
które nie usuwa z piosenek ich 
charakterystycznych folkowych 

jazzowych barw. Ekscentrycz­
ny zabieg, ale Waglewski nie 
na takie rzeczy może sobie po­
zwolić. (b a c h )

•  •  •  •  O  O

Voo Voo „21 ", 
EMI

10 UNIWERSALNYCH FILMÓW

10 CYFROWO ODNOWIONYCH KOPI

YLKO
H ZESTAWIE
'  eorge Clooney, żeby 
3  zagrać agenta CIA Ro- 
ierta Barnesa w filmie 
Syriana", musiał przytyć 
ilkanaście kilogramów, 
apuścić brodę prawie 

ąk Johannes Brahms 
zrezygnować z wizerun- 
u najbardziej pożądane- 
;o mężczyzny świata. Po- 
iobnie jest z muzyką 

do wspomnianego thril­
lera. Porównując melo­
dyjny temat ścieżki 
dźwiękowej do „Dziew- 
zzyny z perłą" z muzycz­
ną ilustracją „Syriany", 
nudno uwierzyć, że obie 
partytury są dziełem te­
go samego kompozytora 
Alexandre'a Despłata. 
Jednak o ile w pierwszym 

rzypadku muzyka spo- 
ojnie mogła żyć wla­
nym życiem, o tyle ponu- 

mało wyrazisty sound- 
ick „Syriany" ma prą­
ci bytu tylko jako pod- 
ad do obrazu. Synteza- 

ory, elektronika oraz 
-pecyficzne wschodnie 
irzmienie z całą rzeszą 
-rabskich „przeszkadza- 

;ek" budują oryginalny, 
pełny niepokoju nastrój, 
rióry idealnie przylega 
do filmu.

Jeżeli jednak, drogi 
melomanie, masz zamiar 
wziąć ten soundtrack 
„na wynos", bez obrazu 

i -  odradzam. Bo to tro­
chę tak, jakby polecać 
hot doga bez parówko­
wego wkładu...

J o w it a  D z ie d z ic - G o l e c , 

R M F  C la s s ic

STARE, . 
A LES W IEZE
•  •  • o o

Corinne Bailey Rae to
chodzący przegląd 
wokalistyki ostatnich lat

M u z y k a  f i l m o w a  „ S y r i a n a " ,  

A l e x a n d r e  D e s p l a t ,

Sony BMG

JANEK, BASIA, GRZEGORZ, RADEK I FILIP W KWATERZE PUSTEK W OSTRÓWKU

Wyróżnij się

O dkrywcy ta lentu Corinne z miejsca 
zobaczyli w niej następczynię No 

rah Jones. Nowa Erykah Badu -  od­
pow iedział z kolei drugi rząd chóru ki 
b iców m łodej brytyjskiej wokalistki 
Byli i tacy, którzy w  głosie wschodzą 
cej gwiazdy z Leeds słyszeli raz Sade 
raz Nelly Furtado, a innym razem na 
w et wielką Billie Holiday. I wszyscy oni 
mieli rację, bo na debiutanckim  albu­
mie panny Bailey Rae rzeczywiście 
przegląda się to , co najlepsze w dzie 
jach damskiej wokalistyki z pograni 
cza soulu i popu. Z jednej strony 
świetne kompozycje -  orzeźwiająco 
świeże, choć zaaranżowane na staro 
modną nutę. Z drugiej -  solidny pier­
wiastek przebojowości w najbardziej 
chlubnym wydaniu, czego doskona­
łym przykładem znany już z radiowe 
go eteru singlowy h it „Put Your Re- 
cords O n". Także zaraźliwie pozytyw­
na aura, jaka spowija te  urokliwe, ka­
meralne piosenki o miłości. I nic nie 
szkodzi, że zabrakło w tym wszystkim 
pazura, najdrobniejszego chociaż śla­
du po czasach, gdy 16-letnia wów 
czas Corinne pierwsze kroki na scenie 
stawiała jako liderka rockowej grupy. 
Wejście głośne jak ten deb iu t czasa 
mi łatwiej zaliczać po cichu, skromnie 
bez zbędnych fajerwerków.

B a r t e k  W in c z e w s k i

www.aygo.pl 
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Z GARAŻU 
DO RADIA!
Nowa płyta Pustek jest.. 
pełna przebojów

Kto  by pomyślał kilka lat temu, że ga­
rażowy zespól z podwarszawskiego 

Ostrówka będzie podbijał listy przebo­
jów. Dziś Pustki wciąż realizują ambitne 
przedsięwzięcia, komponują muzykę 
do filmu, teatru czy słuchowisk radio­
wych, a na dodatek piszą popowe pio­
senki. Ale kto powiedział, że popowe 
piosenki nie mogą być ambitne? Do­
skonały singiel „Telefon do przyjaciela" 
byl przedsmakiem tych wszystkich refre­
nów wyśpiewanych w chórkach, boga­

tych aranżacji instrumentalnych i rocko­
wej energii obecnych na „D o Mi No". 
Na płycie aż roi się od równie dobrych 
kawałków („Słabość chwilowa", „Próba 
sił", „Slajdy"), choć wpadają w ucho 
dopiero za drugim, trzecim razem. Jest 
ballada z gitarą akustyczną, sentymen­
talna harmonijka, taneczny rytm, rocko­
we riffy, partie fortepianu, a wszystko 
profesjonalnie nagrane w studiu S4. Co 
prawda Pustki nie lubią porównań, ale 
w aranżacjach dęciaków miło przypomi­
nają Belle & Sebastian, a w partiach syn­
tezatorów -  Air. Skojarzenie może przy­
padkowe, ale właściwie oddaje ich ro­
zumienie słowa „pop".

J a c e k  S k o l im o w s k i

Z M
P u s t k i  „ D o  M i N o " ,

Polskie Ra d io

W ZWIERCIADLE
BERGMANA

TAM  GDZIE R O SN Ą POZIOMKI • SZEPTY I KRZYKI • M ILCZENIE • z h u u l l j  
G O Ś C IE  W IE C Z E R Z Y  P A Ń S K IE J • S C E N Y  Z  Ż Y C IA  M A Ł Ż E Ń S K IE G O  
PERSONA • JAK W  ZW IERCIADLE • S IÓ D M A  PIECZĘĆ • JESIENNA SONAT4j

Od końca marca w kinach w całej Polsce)]
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Nowa powieść Ellisa
-  horror, parodia kina 
familijnego, portret ogłupiałej 
Ameryki i opowieść 
o dojrzewaniu w jednym

WYBIERZ KSIĄŻKĘ 
MIESIĄCA!

stronach www.przekroj.pl 
i www.merlin.pl 

Do wygrania książki 
recenzowane przez 

ziennikarzy „Przekroju"!

Twórców książkowych morderców na­
chodzi pewnie czasem taki niepokój 

-  oto stworzona przez nich postać mate- 
rializuje się, ktoś zaczyna traktować fikcję 
jako przewodnik zbrodni. Bret Easton El- 
lis, autor pamiętnego „American Psycho”, 
też go znał. Owszem, nieraz tłumaczył, że 
historia Patricka Batemana, urzędnika 
: Wall Street, który zmienia się w morder­

cę, jest tylko metaforycznym obrazem 
współczesnej Ameryki, ale stworzony

BRET ELLIS. ŻONA MU MÓWIŁA:
„ROBISZ NA SOBIE DOSKONAŁE WRAŻE JIE”

w wyobraźni potwór, jak widać, nie dawał 
mu spokoju (zwłaszcza że był wzorowany 
na jego ojcu), skoro powrócił w nowej po­
wieści. W  dodatku z całą rzeszą duchów 
i potworów. Ta fantazja na temat własnej 
biografii to przede wszystkim rewelacyjny 
portret dojrzewania narcystycznego palan­
ta (sam bohater określa się w nie mniej 
dosadnych słowach) Breta Eastona Ellisa, 
pisarza, który właśnie tworzy nową po­
wieść „Księżycowy park”.

„Robisz na sobie doskonałe wrażenie” 
-  mówiła Bretowi żona Jayne. Choćby 
na przyjęciu hałloweenowym, kiedy kro­
czył coraz bardziej naćpany i rozchichota­
ny w koszulce z liśćmi marihuany i gitarą 
na brzuchu, bełkotliwie elokwentny, by 
w końcu osunąć się w niebyt. To typowy 
obrazek z życia powieściowego Breta Elli­
sa, 40-letniego chłopca. „Księżycowy 
park” zaczyna się historią o błyskawicznej

karierze pisarza. Ledwie 20-latek dzi ki 
książce „Mniej niż zero” zdobył popu! i- 
ność na miarę gwiazdy rocka. Jeździł a- 
wet w trasę promować kolejne ksią ki 
i nie szkodzi, że co chwila znikał wc 
gnąć „ścieżkę” w toalecie -  wszystko z; i- 
dzało się z jego medialnym wizerunkii n 
niegrzecznego chłopca. Nawet skand 
wokół „American Psycho” -  bojkot fer i- 
nistek, artykuły zatytułowane „Nie kup j- 
cie tej książki!” -  wszystko zamieniało 
w złoto. Tymczasem złoty chłopiec zaj 
dał się we własne lęki. I wtedy pojaw la 
się myśl o zmianie życia i o próbie rodz t- 
nej, przede wszystkim próbie bycia ojo n 
dla 11-letniego Robby’ego (z rzeczywi :ą 

biografią nie ma to już nic wspólneg;). 
A była to próba wcale nie lżejsza niż st r- 
cie z potworami na miarę „Nocy żyw> h 
trupów”.

Powieściowy Bret z samozaparcie n 
próbował więc wpasować się w tryby / 
cia bogatego przedmieścia. Sąsiedzkie ko­
lacyjki, groteskowa sztuczność, niewy­
obrażalna nuda i fałsz. A spod tej 
komediowej oprawy w dodatku wyłaniał 
się całkowicie chory świat -  pełen apa­
tycznych dzieci w markowych ciuchai i, 
nafaszerowanych prochami antydepres, j- 
nymi i przechodzących terapie grupov 
Ellis obnaża współczesną ogłupiałą i sp i- 
ranoizowaną Amerykę, która karmi sę 
atrapami rodzinnymi z kina familijnego 
I drży ze strachu nie tylko przed terror 
stami -  rodzice boją się dzieci, które ż) ą 
już w swoim całkiem odrębnym świec 
Bohater Ellisa podważa atrapy, wyszyd a 
wszystkich na czele z sobą samym. Po 
jednak, by na końcu sięgnąć po niesp 
dziewany, czysty i wysoki ton.

Zajęty tylko sobą i swoim światem Br t 
dojrzewa do tego, by złapać nitkę prr 
szłości, by popatrzeć na swojego ojca b z 
nienawiści. Jemu zresztą zadedykowana 
jest ta powieść. Bret widzi i jego, i siebie, 
i .swojego syna (a wszyscy oni mają cechy 
mordercy Batemana) w tym samym zagu­
bieniu i rozsypce, uwięzionych w niemoż­
liwych rolach. Możliwe, że cała ta powieść 
powstała po to, by role się zamieniły, by 
ojciec, dawny morderca, mógł teraz chro­
nić i ostrzegać syna, a on z kolei, zamiast 
uciekać, mógł powiedzieć mu wreszcie 
po latach: „Słyszę cię”. I po to jeszcze, by 
pisarz mógł przekroczyć świat przez siebie 
stworzony. I żeby pojednanie z przeszło­
ścią zastąpiło happy end. I aż dziw, że to 
wszystko się udało.

J u s t y n a  S o b o l e w s k a

@  meriin.pl

B r e t  E a s t o n  E llis  „ K s ię ż y c o w y  

p a r k " ,  p r z e ł . M a c ie j  S z y m a ń s k i ,

Rebis, Po z n a ń  2006

UJ
O KAWIORZE
Dina
nowobogackiej Rosji

Nowi Rosjanie" są dla Pola­
ków perwersyjnie fascynujący, 

szystko, co na wschód, zawsze 
I; sjarzyło nam się z przaśną nędzą, 

utalną władzą, morzem wódki

i latologicznym wręcz uduchowie- 
i em. Tym dziwniejszy jest fakt ist­
nienia takiego Romana Abramo- 

cza rozrzucającego wokół siebie 
iardy dolarów, jakby to  były pa- 

erki od cukierków. Są bogaci, bo 
ją  ropę i diamenty -  wzruszamy 

łonami wobec tych przejawów 
miarowej obfitości. Ropa się 

clyś skończy i Rosjanie powrócą 
swojej niewolniczej natury oraz 
chowych rozterek. Może i tak, 
na razie niepostrzeżenie wokół 

tun oligarchów powstała nowa 
: .czywistość, w której lunch nie 

oże kosztować mniej niż tysiąc 
c Iców. Nie da się ukryć, że to 

ealny materiał na literaturę saty- 
ryczną. Opowieść Oksany Robski 

życiu 30-latek z luksusowego 
osiedla pod Moskwą płynie wart­
ko od knajpy do sauny, od sauny 
do kurortu, od kurortu do salonu 
kosmetycznego. Po drodze, jakoś 
tak na marginesie, zdarza się mor­
derstwo. W  ogóle ważne rzeczy 
wtej książce zdarzają się na margi­
nesie i raczej przynależą do świata 
mężczyzn. Cynicznym symbolem 
nieco żałosnej wolności niewiast 
jest pudelek, którego jedna z pań 
nieustannie farbuje pod  kolor 
kiecki, aż biedaczek dostaje łupie­
żu. I tyle zostaje na koniec -  łupież 
i zgaga po kawiorze.

P io t r  K o f t a

U S I M L  O k s a n a  R o b s k i „ C a s u a l . 

Z w y c z a j n a  h is t o r ia " ,
•UBSKI W y d a w n ic t w o  L ite r a c k ie , 
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CZYTANIE
NA TRAWIE.
...albo jak być 
razem, żeby 
zarazem razem 
nie być
H ró b u ję  wyobrazić sobie 

r  m inę przewodniczącego 
Giertycha, gdyby ktoś mu 
tę książkę podetka l do  lek­
tury. Po 20 stronach zaczę­
łyby mu drżeć ręce, p o  dal­
szych kilkunastu p o t zrosił­
by  mężne czoło, p o  następ­
nych paru biało-czerwone 
serce wyskoczyłoby mu 
z prorodzinnej piersi i zawi­
sło na męczeńskim krzyżu. 
Wszystko wyczytane zdawa­
łoby się przeczyć naukom oj­
ców i dziadów o wzajemnych 
związkach kobiety i mężczy­
zny. O tóż bohaterem  te j 
książki z serii Wydawnictwa 
L iterackiego „P ary" je s t 
specyficzny d u e t p isarski 
-  Simone de Beauvoir 
i Jean Paul Sartre Niby  
jeszcze nic zdrożnego. Pisa­
rze też się łączą w  pary.
I miewają dzieci, a niektórzy 
chodzą do kościoła i p o ­
szczą w piątki. A le  co ta 
francuska parka ma wspól­
nego z tak po ję tym  szczę­
ściem rodzinnym? Szczerze 
m ówiąc, nic. Ona zrazu 
uchodziła za „stateczną pa­
n ienkę" i o kimś takim napi­
sała po tem  głośną powieść 
pamiętnik. On nie znal ojca 
i wychowywały g o  same ko­
b ie ty  oraz dziadek. Ona by­
ła wysoka i przystojna, on 
kurdup łow aty i paskudny, 
w  dodatku  z potw ornym  
zezem. Ona miewała licz­
ne romanse, nie stroniąc 
o d  zadawania się z przed­
stawicielkami własnej płci. 
On by ł całe życie kobiecia­
rzem, często prowadząc się

z kilkoma niewiastami na­
raz. Ona d ług i czas uchodzi­
ła za prekursorkę europej­
skiego feminizmu, a je j p o ­
tężne dzieło „D ruga p le ć "  
poprzewracało sporo kon­
wencjonalnych po jęć  o na­
turze kobiety. On stworzyI 
po jęc ie  egzystencjalizmu  
i był czas, że p ó ł świata krę­
ciło się wokół niego. W  m ło­
dości się poznali i już  nie 
rozstali. Nawet ja k  Sartre 

; umarł, w  7 980 roku, de 
Beauvoir przez pozostałe je j 
osiem lat życia miała poczu­
cie obcowania z je g o  wiel­
kim cieniem. Tyle że nigdy  

I się nie pobrali. N igdy nie 
mieszkali razem, chyba że 
na wspólnych wakacjach 
czy podczas licznych p o d ró ­
ży. A le  spotykali się prawie 
codziennie i dzielili prawie 
każdą myślą. Czytali nawza­
jem  swoje teksty i dyskuto­
wali o nich. Pisali do  siebie 

I  listy. I um ówili się, że nigdy  
nie będą żadną konwencjo­
nalną rodziną, z domem, 
małżeństwem, dziećmi i tak 
dalej. Także żadnej zazdro­
ści o romanse partnera. 
Wszystko w  imię absolutnej 
w olności osob is te j. Dla 
przewodniczącego G. nie­
wątpliw ie czysty horror i po- 
ruta. Tak przecież ludzie nie 
żyją, nie mogą żyć. A  jed - 

I nak. Najsłynniejsza para p i­
sarzy filozofów  XX wieku 
pokazała, że nie takie rzeczy 
mieszczą się w głow ie. An­
na Nasiłowska, autorka  
książki o Sartrze i Beauvoir, 
rozważnie i doskonale napi­
sanej, skądinąd nie ukrywa, 
że samymi fiołkam i to  życie 
nie było usłane. A le zysków 
było więcej. Została p o  nich 
wielka, pouczająca legenda 
i sporo książek, dziś już  ma­
ło czytanych, a szkoda, bo 
to kawał podstawowej hi­
storii filozofii i literatury m i­
n ionego stulecia.

Ta d e u s z  N yczek
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BELLUCCI

CO DA NAM ALI

WSZYSTKO 
Z GWIAZDAMI

•  •  •  •  o o
„Da Ali G Show” w Pols :e
-  lepiej późno niż wcale

Po sześciu latach od emisji w br tyj- 
skiej telewizji fenomen Alegc G 

wreszcie dociera do Polski za spt wą 
kanału TVN Siedem. W  związku z tr. :im 
opóźnieniem dowcipy i goście z j go 
charakterystycznego talk-show m >gą 
się wydawać zupełnie nie na cz sie 
(w końcu minęło sześć lat!), ale j go 
program i tak ucieszy wielbicieli os- 
trakcyjnego brytyjskiego humoru. Vy- 
kreowana przez komika Sachę B ra­
na Cohena fikcyjna postać jest j go 
kompletnym przeciwieństwem. Cc ren 
pochodzi z arystokratycznej żydów: ciej 
rodziny i kształcił się w Cambridge, 
a Ali G nie jest czarnoskórym raper >m, 
ale bardzo chciałby nim być. Jego e du- 
kacja skończyła się na podstawówce,

£ c  S =3 -o 
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Po TVP i TVN teraz Polsat 
postawił na widowisko 
z udziałem rodzimych sław

W idzowie już nie chcą obserwować, jak 
zwykli ludzie stają się gwiazdami. Wo­
lą oglądać pot i łzy gwiazd. Dowiodła 

tego ogromna popularność „Tańca z gwiazda­
mi” -  bieżącą edycję tego programu ogląda 
średnio siedem milionów osób, czyli dwa ra­
zy więcej niż najpopularniejsze odcinki „Ido­
la”. Sukces gwiazdorskiego show chciała po­
wtórzyć publiczna Dwójka, która emituje już 
drugą serię niemieckiego przeboju „Załóż się”. 
Teraz do boju o widza staje Polsat, który z ko­
lei kupił licencję duńskiego hitu „Showitime”. 
Czy coś odróżnia ten program od innych typu: 
gwiazdy tańczą, śpiewają, recytują? Otóż Duń­
czycy podnieśli uczestnikom poprzeczkę i sta­
wiają na wszechstronność. Podstawą występu 
gwiazdy jest wykonanie piosenki, a uatrakcyj-; 
nić go można (i należy) tańcem, grą aktorską, 
zabawną konwencją, makijażem, kostiumami 
itd. (na przykład Zygmunt Chajzer zaśpiewał 
„Singing in the Rain” po... czesku”) Uczestni­
ków „Showitime” jest 16, w każdym z sied­
miu odcinków oglądamy czworo z nich. Są to 
między innymi: Agata Młynarska, Iwona Gu- 
zowska, Marcin Prokop, Zygmunt Chajzer; i 
Krzysztof Ibisz, Marcin Mroczek. Gwiazdę ( 
wspiera reżyser, przy okazji główny pomysło­

dawca występu. Reżyserów jest czterech: Olga 
Lipińska, Andrzej Strzelecki, Janusz Józefo­
wicz i Olaf Lubaszenko -  i w każdym odcinku 

; pracują z kim innym. Wysiłki gwiazd poddane 
j  są ocenie grona reżyserów (z wyłączeniem te­

go, który kierował danym występem). Następ­
nie widzowie za pomocą telefonów i SMS-ów 
(informacja o numerze na dole ekranu sku­
tecznie zresztą zasłania nogi tańczących i ste­
pujących gwiazd) wybierają dwójkę wykonaw­
ców, którzy przechodzą do następnego etapu. 
Po pierwszym odcinku nie wiadomo było jed­
nak, kto cieszy się bardziej -  ci, którzy przeszli,

; czy ci, co odpadli i nie muszą męczyć się dalej 
; -  a zwłaszcza słuchać kolejnych kiepskich 
dowcipów prowadzącego, Piotra Bałtroczyka, 
który najwyraźniej postanowił, że będzie to 
przede wszystkim jego własne show.

Atutem polsatowskiego programu może 
być fakt, że uczestnicy debiutują na estra­
dzie. By wystąpić, musieli przełamać tremę 
i wstyd, a braki warsztatowe nadrabiać miną. 
Czy jednak „Showitime” okaże się lokomoty­
wą Polsatu i zdyskontuje sukces „Tańca 
z gwiazdami”? Realizatorzy już teraz się ase­
kurują -  w ramówce „Showitime” nie konku­
ruje bowiem bezpośrednio z widowiskiem 
w TVN, ale ze wspomnianym „Załóż się!” 
w TVP2 -  oba programy są emitowane 
w piątkowy wieczór.

O la S alwa
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a szowinistycznego podejścia do ko -iet 
nauczył się w swoim gangu z miastc cz­
ka Staines. Podczas 40-minutowc go 
talk-show Ali G żartuje, komentuje, b- 
raża gości, którzy dzielnie starają się a 
chowywać poważną minę, nawet gdy 
prowadzący proponuje im wspólne wy­
palenie marihuany. Jego odzywki w ■ ty­
lu „respeck" (czyli szaconek, zamiast re- 
spect -  szacunek) weszły do potocz >e- 
go języka młodych Brytyjczyków, fo  
właśnie z językiem Alego G najwięcej 
problemów mieli polscy tłumacze. Nie 
ma natomiast problemu ze wskazaniem 
pokrewnej Alemu G duszy w polskiej 
telewizji -  to  Szymon Majewski. Jedn ak 

między ich programami jest jed­
na ogromna różnica -  Szymona co ty­
dzień ogląda trzy m iliony Polaków, 
a „Da Ali G Show", który formułę no­
woczesnego, naiwnie ośmieszającego 
gości programu stworzył -  45 razy 
mniej widzów w  naszym kraju. Przynaj­
mniej na razie.

J o a n n a  O zdobińska

„ D a  A li G  S h o w " ,  T V N  S ie d e m , s o b o t a , 
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fiYJUŻSĄ
L m e r y k a n y ?
I» » •  •  o o
I t  ekoniecznie, o czym przekonuje serial 
I  [  Ranczo". Jego bohaterką jest właśnie 
|m :  da Amerykanka polskiego pochodze- 
|  nc która decyduje się osiąść w ojczyźnie 
1 p xlków. Ojczyzna jednak, w  postaci
I  s. leczności wsi Wilkowyje, okazuje dale- 
|k  rdący dystans do pomysłu skrajnie eks- 
|c  trycznej -  oczywiście jak na lokalne 
Is  idardy -  Lucy (Ilona Ostrowska). Jak 
I r  lokalne standardy telewizyjne kome-
I I . ,vy serial Wojciecha Adamczyka nie jest 
Iz  lei nadmiernie ekscentryczny ani no- 
lw a  Tski. Trzeba jednak przyznać, że to 
|je c  a z lepszych produkcji ostatnich lat, 
| c  : legająca od sztampowych, siermięż- 
| r - ,h i pod każdym względem popraw­

i ł  seriali „wiejskich" pokroju „Plebanii". 
„Ranczo" jest mniej ugrzecznione

I i miej bogoojczyźniane -  po prostu sym- 
p tyczniejsze. Scenarzysta (wyjadacz Ro- 

I b rt Brutter) słusznie postawił na kome- 
d wą konfrontację uosabianej przez Lucy 

I o; zartości z zaściankowością, kompleksa- 
I rr- : cwaniactwem jej rodaków. Ale „Ran- 
I cz >" ma też sporo słabości -  przede 
I w ystkim realizacyjnych (na kilometr wi- 
1 a że wnętrze starego dworku Amery- 

k jest ze styropianu); znów, niestety, 
i z. ast wyrazistych bohaterów mamy ty­

py ik bracia bliźniacy, wójt i proboszcz,
| S' zresztą przez jednego aktora -  Ceza- 

Żaka, czy zbuntowana córka wójta 
I z ,ezom na głowie). Jeśli chodzi o seria- 

y jeszcze nie są Amerykany...
M a łg o r za ta  Sa d o w s k a

I m c zo" ,  r e ż . W o j c ie c h  A d a m c z y k ,
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SŁOWA
WYCZESANE
bikeje
T o po prostu białe kozaczki. Kto­

kolwiek nie zdaje sobie sprawy, 
jak dużo ich dookoła, powinien zaj­
rzeć teraz na www.bialekozacz- 
ki.blog.pl. I tu mógłbym skończyć, 
bo trudno wymyślić coś bardziej 
przebojowego. Nasz redakcyjny fo ­
togra f zwrócił mi kiedyś uwagę 
na to, że zdjęcia dziewczynom no­
szącym takie obuwie robi już chył­
kiem pół Polski. Wydaje się, że wła­
śnie do tego stworzono telefony 
z aparatami fotograficznymi. „Tylu 
bikejek w  jednym miejscu nie w i­
działem! -  komentuje na swoim 
blogu jeden z regularnie oglądają­
cych stronę Białych Kozaczków. 
-  No, może podobna sytuacja jest 
w piątek w Parku, bo przecież to  
królestwo bikejek i dresiarzy".

Na samo słowo zwrócił mi uwa­
gę bystry serwis Vasisdas.tk. Tu na­
pisali, że „białe kozaczki" to  „bikej-

ki". Nie dodali tylko, że tak samo 
mówi się o posiadaczkach białe­
go obuwia na obcasie. I buty, 
i ich posiadaczki to  „bikejki" al­
bo „b ike je" (Julian na Club- 
bing.waw.pl: „błądziłem po kra­
kowskim rynku, podziwiając 
dziewczęta w  bikejach"). Co 
więcej, z poprzedniego przykła­
du wiemy, że „bikeje" to  wręcz 
damski odpow iednik „dresia­
rzy". Trochę jak „britnejki". To
-  analogicznie do męskich dre­
sów -  symbol obciachu. Autorka 
Zlota.ownlog.com opisała pew­
ną zabawną sytuację: „mamy 
w dziale laskę ze Szwecji. Osoba 
śmieszna i przyjazna, ale papu­
guje po nas wszystko, więc wpa­
dłyśmy na pomysł złowieszczy
-  powiedziałyśmy, że najlepsza 
rzecz na świecie dla prawdziwej 
kobiety to  zakup białych buci­
ków po same kolana. Efekt taki, 
że Szwedka dziś przywitała nas 
rano w  pięknych białych bikej- 
kach z futerkiem". Oczywiście bi­
keje bikejom nierówne, liczy się 
również to, co oprócz kozaczków 
mamy na sobie -  róże, futerka

\ i tak dalej. Bijące po oczach bie­
lą obuwie czasem nie wystarczy. 
Kiedy zdjęcie warszawskiej ry- 
sowniczki i stylistki Endo trafiło 
na Bialekozaczki.blog.pl, od razu 
zauważono, że tu nie pasuje: 
„Jej BK-eje są tak samo zdechle

jak ich właścicielka, uważam, że 
na blogu powinny być tylko na­
dęte BK".

Samo słowo „bikeje" wzięło 
się oczywiście od skrótu BK, jak 
Białe Kozaczki. Dlaczego „b i- 
kej", a nie „beka"? Bo to drugie 
jest już w młodej polszczyźnie 
zarezerwowane dla „Bez Ko­
mentarza" albo „beki" w znacze­
niu „zabawy", „czegoś śmieszne­
go". Pozostało przeczytać skrót 
z angielska. Poza tym „bikej" ko­
jarzy się odpowiednio. Były już 
buty BK (też popularnie zwane 
„bikejam i") -  British Knights, an­
gielskie obuwie sportowe uwiel­
biane przez raperów w latach 80. 
Nosił takie MC Hammer. I jego 
przebój „C a rit Touch This" po­
zostawiłbym jako memo miłośni­
kom bikejek. Można fotografo­
wać, lepiej jednak nie dotykać. 
Może się bowiem okazać, że bi- 
kejka ma przy sobie jeszcze ja­
kiegoś męskiego kozaka. I że nie 
tylko ta biel tak potrafi bić 
po oczach.

BARTEK.CHACINSKI@ PRZEKRO J.PL
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Coachelb: Bringing Pugs TogHher

*■. I just wish she werent dressed like shes on hor w*y to Janerciz* in 
p she left her panti In llnyrien Christonsens motel roora during one of her 
Jt sinte this L» Sienna Miller. 1'm pretty sure she Just thinks spankles and 
im u  trousers. BUY SOME PANTS, lady. or joln the Renawsance Fatre in the

Uhli tlu-ll
bon* to become a mrmber.
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BŁOGI 
WCHODZĄ 
DO MODY
To już nie moda na błogi, 
tylko raczej moda na modę. 
Tyle że w blogach

Do niedawna w  świecie b logów  najwięk­
szym zainteresowaniem mediów cie­

szyły się zapiski polityczne i korporacyjne. 
Ale od kiedy w  ostatnich miesiącach b ło­
gi zaczęły na bieżąco komentować nowe 
kolekcje mody pokazywane w  Mediola­
nie, Nowym Jorku i Paryżu, śledzące pilnie 
ten świat fashion victims przerzuciły się 
z Fashion TV na Internet.

Sieć złośliwości
Lecz i w  sieci fani m ody do te j pory mu­

sieli się zadowolić oficjalnymi stronami 
W W W  projektantów lub marek odzieżo­
wych. Jeśli zależało im na zdjęciach kom ­
pletnych kolekcji, zaglądali na stronę 
www.style.com lub czytali w  „In te rnatio ­
nal Herald Tribune" (www.iht.com ) artyku­
ły Suzy Menkes, która w  branży modowej 
jest tak samo ważna i znana jak Anna Win- 
tour (ta od „Vogue'a"). Jednym z najstar­
szych blogów  poświęconych modzie jest 
Go Fug Yourself (www.gofugyourself.ty- 
pepad.com) -  w ielokrotnie nagradzany 
(w tym  roku uznany między innymi za naj­
lepszy blog rozrywkowy), popularny także 
w  Polsce. Jessica i Heather, które prowa­
dzą stronę, od kilku lat uważnie śledzą

n i  EN I SI IA1J. BK CROWN KI) yUEEN OF THE DAMNEI)!'

uEraniowe pomyłki gwiazd amerykańskiej 
popkultury. Są wyjątkowo czepialskie i nie 
odpuszczają nawet gwiazdom powszech­
nie uważanym za ikony mody i stylu (Sien­
na M iller i Jennifer Lopez nie mają z nimi 
ła twego życia). Nie trzeba dodawać, że im 
są złośliwsze, tym  większą popularnością 
się cieszą. Jedna z nich pod zdjęciem Sien­
ny M iller napisała kiedyś: „Być może zo­
stawiła swoje spodnie w  motelowym po­
koju Haydena Christensena, ale ponieważ 
to  jest Sienna Miller, to  jestem pewna, że 
ona po prostu uważa, iż majtki i nieprze­
zroczyste rajstopy liczą się jak spodnie. 
Kobieto, kup sobie jakieś spodnie, ale zo­
staw swoje lycry i hotpantsy w dom u".

Większość blogów modowych dotyczy 
świata haute couture, ich autorzy opisują 
pokazy, nowe kolekcje najważniejszych 
projektantów, plotkują o modelkach. W y­
różnia się na ich tle  The Sartorialist (the- 
sartorialist.blogspot.com) -  strona prowa­
dzona przez Scotta Schumana, k tó ry 
działa w  świecie mody od lat. Jego blog 
(ponad sto tysięcy odwiedzin miesięcznie) 
składa się głównie z fo togra fii ludzi co­
dziennie przez niego spotykanych -  czasa­
mi są to  modelki czy też osoby zawodowo 
związane z modą, częściej jednak po pro­
stu dobrze ubrani ludzie, którzy zgodzili 
się pozować mu do zdjęć. -  Uznałem, że 
założenie błoga to  sposób na połączenie 
mojej pasji fotografowania i mody. Za­
wsze uważałem, że pisma z modą męską 
są dużo mniej inspirujące niż dobrze ubra­
ni mężczyźni, których widuję na ulicach 
Nowego Jorku -  m ów i „Przekrojowi". 
Jeszcze popularniejszy jest Style Diary

BŁOGI MODOWE, CZYLI ODROBINA 
ZŁOŚLIWOŚCI NA CO DZIEŃ.
PO LEWEJ SIENNA MILLER

(www.stylediary.net) -  jego założyci !ka 
Patty Handschiegel chwali się ponad ni- 
lionem odwiedzin miesięcznie. To ma je­
nie podglądaczy i osób szukających inspi­
racji -  tysiące zdjęć ubrań, recer :je 
zakupowe, polecane adresy i rady. S o- 
na umożliwia zakładanie własnych fc o- 
b logów  -  wśród kilku tysięcy zarejes o- 
wanych użytkow ników  można znal, źć 
ponad 20 Polek -  bo to  kobiety domir, iją 
wśród chcących pokazać swoje ubrani.

Szyją i blogują
Wśród wielu nudnych i wtórnych są t o- 

gi z misją. Erin, twórczyni A  Dress A  L ay 
(w w w .dressaday.com /dressaday.h tn  
pokazuje wykroje, tkaniny i sukienki, kt re 
uważa za najładniejsze, dzieli się swe ni 
radami. -  Uświadomiłam sobie, że ske ro 
i tak mnóstwo czasu spędzam, my:- ąc 
o sukienkach, to  równie dobrze mc gę 
o nich pisać -  mówi. Jill, która prowadzi 
f ifty rx3 .b logspo t.com , próbuje łąc, yć 
przyjemne z pożytecznym -  swoją pa :ję 
modową z proekologicznymi przekona­
niami. Jej celem jest garderoba składająca 
się przynajmniej w  połowie z ubrań ury­
wanych lub przetworzonych, a także przy­
jaznych środowisku.

Siłę błoga dostrzegł też Thomas Ma­
hoń, ekskluzywny i bardzo drogi kraw :c 
z Savile Row w  Londynie. Pod adresem 
www.englishcut.com opisuje swoją kar a- 
rę, omawia detale dobrego krawiectv a, 
a także informuje k lientów  z całego św a- 
ta o swoich biznesowych podróżach do 
Stanów Zjednoczonych i innych krajów

Czy błogi m odowe wpływają na św at 
w ielkiej mody? Na razie nie, ale Scott 
Schuman uważa, że wcześniej czy później 
staną się tak samo ważne jak pisma po­
święcone modzie. Wszystko zależy od sa­
mych blogujących. Ostatnio amerykański 
magazyn „Jane", pub likow any prz z 
CondeNast, wydawcę „Yogue'a", zapro­
sił kilku b logerów do współpracy i udo­
stępnił im miejsce na swojej stronie inter­
netowej. Wygląda na to , że podobnie jak 
osoby prowadzące b łogi polityczne mo- 
dow i blogerzy nie powiedzieli jeszcze 
ostatniego słowa.

Pa u l in a  K o z ł o w s k aw skaj
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ibii iie wybierał

|ie za- lierzam polemizować z arty- 
iłerr uigeliki Kucińskiej o Piotrze 
ibik ale ponieważ w latach 

I )95 003 byłam Dyrektorem Ge-
1 ;ral: n Sony Musie Polska -  wy-
I m-c wszystkich, z wyjątkiem albu- 
I u Ł ty Górniak, wymienionych
I  -Zez norkę płyt, muszę wytknąć
I  łka zykładów zwyczajnej nierze-

I
I lnoi autorki oraz jej nieznajomo- 

re. ów przemysłu muzycznego, 
isze mi Kucińska: „... trzeba przy-

tar
tać. wybierał medialne nazwiska 

.  vrai (ce uwagę dziennikarzy”, 
itóż nie Rubik wybierał, ale Ru- 
ika > zbierano. Kwestia wyboru 
rodu- enta to wspólna decyzja wy- 
onav y i wytwórni. A wybierano 
lateg , że to zdolny muzyk i aran- 
:r. Pt adto pani Kucińska beztro- 
<o si ierdza, że żadna z płyt wy­

rwanych przez Rubika nie 
a sukcesu komercyjnego. Ty- 
nowicz „Tytus” to potrój- 
i Płyta, Małgorzata Walewska 
” znów Złota Płyta, Bajor 

Skr: - recka także. Jak to nie jest 
ukc to co nim jest? 
wy :ami szacunku

tŁGORZATA J. MALISZEWSKA

większym sukcesem okazała się płyta 
Edyty Górniak (poczwórna Platynowa 
Płyta, czyli więcej niż wszystkie wymie­
nione przez Panią albumy razem wzię­
te), choć tej akurat Sony Musie nie wy­
dało. Istotnie jednak sukces Tytusa 
Wojnowicza imponuje -  przynajmniej 
w zetknięciu z dzisiejszą sprzedażą płyt 
w Polsce. Staraliśmy się jednak być rze­
telni przy tworzeniu materiału o Pio­
trze Rubiku i choć z Pani listu wyłania 
się obraz nieco smutny -  artysty ubez­
własnowolnionego, pozbawionego 
wpływu na to, co robił -  wierzymy, że 
tak nie było, choćby to była wiara ide­
alistyczna i wynikająca z nieznajomo­
ści realiów przemysłu.

BARTEK CHAC1ŃSK1

rod. 
dniu 
isV 
a Zł 
Me;

Niedziela bez zakupów
Przepraszam pana Tadeusza Mosza,
Że we wstępie do jego felietonu 
napisałam, jakoby Autor chciał robić 
zakupy w niedzielę. Pan Tadeusz Mosz 
nie robi zakupów w niedzielę i w ogóle 
zakupów robić nie lubi.

MAGDA GĘDZIOROWSKA

>Df- )AKCJI
łoże > się wydać przykre z punktu 
ńdzei wydawcy, ale oczywiście naj-

Przepraszam y
Film „Zamach na Hitlera” cz. I, 
dołączony do 12. numeru „Przekroju” 
znajduje się na płycie VCD, a nie, 
jak  błędnie napisaliśmy, DVD.
Za pomyłkę bardzo przepraszamy.

REDAKCJA

www.gck.org.pl
J S 3 L  "('#111

JIMBlack
ALAS
NO AXI

5
Górnośląskie

20 00h

Jazz Club Hipnoza
promocja@gck.org.pl

H i
tel. 032 785-79 -80

Katowice
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Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązame.

P O Z I O M O :
1. CZUJ
4 . PIERWSZA KLASA

7. KICHA KRWIĄ
8. WYRĘCZA SIĘ KOBIETĄ

9. POD-KNOT
10. CHUDY JAK STRZAŁA 

13. MIĘDZY ŁDYNIĄ 
AŁDAŃSKIEM 

18. OJ DANA, DANA

19. WYZWANIE

20. DELFIN
21. CHOWANY

22. KOZA DOMOWA

P I O N O W O :
1. BISZKNOT

2. LAS ŻUBRAS
3. NA MIGI
4. W RĘKACH IW  NOGACH

5. POD JAJAMI

6. BUCZEK

11. DE DAMA

12. KAKTUS

14. TAJEMNICA BABCI

15. NIEMIECKA SYRENKA

16. ONA JEDNA, A ICH 
MILION

17. LUDZKIE STWORZENIE

Rozwiązanie krzyżówki nr 10: NABŁONEK

Poziomo: 1 .wniosek 4,pasek 7.trolejbus Pionowo: 1 .wstyd 2.odlot 3.kabina
8.tarki 9.dostojnik 12.promil 13.kwitek 4,pustkowie 5.szarlatan ó.kominek
15.cukiernik 18.trąba 19.niewolnik lO.sloniątko 11. obiecanka 12.partacz
20.zgoda 21 .terapia 14.akcent 1 ó.rólka 17.kukla

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 8 nagrody wylosowali: Tadeusz Blasz- 
kowski, Skalbmierz, Przemysław Bogacki, Kraków; Ewa Guczalska, Bydgoszcz; Monika Jakusz- 
kowiak, Leszno: Maria Laznowska, Wrocław; Irek Marczewski, Kielce; Leszek Matyszkiewicz, So­
snowiec; Kazimierz Pinkowski, Gorzów Wielkopolski; Danuta Stocka, Wrocław, Karolina Zosicz, 

Warszawa. Gratulujemy!

Rozwiązanie rebusu nr 12: KOWADŁO

Za poprawne rozwiązanie rebusu nr 10 nagrody wylosowali: Urszula Bargiel, 
Będzin; Piotr Libera, Warszawa; Aleksandra Lubina, Katowice; Renata Piasecka, 
Nowogrodziec; Kazimierz Szajewski, Kielce. Gratulujemy! _______ _

Rozwiązania możesz teraz przesłać szybciej i taniej SMS-em! Wyślij SMS o treści 
PRKK.HASLO KRZYZOWKI na numer 72070 (netto: 2 zł; brutto: 2,44 zl/SMS). Spośród czytelników, 
którzy do niedzieli 9 kwietnia nadeślą prawidłowe rozwiązanie za pomocą SMS-a lub na kartkach 
pocztowych (decyduje data stempla), wyłonimy 10 zwycięzców, którzy otrzymają książkę Piotra 
Szaroty „Psychologia uśmiechu. Analiza kulturowa" (Gdańskie Wydawnictwo Psychologiczne).

„Przekrój", ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa, z dopiskiem Krzyżówka 13
Dane osobowe uczestników konkursu w zakresie: imię i nazwisko i adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego 
lub komórkowego, będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. Edipresse Polska SA z siedzibą w Warszawie 
przy ul. Wiejskiej 19, w celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu 
własnych produktów lub usług organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych osobowych oraz ich 
poprawiania, jak również żądania zaprzestania przetwarzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe 
nie będą udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do wglądu w siedzibie organizatora konkursu.

U W A G A ! JOLKA nr 13 -  szukaj w Internecie: www.przekroj.pl

http://www.aygo.pl
http://www.aygo.pl
http://www.style.com
http://www.iht.com
http://www.stylediary.net
http://www.dressaday.com/dressaday.htn
http://www.englishcut.com
http://www.gck.org.pl
mailto:promocja@gck.org.pl
http://www.przekroj.pl
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FUJITSU COMPUTERS-

SIEM ENS

www.vobis.pl Swoboda bez granic.
Notebook Fujitsu Siemens Computers Amilo Pi 1536 z technologią 
mobilną Intel® Centrino® Duo to niezależność i swoboda działania.

Notebook Fujitsu Siemens Computers Amilo Pi1536 wyposażony w technologię 
mobilną Intel* Centrino® Duo to bezprzewodowy styl życia i pracy.
Najnowsza technologia mobilna Intel® Centrino® Duo zapewnia swobodę pracy, 
zabawy i komunikacji w dowolnym miejscu oraz dogodnym czasie.

Technologia Mobilna Intel® Centrino" Duo:
- Procesor Intel® Core™ Duo T2300

(pamięć cache 2 MB L 2 ,1.66 GHz, 667 MHz FSB)
- Chipset Mobile Intel® 915PM
- Karta sieci bezprzewodowej Intel® PROAA/ireless 3945ABG 
System operacyjny Microsoft® Windows® XP HE PL 
Ekran 15.4" TFT W XG A1280 x 800 CrystaMew
Pamięć 1024MB DDRAM2 / max. 2048MB 
Dysk twardy 80GB SATA
Nagrywarka DVD Dual Double Layer (dwusystemowa, dwuwarstwowa)
Grafika ATI Mobility Radeon X1400 128MB dedykowanej pamięci DDR2 Video RAM, 
do 512MB HyperMemory
Złącza: 3 x USB 2.0, FireWire (IEEE 1394), S-Video, cyfrowe audio S/PDIF, DVI-I, 
czytnik kart pamięci SD/MS/MMC/MSPRO, ExpressCard (34/54mm)
Komunikacja: modem, karta sieciowa 10/100/100, karta sieci bezprzewodowej 802.11a/b/g

Pełna oferta w sklepach sieci Vobis i na www.vobis.pl

Centrino
Duo W

Celeron, Celeron Inside, Centrino, Core 
Intel, Intel Core, Intel Inside, Intel Speeds ^
Viiv, Intel Xeon, Itanium, Itanium Inside, j
Pentium Inside, logo Centrino, l0^ °  |<a(nt
i logo Intel Inside są zarejestrowanymi z -
towarowymi firmy Intel Corporation ^
podmiotów zależnych w Stanach Zjedno 
Am. Ptn.lubinnych krajach.

http://www.vobis.pl
http://www.vobis.pl



